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Obradował Klub Poselski PZPR
------- --

' *
.

Tematy: przyszły rząd, budżet,
wynagrodzenia, strajki

WARSZAWA (PAP) Wczo­
raj kontynuował obrady Klub
Poselski PZPR. Jego przewo­
dniczący Marian Orzechowski
poinformował o przeprowa­
dzonej po pierwszym dniu ze­
brania klubu, w środę wieczo­
rem, rozmowie z, prezydentem
Wojciechem Jaruzelskim, pod­
czas której przekazał opinie
członków klubu o sytuacji spo­
łeczno-politycznej kraju. Prze­
wodniczący klubu poinformo­
wał również o przeprowadzo­

nej w środę, wspólnie z wice­
marszałkiem Sejmu Tadeuszem
Fiszbachem, rozmowie z pre­
mierem Czesławem Kiszcza­
kiem, w czasie której zwró­
cono uwagę premiera na ko­
nieczność przedstawienia kan­

dydatur do rządu spośród no­
wych osób. Mowa też była o

potrzebie przedstawienia klu­
bowi do zaopiniowania więcej
niż jednej kandydatury na

stanowiska w składzie nowe­
go rządu..

Następnie Klub Poselski
PZPR skoncentrował się na

problematyce najbliższego po­
siedzenia Sejmu. Szeroko dy­
skutowano proponowane zmia­
ny w ustawie budżetowej, na

1989 r., zwracano mi in. uwa­
gę, .iż proponowane w projek­
cie kształtowanie wynagrodzeń
nie pozwala na zwiększanie
płac pracownikom sfery budże­
towej, co może spowodować

(DOKOŃCZENIE NA STR 81

Zebranie Klubu Poselskiego ZSL

Posłowie zaproponowali
nawiązanie roboczych

rozmów z OKP
WARSZAWA (PAP). 10 bm.

Klub Poselski ZSL kontynuo­
wał rozpoczętą dzień wcze­
śniej dyskusję nad sprawami
formowania rządu przez pre­
miera Czesława Kiszczaka
oraz nad wysunięta przez Le­
cha Wałęsę propozycją w

sprawie koalicji „Solidarno­
ści"zZSLiSD.

Na wstępie czwartkowych
obrad przewodniczący Klubu
Poselskiego ZSL Aleksander
Bentkowski zdał relację z

przeprowadzonej • tego dnia
rano rozmowy z Czesławem
Kiszczakiem. Premier — po­

wiedział A. Bentkowski ■—
podkreślił, że traktuje tę fun­
kcję jako obowiązek, jako
służbę narodowi. Stwierdził
też, że jest bardzo otwarty na

wszystkie propozycje i suge­
stie ze strony klubu ZSL i za­
deklarował szeroką współpra­
cę przy naprawie Rzeczypo­
spolitej, a zwłaszcza rozwią­
zywaniu spraw wsi i rolnic­
twa. W zasadzie pewna wyda-
je się sprawa obsadzenia fun­
kcji wicepremiera przez Kazi­
mierza Olesiaka. A pytanie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie w KC PZPR

Rośnie rola lewicy intelektualnej
WARSZAWA (PAP). Kilka

godzin trwała wczoraj w Ko­
mitecie Centralnym wymiana
opinii między uczestnikami
spotkania przedstawicieli ru­
chu myśli politycznej PZPR.
Zjawili się na spotkaniu re­
prezentanci różnorodnych klu­
bów myśli politycznej, klubów
dyskusyjnych, ośrądków nau­
kowych, zaplecza intelektual­
nego wielu organizacji partyj­
nych z całego kraju.

Bez aktywności intelektual­
nej lewicy — powiedział na

spotkaniu I sekretarz KC
PZPR Mieczysław F. Rakow­
ski — nie jest dziś możliwe
szybkie uzyskanie przez partię
postępu w pozyskiwaniu spo­
łecznego zaufania, w poszuki­
waniach ideologicznej i' pro­
gramowej tożsamości oraz

zwiększeniu skuteczności swo­
jego działania. W dalszej

części spotkania ! sekretarz
KC PZPR zapewnił, iż wszyst­
kie uwagi, sugestie i wnioski
z dyskusji, jakie zostały przed­
stawione będą uważnie prze­
analizowane. Ten ruch intelek­
tualny ma szczególne znacze­
nie w przygotowaniach do XI

Zjazdu PZPR,, ugruntowując
przekonanie, że to doniosłe fę-
.rum partyjne będzie rzeczywi­
ście dziełem całej partii. Mie­
czysław F. Rakowski zachęcał
do aktywnego udziału w two­
rzeniu obiegu myśli i doświad­
czeń między członkami partii i
na .wszystkich płaszczyznach
życia partyjnego. Do najważ­
niejszych dzisiaj zadań Mie­
czysław F. Rakowski zaliczył
potrzebę konsolidacji sił soc­
jalistycznej lewicy, zachowanie
i Umocnienie jedności partii.

Przewodniczącym poseł R. Bugaj

Posiedzenie komisji nadzwyczajnej
do spraw oceny rządu

WARSZAWA (PAP). Powo­
łana przez Sejm Komisja Nad­
zwyczajna dś Przeanalizowa­
nia i Oceny Działalności
Ustępującego Rządu, zebra­
ła się wczoraj na swym
pierwszym posiedzeniu.

' Po
otwarciu obrad przez mar­
szałka Sejmu Mikołaja Koza­
kiewicza, członkowie komisji
wybrali pos Ryszarda Bugaja
(OKP) na przewodniczącego
komisji, a na wiceprzewodni­
czących: pos Janusza Trzciń­
skiego (PZPR), Teresę Liszcz
(ZSL) i Bohdana Osińskiego
(SD)

W . toku obrad zgłaszano
wstępne uwagi, wnioski i pro­
pozycje odnoszące się do try­

bu, zakresu i koncepcji pracy
komisji oraz do problemów,
którymi powinna się ona zaj­
mować. Wyrażono pogląd, że
zadanie jakie ma do spełnie­
nia komisja wymaga bez­
stronnego i rzetelnego rozpa­
trywania wszystkich kwestii
składających się na ocenę
działalności rządu, i że towa­
rzyszyć temu powinno poczu­
cie szczególnej odpowiedzial­
ności także wobec społeczeń­
stwa.

Ustalono, że propozycje try­
bu, zakresu i form pracy ko­
misji przygotuje jej prezy­
dium i przedstawi na następ­
nym posiedzeniu tego gre­
mium.

W. Jaruzelski

przyjął R. Neya
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj prezydent Wojciech Jaru­
zelski przyjął prof dra hab
Romana Neya — sekretarza
naukowego Polskiej Akademii
Nauk. '

Prof. Ney przedstawił do­
robek i jednocześnie proble­
my występujące w sferze na­
uki na tle trudnej sytuacji
gospodarczej Polski. Prezy­
dent odniósł się ze zrozumie­
niem do potrzeb oraz z uzna­
niem do wysiłków instytucji
i gremiów kreujących i kształ­
tujących poziom polskiej my­
śli naukowej.

W Krakowie zapasy mąki wystarczą tylko

na kilka dni

Wędliny ze sklepów
sprzedawane sę na bazarach

WARSZAWA (PAP). Podob­
no w niektórych miastach tzw.

przedsiębiorczy klienci wyku­
pują w społemowskich skle­
pach mięsnych — niemal „na
pniu” — szynkę, baleron czy
polędwicę ,po czym te delika­
tesowe. gatunki wędlin trafia­
ją . na bazarowe lady. Zda­
niem spółdzielców dzieje się

tak dlatego, że ceny ich wy­
robów I grupy wędlin odbie­
gająmocno—• wdół—ód
ukształtowanych na wolnym
rynku Zarząd „Społem” su­
geruje więc swym jednostkom,
aby skróciły cenowy dystans
dzielący np. spółdzielcze ka-

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)
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Inicjatywa prezydenta
w sprawie

rejestracji NZS
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydent Wojciech Jaruzelski
zwrócił się do premiera o

podjęcie przez naczelne or­
gany administracji pań­
stwowej działań, które
stworzą przesłanki prawne,
niezbędne do pozytywnego
rozpatrzenia przez sąd
wniosku o rejestrację Nie­
zależnego Zrzeszenia1 Stu­
dentów.

Przejaw arogancji i nieliczenia się z ludźmi

Unik „Gazety Wyborczej”
(Inf. wł.) W histerii Tozpę- ncgo na spotkanie z przedsta-

tanej przez „Solidarność” wo­
kół „Igloopolu” ma. znaczny
udział prasa związkowa, ą
„Gazeta Wyborcza” w szcze­
gólności. Ta zorganizowana
nagonka, w której fakty mie­
szają się z plotką, insynuacją,

pomówieniem, wywołała zro-

żumiałe oburzenie wśród za­
łogi inkryminowanego przed­
siębiorstwa. Członkowie, „Soli­
darności” pracujący w'krako­
wskim „Igloopolu” zdecydo­
wali się zaprosić autora pu­
blikacji „GW” Grzegorza Gór-

wicielami załogi i dyrekcji, by
wspólnie skorygować, jego
wiedzę na temat „Igloopolu”.
Redaktor G. zaproszenie przy­
jął, o czym powiadomił pu­
blicznie z łamów „GW”, za­
praszając jednocześnie kra­
kowskich konsumentów wy­
robów mięsnych na spotka­
nie. Ci nie zawiedli, przyszli
zorganizowani i niezorganizo-
wa-ni, zawiódł natomiast re­
daktor G., wprawiając w duże

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wypowiedź Władysława Siły-Nowickiego

Czesław Kiszczak to człowiek

najodpowiedniejszy na premiera
Polska to dziwny kraj — najbardziej

liberalny jest minister spraw wewnętrznych
WARSZAWA (PAP). Po — Spotkanie to — pow'ł-

ukazaniu sie informacji o spot- dział mecenas — wynikało ełó-
kaniu premiera- Czesława Ki- wnie z moiei działalności w

szczaka z mec. Władysławem Stronnictwie Pracy Rozmowa
Siła-Nowickim — dziennikarz z Czesławem Kiszczakiem by-
PAP zwrócił się 9 bm. do W. la wymiana Doglądów' Mogę
Siły-Nowickiego z prośba o Dowiedzieć że wzaiemnie sie
wypowiedź dotycząca tei roz- doskonale rozumiemy W roz­
mowy. (DOKOŃCZENIF NA STR 2)

Na dodatkowe badania nad preparatem

prof. Tołpy

Potrzeba jeszcze
WROCŁAW (PAP). W 20

specjalistycznych zespołach
badawczych w kraju zakończo- .

no ostatnio oodstawowe bada-,
nia nad Dreparatem torfooo-
chódnym Drofesora Stanisła­
wa Tojpy. Na oodstawie tych
badań, które koordynują
wspólnie prof. Stanisław Toina
z Pracowni Biologii i Bioche­
mii Torfu Akademii Rolniczej
we Wrocławiu oraz dyrektor
Instytutu Leków w Warszawie

100 milionów zł
prof Andrzej Danszy stwier­
dzono. że preparat toffopocho-
dny wykazuje aktywność bio­
logiczna wobec układu odpor­
nościowego organizmu. Ważne
iest to. że wpływa on Dobu-
dzaiaco na układ limfocytar-
ny. nie- wykazuje ubocznych
działań alergizujących, działa

stabilizująco na błony komór­
kowe. Badania, o których mo-

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Dyskutowano nawet w nocy

Uczestnicy zgrupowania młodzieży
opuszczają Oświęcim

(Inf. wł.) Dobiega końca II hitlerowskiego obozu zagłady że o pakcie Ribbentrop — Mo-

Międzynarodowe Zgrupowanie uczestniczyli też w dwudnio- łotow. Drugiego dnia dyskuto-
Pokojowe Młodzieży zorgani- wym forum dyskusyjnym „II wano o konsekwencjach woj-
zowanę w Oświęcimiu stara- wojna światowa”, do którego ny dla narodów Europy, a w

niem Krakowskiego Komitetu wprowadzenie stanowił wy- szczególności o odradzaniu się
Pokoju. Zgromadziło ono mło- kład przewodniczącego Kra- faszyzmu w niektórych kra-
dych ludzi z Czechosłowacji, kowskiego Komitetu Pokoju jach Europy Zachodniej.
NRD, RFN i Berlina Zachód- Gustawa Lembasa. W pierw- Bardzo burzliwy przebieg
niego, ZSRR oraz z Krakowa, szym dniu mówiono m. in. o miało seminarium ekologicz-

Uczestnicy zgrupowania po- genezie wybuchu wojny, po-
za zwiedzeniem terenu byłego lityce polskiego rządu, a tak- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Red. Olgierd Jędrzejczyk nadaje z Bratysławy

Proponuję wymianę win, owoców i jarzyn
Pięć lat temu między Braty­

sławą i Krakowem dokonano
interesującej wymiany han­
dlowej: Słowacy mieli dość
dużo wina, na naszym rynku
był urodzaj jabłek, gruszek,
późnych śliw. Akurat tego,
potrzebowali braty.sławianie.
Udało sie załatwić^ bez uru­
chamiania cholernych . cen­
tral handlowych bezpośrednią
wymianę między dwoma mia­
stami. Prawie świadkiem - by­
łem. kiedy, dwaj sekretarze
partii, korzystając z przysłu­

gujących im uprawnień, po­
stanowili Szybko przerzucić
odpowiednie ilości pożądanego
towaru na dwa rynki wielko­
miejskie.

Myślę sobie, że Bratysława
i w tym roku mogłaby obda­
rzyć Kraków odpowiednimi
dostawami wina, którego nie­
dostatek odczuwamy Długie
ogonki pod sklepami Central­
nych Piwnic Win Importowa­
nych są dowodem tyleż oczy­
wistym. co bardzo denerwują­
cym.

W sklepach z owocami i ja­
rzynami oraz na placach han­
dlowych Bratysławy jest właś­
ciwie posucha. Naturalnie nie
brakuje kawonów, ukazały się
brzoskwinie, zaś wydżieląpy
fragment dużego sklepu gdzie
handluje „Hortes”. ma odpo­
wiednie zaopatrzenie Ale do­
prawdy z naszego ..wojewódz­
kiego terytorium” możemy
bez Szkody dla własnego ryn­
ku przerzucić tu. nad Dunaj.

(DOKOŃCZENIE NA STR 81

Sukcesy „Starego*
w Meksyku

KRAKÓW (PAP). Z Meksy­
ku oowrócił zespół krasowi

skiego Starego Teatru który
uczestniczył w oierwszym wiel­
kim festiwalu w stolicy teko

kraju, nrezentuiac 10 przed­
stawień „Hamleta IV” w reży­
serii Andrzeja Wajdy. Występy
krakowskich aktorów spotka­
ły sie z entuzjastycznymi re­
cenzjami w prasie Odniesiony
sukces sprawił, że zespół zo­
stał ponownie zaproszony do

Meksyku, na październikowy
festiwal pn. „Cervan.tirto”
gdzie nokaże „Zbrodnię i karę”
w reżyserii Andrzeia Wajdy.

Festiwal „Muzyka w starym Krakowie”
9

Błyskawiczna akcja milicji

Ratuje honor miasta i dobre

samopoczucie słuchacza
15 Sierpnia Capella Craco- nia grać będzie Grigorij So- Tallińskiej (Estonia), zaś 23

viensis pod dyrekcją Stanisła- kołow (ZSRR, fortepian), 18 VIII wystąpi brytyjski Taver-
wa Gałońskiego rozpocznie (z VIII wystąpi Nowojorska Or- ner Choir pod dyrekcją An-
udzlalem skrzypka Daniela kiestra Kameralna, 19 VIII — drew Parotta...
Stabrawy) XIV Międzynaro- ze współczesną muzyką i tań- Od 24 sierpnia br. do końca
dowy Festiwal „Muzyka w • cem członkowie „Inter Ensem- miesiąca zapowiedziane są
starym Krakowie”. Już 16 ble i Spaziodanza” (Włochy), występy m. in. chóru japoń-
sierpnia Chór Motetowy z 20 VIII — zespół x RFN skiego. francuskiego zespołu
Pforzheim (RFN) pod dyrek- Landshuter Hofmusi-k, 21 VIII muzyki dawnej, orkiestry i
cją Rolfa Schweizera rozpocz- — kwartet smyczkowy Buch- chóru filharmonii ze Schwa-
nie serię występów artystów berger ,Quartet (RFN). 22 VIII
zagranicznych. I tak 17 sierp- — Chór Męski Filharmonii (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Zamordował swego pracodawcę
KATOWICE (PAP). 6 bm

leśniczy dokonujący rutyno­
wego obchodu swego rejonu
w lasach raciborskich natknął
się na stojącego w przydroż­
nym rowie „malucha”. Gdy
podszedł bliżej zobaczył, że

ma tylnym siedzeniu leży du­
ży worek, z którego wystaje
zmasakrowana głowa męż­
czyzny, Zamordowanym oka­
zał się Jerzy G., mieszkaniec
Wodzisławia, od niedawna
właściciel prywatnej firmy
budowlanej. Intensywne śledz­
two ekipy WUSW w Katowi­
cach już po trzech dniach do­
prowadziło do ujęcia spraw­

cy, którym okazał się 19-letni
pracownik firmy Jerzego G.

Zabójstwa dokonał on 4 bm.,
gdy jego pracodawca zastał go
w pracy pijanego i zaczął mu

zwracać uwągę. Wówczas 19-
-latek podniósł młotek i z

duża siłą dwukrotnie uderzył
swego szefa Następnie za­
brał ofierze ok. 60 tys złx i

kluczyki do samochodu, któ­
rym pojechał do swojej dzie­
wczyny. Następnego dnia wró­
cił do szatni, gdzie miało miej­
sce całe zajście, włożył zwło­
ki do starego worka, zała­
dował do samochodu, po czym
wywiózł do lasu.

Jutro — wydanie na 4 dni

SOBOTA - NIEDZIELA - PONIEDZIAŁEK - WTOREK
Jak zwykłe 8 stron, cena 80 złotych a w nim:

< ZBIGNIEW SATAŁA i ANDRZEJ
STANOWSKI rozmawiają z MARKIEM
KOZIOŁEM, naczelnikiem Zakopanego o

Jego działalności na stanowisku I sekre­
tarza KMG PZPR w tym mieście oraz o

znanych ludziach, którzy musieli odejść ze

swych stanowisk — „Dyrektor, sekretarz,
naczelnik — Człowiek Roku 1988” — cz.

».,
Czasy „odwilży” lat 50., to temat

wspomnień EDMUNDA HRYWNIAKA,
laureata pierwszej nagrody w tegorocz­
nej edycji Konkursu im. A. Polewki,
człowieka, który za przynależność do AK
wywieziony został do obozu pracy — „Orły
1 sokoły”.

4^ Sens organizowania kolonii dla
dzieci w mieście tak niezdrowym jak Kra­
ków, kwestionuje EWA KOPCIK —

„Wypoczynek pod kominami”.

♦ Kilka uwag LESŁAWA PETERSA w

związku z mającym się ukazać niebawem
drugim wydaniem „Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej PWN”.

4F O szkodliwym wpływie telewizji na

rozwój intelektualny i emocjonalny ma­
łych dzieci w kolejnej rubryce „DZIECKO
TEŻ CZŁOWIEK”.

Następne wydanie „GK” w środę, 18

sierpnia.

W poprzednim odcinku
zwróciłem uwagę ńa braki
„deklaracji genewskiej” dają­
ce podstawę do odstąpienia
od jej ustaleń. (Do tego aspek­
tu sprawy jeszcze powrócę.)
Dalej pragnę podkreślić, że

przemawiają za tym także
niebagatelne powody natury
moralnej. Oto bowiem np. w

„deklaracji” przyjęto termin
budowy „centrum” w ciągu
24 miesięcy i obciążano tym
zadaniem „stronę katolicką”.
A przecież wiadomo było
„stronom” już w chwili podpi­
sywania „deklaracji”, żew

konkretnych realiach ten ter­
min nie może być dotrzyma­
ny. Stawia to' w złym świetle
obie „strony”, a zwłaszcza tę,
która występowała z żąda­
niem tak krótkiego' terminu
budowy. Jeszcze bardziej nie­
moralne jest obecnie domaga­
nie się dotrzymania terminu
i podejmowanie działań nie­
stosownych do charakteru i
wagi problemu.

Ciekawostki A Ciekawostki A

Robi pompkę 150 razy!
(z) ♦ Zwiększa sie liczba.

Rosjćn. pragnących znaleźć
się w słynnej „Księdze rekor­
dów Guinnessa” Jak informu-
ie dziennik .Sowietskaia Ros-
sija”. redakcja otrzymała po­
nad 2 tys. listów od różnych
potencjalnych rekordzistów.

Rekordy sa najróżniejsze,
np. pewien mężczyzna pódnosi
sie na rekach od Podłogi do 2
tys. razy, a 53-letnia kobieta
— matka siedmiorga dzieci,
„robi nomDke” 150 razy Sa
też rekordy ze ■strefy fantazji,
w tvm kijka projektów wiecz­
nego, silnika lub „dowód nau­

kowy” na to. że Ziemia stale
Drzvbliża sie do Słońca.

Jeden z czytelników cisze,
że potrafi w wannie nadmu­
chać ogromną bańkę mydlana,
wejść do niej i przesiedzieć
tam 10 sek.

Michaił Grigoriew z Lenin­
gradu informuje, że opanował
88 zawodów, w tym takie, jak:
SDiker radiowy technolog re­
żyser teatralny, szlifierz na­
rzędzi fryzjerskich i do rrjni-
cure’u a nawet dyrektor przed­
siębiorstwa i sekretarz orga­
nizacji partyjnej. . ,

’

Wokół sprawy eksmisji klasztoru
sióstr Karmelitanek w Oświęcimiu

Należałoby, więc zwrócić się
dó tych kręgów żydowskich,
które rozpętują wrzawę wokół
omawianej sprawy, by opa­
miętały się, a katolików, któ­
rzy uczestniczyli w rozmo­
wach genewskich, by bjdi bar­
dziej odpowiedzialni i napra­
wili popełnione błędy

Nikt nie może uzurpować so­
bie prawa do decydowania o

sprawach, które nas dotyczą,
bez naszego udziału. Rozumie­
ją to doskonale Żydzi, bo sa­
mi taki punkt widzenia repre­
zentują. Przeszliśmy również
piekło drugiej wojny świato­
wej, a O najżywotniejszych

(Część II)
dla naszego narodu interesach
decydowano bez nas. Można
nawet powiedzieć, że w ja­
kimś stopniu konsekwencją
tego stanu rzeczy jest nasza

obecna sytuacja, a w pewnym
stopniu także i sprawa, któ­
rą tu poruszamy.

Mamy równie święte prawo
i obowiązek (jak i Żydzi) -za­
chować SWOJĄ tożsamość. A
ze .względu na nasze ciężkje
doświadczenia przeszłości, je­
szcze raz to powtórzmy, nie
powinniśmy (podobnie jak i
Żydzi w swoim kraju) pozwa­
lać komukolwiek na • decydo­
wanie o tym ćo ma si§ dziać

na naszej ziemi i o sprawach,
które przede wszystkim nas

dotyczą i których skutki spa­
dają na nasz naród.

Zapytajmy szczerze i jasno
.— czemu się wszczyna wokół
sprawy klasztoru, zakrojoną
na' tak szeroką skalę, wrzawę
i kampanię antypolską, o kar­
melitanki (?) Chyba sami Ży­
dzi nie są o tym przekonani.
Atakuje -się nie tylko Polskę
i Polaków, ale także papieża,
kard. '

Macharskiego. Kościół
katolicki i chrześcijaństwo. Te
akcenty pojawiają się aż na­
zbyt często, niestety, także i
w prasie polskiej. Dlaczego?

Od wielu lat nasilają się też
oszczercze ataki na Polskę i
Polaków, a także przeciwko
nie-Polakom, którzy próbują
obiektywnie naświetlać sto­
sunki polsko-żydowskie (np.
słynna już dziś sprawa prof.
Normana Daviesa. Poruszałem
ten problem w „Gazecie Kra­
kowskiej” nr 140, z 1987 roku
w artykule pt.: „O stosunkach
polsko-żydowskich odpowie­
dzialnie i bez emocji. Kilka
refleksji na marginesie arty­
kułu Jana Błońskiego —

«Biedni Polacy patrzą na get-
to»”).

Psuje się nam opinię i szko­
dzi naszym najżywotniejszym
interesom. .Czyni się to przy
najrozmaitszych okazjach i
f>od różnymi pretekstami, w

najrozmaitszych publikacjach,
na różnych sympozjach, kon­
ferencjach, zjazdach, nawet
na spotkaniach towarzyskich,
czy też w zupełnie prywat-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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„Gazeta Wyborcza"
szybsza niż fakty
WARSZAWA (PAP). W

„Gazecie Wyborczej” z 10
bm, znalazła się informa­
cja, że posłowie opozycyj­
ni przedłożyli marszałkowi

Sejmu projekty dwóch u-

staw: „o amnestii” oraz „o
zniesieniu kary śmierci”.

Ubiegający się o wgląd
do tych projektów dzienni­
karz PAP poinformowany
został w Sejmie, iż do go­
dzin południowych 10 bm.
wspomniane projekty nie
zostały wniesione do mar­
szałka Sejmu.

4

Tematy: przyszły rząd, budżet,

wynagrodzenia, strajki

Ogłoszenia Ekspresowe
nillllllIIIIIl!ll!IIH!l!l!tl!ll!lin

i
FIRMA

zatrudni natychmiast
SZKLARZY

na bardzo

korzystnych warunkach.

Tel. 43-63-82 lub 11-80-48,
po 16.

K-476/GK

DAIHATSU Charade. diesel. 1933
— sprzedam- . Oferty 80630 ..Prasa"
Kraków. Wielopole 1.

MASZYNĘ do lodów włoskich —

tanio sprzedam. Krystyna Bal­
wierz. Rabka, ul. Kilińskiego .50.

gk-80667
SPÓŁKA z o.o . przyjmie praco­
wników w zawodach budowlanych.
Tel. 37-25-05. gk-80673

Produkty rolnicze

Nowe podstawowe ceny
Koncerty Chóru Akademickiego UJ

2
.Hiiiiimiiiimmiiimiinnmii
SPRZEDAM dom duży k/Krako­
wa. Siepraw, teł’. 310-66, gk-80702

ZAKŁAD stolars.ko-tapicerski —

Tadeusz’ Wołek. Kraków. Bagro-
wa 9 — przyjmie. dó pracy stola­
rzy i tapicerów. Najwyższe wyna­
grodzenia. Po roku pracy dla do­
brego fachowca — możliwość wy­
jazdu za granicę. g;k-30585

POLONEZA, 1936. kość słoniowa —

.. składak" — sprzedam. Telefon
*6-30-26. gk-80701

PRZYJMĘ elektryków instalato­
rów. Tel. 66-85-87. gk-80709

ZAKŁAD produkujący atrakcylne
artykuły -- zatrudni: spawaczy Ra­
zowych i elektrycznych (dwutlenek
węgla), pomocników ślusarzy. Kra­
ków. Księcia Józefa 109 A.

(DpKONCŹENIE ZE STR l)
powiększenie dysproporcji
płacowych między sferą
budżetową a materialną. Wąt­
pliwości posłów budziły też
zawarte w projekcie propozy­
cje, które oznaczają ograni­
czenie źródeł twoszenia budże­
tów rad narodowych. Nie bu­
dziły entuzjazmu zamierzenia
powiększania subwencji prze­
mysłu węglowego, a jeden z

posłów zgłosił wniosek powo­
łania zespołu parlamentarne­
go dla analizy kosztów w

przemyśle węglowym. Tema­
tem rozważań były również
propozycje zmian w tegorocz­
nym planie kredytowym oraz

zmiany w ustawie o funduszu
socjalnym wsi.

Ważnym tematem zebrania
klubowego była sytuacja straj­
kowa, obraz nastrojów społecz­
nych w różnych branżach i
zawodach, stanowisko i poli­
tyka różnych związków zawo­
dowych. Swymi informacjami
i obserwacjami w tym zakre-

sie podzielił się pos. Józef O-
leksy, minister ds. współpra­
cy ze związkami-zawódowymi,
który w swej poczcie znalazł
tego dnia doniesienia o 11 no­
wych akcjach strajkowych.
Sprawy te i ich przyczyny są
niezwykle złożone, stan rozgo­
ryczenia w różnych zanied­
banych branżach jest wielki.
Skutki jednak — w ich su­
marycznym zestawieniu — ry­
sują się katastrofalnie. Dziś

już nikt, padła uwaga, nie roz­
mawia o jakimś niezbędnym
rachunku w kontekście płac —

i jest to tendencja zatrważają­
ca. Poglądy bazy społecznej
kształtują się w wielkim stop­
niu żywiołowo.

Wśród spraw, które poruszo­
no w czasie posiedzenia klubu
znalazły się kwestia oceny in­
terwencji wojskowej w Cze­
chosłowacji w sierpniu 1968 r.

oraz rekomendacja członków
klubu do komisji nadzwyczaj­
nej dp zbadania działalności
MSW.

WARSZAWA (PAP). Zgod­
nie z ustawa Sejmu PRL z

dnia 31 lipca 1989 r; o podwyż­
szaniu wynagrodzeń za prace
i dochodów rolniczych w

związku ze zmianami cen de­
talicznych .towarów i usług
konsumpcyjnych w 1989 r. mi­
nister finansów podwyższył
minimalne urzędowe ceny sku­
pu-na podstawowe produkty
rolnicze. .

Oto nowe ceny: pszenica o

wilgotności 16—17 proc. 12J.00
złotych za 100 kg. żyto o wil­
gotności 16—17 proc 9100 zło-

tych za 100 kg. żywiec wie­
przowy miesno-słoninowy kl. I
1123 złote za 1 kg, żywiec
wołowy w kl. A noWyżei 450
kg—■1138 złotych za 1 kg.
mleko o standardowej zawar­
tości 3,5 proc, tłuszczu. — .ce­
na letnia: klasa I— 179 złó-
tych za 1 litr, klasa II — 169
złotych za 1 litr, cena zimowa:
klasa I — 224 złote za 1. litr,
klasa II — 214 złotych za 1 litr.

Nowy minimalny poziom u-

rzedowych cen skupu obowią­
zuje od 1 sierpnia 1989 r.

Krakowski Chór Akademic­
ki Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wyjeżdża za tydzień do
Arezzo we Włoszech gdzie
weźmie udział w 37 Między­
narodowym Konkursie Chó­
rów „Guido d’Arezzo”. W dro­
dze na festiwal krakowianie
będą koncertować w stolicy
Karyntii Klagenfurcie w Au­
strii.

Przygotowany na konkurs
program chórzyści zaprezen­
tują krakowskiej publiczności
w dwóch koncertach. Pierwszy

odbędzie się jutro o godx
12 na dziedzińcu wawel­
skim. Ten sam koncert
zaprezentowany zostanie pu­
bliczności w niedzielę 12
sierpnia o godz. 13 w ko­
ściele Sw. Piotra i Pawła przy
ul. Grodzkiej 54. W programie
m. in. utwory kompozytorów
renesansowych polskich i wło­
skich, muzyka Romantyzmu a

także polska muzyka współ­
czesna.' Wstęp na koncerty
jest bezpłatny.

(k)

Czesław Kiszczak to człowiek Miśtrzostwa Polski w tenisie

najodpowiedniejszy na premiera 3,5-godzinny maraton

KOBIETĘ do lat 50 przyjmie go­
spodarstwo ogrodniczo-hodowlane.
Mieszkanie i utrzymanie. Bigda.
Kraków, ul. Księcia Józefa bocz­
na 32 a. Tel. 22-50-27. gk-80701

SZLIFIERZY praktyków do mosią­
dzu — zatrudnię. Tel. 55 -10-21.
wieczorem. gk-80540

POSZUKUJĘ mieszkania w No­
wej Hucie na 2—4 lata. Telefon
43-66-66, 10—16. gk-80751

POSZUKUJĘ w Zakopanem loka­
lu na działalność rzemieślniczą,
wyłącznie centrum. Tel. 663-56. po
20. gk-805’0

Unik „Gazety Wyborczej”

WYSOKA nagroda za odnalezie­
nie skradzionego nowego, duże­
go.. Fiata. FSO 1500 ME * (kość sło­
niowa). nr rej. KKF 0234. Wia­
domość: Kraków, tel. 43-61^06.

gk-80714

CHARTY afgańskle szczenięta ro­
dowodowe — sprzedam. Kielce.
506-74. K-361/GK

SPRZEDAM flizy i przyczepkę. Teł.
12-24-71 . gk-80765

PUSTAKI skawińskie K00 szt..
cement — sprzedam lub zamienię
na deski. Władysław Blak. Radzi-
szów 376. gk-80733

STARA A-28, skrzyniowego, silnik
25.000 km. stan idealny — sprze­
dam: Tarnów, tel. 21-79-65.

MERCEDESA 608 (1973) — sprze­
dam. Tarnów, tel. 21-99-20.

EKSKLUZYWNĄ suknię ślubna -

sprzedam. Tel. 43-73-78. gk-80741

arogancji i nieliczenia się z

ludźmi rodem z epoki błędów
i wypaczeń. Zebrani zażądali
przeprosin. Po przeszło go­
dzinnym oczekiwaniu okazało
się, że do Krakowa dotarły
dwie dziennikarki „Gazety
Wyborczej”, które miały wspo­
magać dziennikarza Górnego.
Obie damy całkiem straciły
rezon i nie podjęły dyskusji,
wobec czego zapowiadana z

dużym zadęciem impreza
kacem.

KUPIĘ tokarnie międzywojenną,
długość toczenia 600 mm. średni­
ca 250 mm. Teł. 34-47-98 . po 16.

gk-80747
AUDI 80 GLS. 1930, 129.000 . skrzy­
nia automatyczna, srebrny metalik
— sprzedam. Tel. 37-54-43 10—19.

gk-80663
LOKAL w Gorlicach na zakład zło­
tniczy — zdecydowanie wynajmę
lub kuplę. Kraków, tel. 56-33 -30 ..

gk-80664

ZARZĄD KRAKOWSKI
ZSMP,

al. Słowackiego 48,
zatrudni zaraz

NA 4/4 ETATU

RADCĘ
PRAWNEGO.

Warunki do uzgodnienia
w Dziale Kadr — tel.
33-65 -80 . 33-83-00.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l»

zakłopotanie swoich kolegów z

„Solidarności” — organizato­
rów spotkania. Ci bowiem nie
bardzo wiedzieli jak się- ze­
branym wytłumaczyć. Według
pierwszej wersji, krążącej po
sali, dziennikarz „,GW” wyje­
chał z Warszawy i po drodze
wstąpił tylko po instrukcje do
Małopolskiej Centrali „Soli­
darności”. Wkrótce się jednak
okazało, że obywatel dzienni­
karz G. w ogóle się w Krako- 'skończyła się dużym
wie nie pokazał. Wiadomo by-, Od poczucia straconego czasu

ło tyle, że wyjechał z War­
szawy i.................... —

’

sce.

Wywołało to zrozumiałe o-

burzenie konsumentów —

czytelników „Gazety Wybor­
czej”, których redaktor G.
„wpuścił w maliny”, Twier­
dzili zgodnie, że takie potrak­
towanie sprawy to przejaw

utknął gdzieś w Pol-
zebranych uratowali przedsta­
wiciele dyrekcji krakowskie­
go „Igloopolu”, wyjaśniając
dokładnie obecne realia na

rynku mięsnym. Są one, nie­
stety, dość brutalne dla pro­
ducenta, zaś dlą konsumenta
w szczególności. ■

(tor)

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

nych kwestiach możemy sie
różnić. ale rozumiemy sie
bardzo dobrze. Bardzo pozy­
tywnie oceniłem wybór Cze­
sława Kiszczaka na premiera
i uważam, że jest to człowiek
najwłaściwszy. na.iodpowie- ..

______

dnieiszy na premiera, gdyż z Lecha Wałęsy. Pamiętam, że w

iednei strony ma mocna po­
zycje w partii, zawsze repre­
zentował w niej nurt postępo­
wy i liberalny, a z drugiej —

uważam go za architekta .o-

krągłego stołu”. Na margine­
sie można powiedzieć, że Pol­
ska jest takim dziwnym kra,
jem. w którym najbardziej li­
beralny jest minister spraw
wewnętrznych. Wydaje mi sie.
że Czesław Kiszczak przyjmu­
je napotykane trudności z go­
dna podziwu pogoda ducha i
nie traci całkowitego opano­
wania i optymizmu.

— W komunikacie prasowym
z tego spotkania przedstawio­
no pana nie tylko jako prezesa
Tymczasowego Zarządu Stron­
nictwa Pracy, ale i jako człon­
ka Grupy-Porozumienia na

Rzecz Demokratycznych Wy­
borów w NSZZ „Solidarność”.
Czy może pan to skomento- polityczne miedzy ludźmi
wać... rzeczą normalna.

— Zawsze, niezależnie od-
działalności w Stronnictwie
Pracy, byłem bardzo bliski
..Solidarności”. Zawsze jestem
też bliski ludziom, z którymi
nawet się różnię. Na tym po­
lega pluralizm. Pamiętam, że

byłem długoletnim doradca

najt.rudnieiszych sytuacjach,
np. podczas strajków majo­
wych w ub. r.. Lech Wałęsa
sie do mnie zwracał. Nawet te­
raz. jakkolwiek nie jestem już
iego doradca, swoje zdanie w

ważnych kwestiach mu prze­
kazuje Uważam to za swój
obowiązek.

Będąc prezesem Tymczaso­
wego Zarządu Stronnictwa
Pracy, jestem jednocześnie
związany z ..Solidarnością” i
to z całością „Solidarności”.
Mówiąc o wyborach demokra­
tycznych w „Solidarności”
mam na myśli wszystkie jej
części, ugrupowania. Te. któ­
re stoją w tei chwili u boku
Lecha Wałęsy, jak i inne ze

względu na różnice polityczne.
Uważam, że musimy dopiero
nauczyć sie tego, iż różnice

są

Czwartego dnia 63. mi­
strzostw Polski w tenisie, roz­
grywanych na kortach im. J.

Jędrzejowskiej w Katowicach,
doszło do najdłuższego jak ną
razie pojedynku tego turnie­
ju. Aż 3,5 godziny potrzebo­
wał mistrz Polski juniorów
Tomasz Lichoń, aby pokonać
Wiktora Łuczaka z Olimpii
Poznań. Niespodziąnką była
porażka rozstawionego z nr.

7. Macieja Kośki z Adamem
Malotkim. Jednego gema od­
dał swojemu przeciwnikowi w

walce o ćwierćfinał obrońca
tytułu mistrzowskiego Woj­
ciech Kowalski. W tej fazie
mistrzostw zmierzy się on

właśnie z Malotkim. Bartło­
miej Kuchta grać będzie z

Wojciechem Jamrozcm, Ry­
szard Major z bardzo dobrze
spisującym się dp tej pory Le­
chem Sidorem, a Tomasz Li­
choń z Tomaszem Iwańskim.

Bez niespodzianek grają pa­
nie. Do czwórki półfinałowej
awansowały najwyżej rozsta­
wione. W piątek Katarzyna
Nowak, rozstawiona z nr. 1.
będzie miała za przeciwniczkę
Sylwię Czopek (nr 3), a Ma­
gdalena Mróz (nr 4) — Renatę
Wojtkiewicz (nr 2).

Wyniki:

Gra pojedyncza mężczyzn
III runda: Kowalski (Gopla*
nia) — Harasym (Stal St Wo­
la) 6:0, 6:1, 6:0; Malotki (SKT
Sopot) — Kośka (MKT Łódź)
6:2, 7:6, 6:4; Kuchta (Mera) —

Gańszczyk (Olimpia) 3:6, 6:1,
6:4, 6:4; Jamróz (Legia) —

Gołębiowski (Zagłębie L.) 6:1,
6:3, 6:1; Major (Mera) — Le­
wandowski (MKT Łódź) 6:0,
6:2, 6:0; Sidor (Mera) —

Schefke (AZS Poznań) 6:1, 7:5,
7:6; Lichoń (GKS Katowice) —

Łuczak (Olimpia) 4:6, 1:6, 7:6,
6:1, 6:1; Iwański (MKT Łódź)
— Idasiak (Olimpia) '6:1, 6:2,
6:2.

Kobiety — gra pojedyncza
(ćwierćfinał): Nowak (MKT
Łódź) — Kosyga (Błękitni)
6:2, 6:2, Czopek (Budowlani) —

Gabzdyl (Górnik) 6:4, 6:1;
Mróz (SKT Sopot) — Bedna­
rek (Mera) 7:6, 6:1;' Wojtkie­
wicz (Górnik) — Zaboklicka

(Legia) 6:2, 4:6, 6:4.

Debel kobiet — ćwirćfinal:
Czopek, Mróz — Harasym,

Wittwer 6:1, 6:2; Grzeszczuk,
Ciesielska — Cewińska, Boj­
ko 7:6, 2:6, 7:6; Wojtkiewicz,
Teodorowicz — Titz, Kocyga
6:3, 6:1; Nowak, Gomuła —

Starosta, Czekańska 6:1, 6:3.

(DOKOŃCZENIE ZE STR I).
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SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
USŁUG BUDOWLANYCH I INNYCH

„OMEG A”

być on

na jakiś

X■’
I' ORAZ REWALORYZACJI ZABYTKÓW

| wykonuje
w całości z własnych materiałów
REMONTY KAPITALNE &

WIĘŹBY I POKRYCIA DACHÓW |

Termin realizacji bardzo krótki. ■—
jg Kontakt telefoniczny: Kraków nr 66-83-67. Z
gj, K-404/GK Z

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZAOPATRZENIA LECZNICTWA

„CEZA L”,
31-056 KRAKÓW, ul. Józefa 21,

oferuje
INHALATORY ULTRADŹWIĘKOWE

stosowane do leczenia dróg oddechowych;
• płuc i profilaktyki,

TYP:

♦ IU-2 — przenośne, tanie, indywidualne, stosowane

w domu, w znacznym stopniu eliminuje konieczr
ność hospitalizacji

♦ IU-3 — przeznaczone do szpitali, ambulatoriów
♦ IU-4 — automatyczne, wysoki komfort użytkowy,

duża wydajność, przeznaczone dla szpitali i ambu­
latoriów

♦ IU-S ■— automatyczne sterowanie czasem zabiegu,
regulacja wydatku i nadmuchu oraz ogrzewanie
aerozolu

SSAKI OPERACYJNE
TYP:

O SO-4 oraz SO-2 — niezbędne w salach operacyj­
nych i pooperacyjnych i gabinetach zabiegowych

0 SK-07 — używane mogą być j.w. oraz dodatkowo
w karetkach pogotowia

Ssaki operacyjne charakteryzują się nowoczesną
konstrukcją, cichą pracą, elektroniczną regulacją pod­
ciśnienia, niezawodnością oraz nie wymagają smaro­
wania.

LAMPY

A typ UV-800 — dużej mocy źródło promieniowania
ultrafioletowego o zastosowaniu: leczenie łuszczy­
cy, krzywicy, nerwu kulszowego, gośćca tkanek
miękkich, czyraczności, stanów zapalnych tkanek
miękkich, choroby zwyrodnieniowej stawów, trądzika
pospolitego, łysienia plackowatego, niedoczynności
gruczołów wydzielania wewnętrznego (tarczyca,
jajniki), stanów rekonwalescencji oraz do celów
kosmetycznych

A typ UV-400 — leczenie żółtaczki patologicznej u no­
worodków metodą naświetlania światłem niebies­
kim

Producent: P.Z. „OGARIT”, 00-719 Warszawa; ul.
Zwierzyniecka 2, teł. 40-36-35, telex 81 7031 — za­
pewnia serwis na terenie całego kraju.

Zamówienia należy składać w P.Z.L. „CEZAL”,
Kraków, ul. Józefa 21. •

Zamówienia będą realizowane w kolejności nadsy­
łania. K-452/GK

s.tp.

mgr inż. HENRYK JAGIEŁŁO

ur. 19 czerwca 1923 roku, żołnierz AK, więzień Pawia­
na i Stutthofu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Krzyżem AK. Kochany i kochający Mąż,
Ojciec, Dziadek i Brat, odszedł od nas po długotrwa­
łych zmaganiach ze śmiercią, opatrzony św. sakramen­

tami. w dniu 9 sierpnia 1989 r.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę
16 sierpnia o godz. 10 w kaplicy na cmentarzu Rako­
wickim, skąd nastąpi odprowadzenie Zmarłego do
rodzinnego grobowca. ,

ŻONA. SYNOWIE, SYNOWE, BRAT
I RODZINA

brzmi tylko czy ma

równocześnie (może
czas) ministrem rolnictwa. W
tym miejscu — oświadczył A.
Bentkowski — podkreśliłem
raz jeszcze poparcie Klubu
Poselskiego ZSL dla Kazimie­
rza Olesiaka, który naszym
zdaniem nie budzi żadnych
kontrowersji jeśli idzie o zaję­
cie proponowanych mu stano­
wisk w rządzie. Z rozmowy z

premierem wywnioskowałem
— kontynuował A. Bentkow­
ski— że nie budzi też kontro­
wersji kandydatura Józefa
Kozioła na ministra ochrany
środowiska i zasobów natural­
nych. Premier bardzo pozy­
tywnie wyraził sie też o kan­
dydaturze Józefa Łochowskie­
go na stanowisko wiceministra
czy też sekretarza stanu w

resorcie przemysłu, (powierzo­
ne miałyby mu być sprawy
związane z restrukturyzacją
przemysłu na rzecz rolnic­
twa).

Posłowie zaproponowali
nawiązanie roboczych

Następnie posłowie skiero- zmianę
wali wiele, pytań do przewód- ~ ~

niczącego klubu. Podkreślali,
że przedstawicielowi ZSL po­
winno być powierzone stano­
wisko I wicepremiera oraz że
w rządzie Kiszczaka czyli rzą­
dzie tworzonym przez . tzw.

mniejsza koalicję ZSL powi­
nno obsadzić (stosownie do
28-procentowego udziału po­
słów tego' stronnictwa w tak

Włoski gość
w Krakowie

Wczoraj prezydent Kra­
kowa Tadeusz Salwa przy­
jął wiceprzewodniczącego
prowincji Górna Adyga dr-
Aleksandra von Egena.
Włoski gość został poinfor­
mowany o historii i współ­
czesności Krakowa oraz

problemach związanych z

zarządzaniem miastem i
województwem.

Krótko
(z) PAPIEŻ Jan Paweł II

spotkał się wczoraj w swej
letniej : rezydencji Castel
Gandolfo z przewodniczą­
cym OKP Bronisławem
Geremkiem i z posłem A-
tlamem Michnikiem.

ZAPOWIEDZIANY w

Gdańsku na dzisiaj przez
TZR NSZZ • „Solidarność”
godzinny powszechny strajk
ostrzegawczy poparło wczo­
raj Wojewódzkie Porozu­
mienie Związków Zawodo­
wych.

W rezultacie ogłoszonego
10 bm. strajku drukarzy
w Gdańsku, nie ukazała
się w tym dniu popularna
popołudniówka „Wieczór
Wybrzeża”. Strajk jest czę­
ścią krajowej akcji prote­
stacyjnej drukarzy z zakła­
dów podległych ŻG RSW
„Prasa —•' Książka —

Ruch”.

Katastrofy
(z) O 5 osób zginęło, a 60

zostało rannych w wyniku
eksplozji, która wydarzyła
się w meksykańskim mia­
steczku La Piedad, położo­
nym w stanie Michoacan,
340 km na północny zachód
od stolicy Meksyku.

Jak podaje agencja in­
formacyjna „Notimex", w

jednej z kawiarni w czasie
napełniania butli z gazem
z nie wyjaśnionych dotąd
przyczyn.‘ nastąpiła eksplo­
zja jednej butli.

rozmów z OKP
rozumianej koalicji) oprócz
wspomnianej funkcji I wi­
cepremiera, 5—6 tek mini­
sterialnych, Podniesiono rów­
nież sprawę, iż w obecnej nie­
zwykle dramatycznej; sytuacji
gospodarczej i rynkowej i
przy bardzo . napiętym stanie
nastrojów
dążyć do
stworzenia
w stanie
działania.

Nawiązując do tych pytań
A. Bentkowski oświadczył, że

przekazał premierowi nastroje
jakie panują w klubie, że po­
słowie są rozczarowani długim
formowaniem gabinetu. Pre­
mier spytał czy jest szansa na

_

- 1 nastrojów w klubie.
Odparłem, że wszystko jest
możliwe, że wiele zależeć bę­
dzie od konkretnych już pro­
pozycji składu rządu, przy
czym trzeba mieć na uwadze,
że te nastroje mogą się albo
poprawić albo pogorszyć. Po­
informowałem też premiera,
•że zwróciliśmy się do prezy-
•dium OKP z propozycją na­
wiązania czysto roboczych

społecznych, trzeba
jak najszybszego

rządu, który byłby
podjąć skuteczne

do rokowań w sprawie ewen­
tualnej nowej koalicji, do czer

go należałoby się najpierw
rozsądnie przygotować.

Zgadzając się, że obie
sprawy są niezwykle delikat­
ne i skomplikowane posłowie
zwrócili jednak uwagę, że
trzeba o nich mówić otwar­
cie. O wiele inna byłaby sy­
tuacja, gdyby społeczeństwo
wiedziało wcześniej, że Cze­
sław Kiszczak był już trzecim
kolejnym kandydatem na pre­
miera.

W dyskusji wielokrotnie
powracały sprawy urynkowie­
nia gospodarki żywnościowej.

Posłowie nawiązali także do
leżących im na sercu niesłu-

.

’ '
• o-

gromnych dietach poselskich,
. wynosić sze-

, ścio- czy ośmiokrotność śred-
. niej płacy. Tymczasem dieta

ta faktycznie wynosi 100 tys.
zł miesięcznie.

łSf-
Jak dowiedział się dzienni-

■karz PAP — po posiedzeniu
Klubu Poselskiego ZSL od­
było się spotkanie przedstawi­
cieli kierownictwa klubów
poselskich ZSL i OKP. W
spotkaniu brali udział: ze stro­
ny ZSL — Aleksander Bent­
kowski, , Teresa Liszcz i Win­
centy Leszczyński, a ze stro­
ny OKP — Andrzej Wielo­
wieyski, Jacek Kuroń, Artur
Balazs i przedstawiciel Lecha
Wałęsy — Jarosław Kaczyń­
ski.

Wokół piłki

rozmów w kontekście
świadczenia Lecha Wałęsy.

Z kolei Czesław Kiszczak
odpowiadając na jedno z

moich pytań stwierdził, , że

szereg bezpartyjnych osób
znaczących w kraju, a nie
związanych z „Solidarnością”
wyraziło akces do udziału w ...

rządzie, jeżeli zostaną im zło- sznych opinn o rzekomo
żonę konkretne propozycje. £2?’"””". .

*'

. Do wielu uwarunkowań i o-
"

_P_re miałyby
koliczności związanych z two­
rzeniem nowego rządu nawią­
zał na zebraniu klubu mar­
szałek Sejmu Mikołaj Kozakie­
wicz. Przypomniał on, że
Czesław Kiszczak był kolej­
nym trzecim, kandydatem —

po Władysławie Bace i Roma­
nie Malinowskim — któremu
prezydent proponował misję u-

tworzenia nowego rządu. O-
becnie toczy się prawidłowy
proces związany z powoła­
niem gabinetu. Zamieszanie
wywołane oświadczeniem L.
Wałęsy na pewno nie ułatwia
formowanie rządu. Natomiast
co do przyszłości — powie­
dział M. Kozakiewicz — to
nie wykluczam, że może dojść

O-

Poznański Lech szuka
wzmocnienia. Jak poinformo­
wał dyrektor Morskiego Klubu
Sportowego Pogoń w Szczeci-

•nie Zbigniew Popik przedstawi­
ciele Lecha Andrzej Strugarek
i Andrzej Mroczoszek wystąpili
z oficjalną propozycją wypoży­
czenia czołowego >zawodnika
Pogoni Kazimierza Sokołow­
skiego. Rozmowy nie zostały
sfinalizowane — szczeciński
klub chciałby w zamian dwóch
— trzech młodych zawodni­
ków, którzy mogliby „od za­
raz” występować w Ii-ligowych
spotkaniach. Wzmocnienia
szuka także Pogoń. Jej przed­
stawiciel ma wkrótce udać się
do Rygi na rozmowy w celu
pozyskania zawodników z tam­
tejszego klubu Daugawa.

*

61-letni Rinus Michels znów
pracuje z reprezentacją Holan­
dii. Ten holenderski szkolenio­

wiec nie tak dawno rozstał się,
w niezbyt miłej dla niego
atmosferze, z Bayerem Lever-
kusen. Byłemu trenerowi re­
prezentacji Holandii, związek
piłkarski tego kraju powierzył
funkcję koordynatora. Obecnie
więc Michels będzie współpra­
cował w prowadzeniu drużyny
narodowej z trenerem Thijsem
Libgretsem.

*

Sporo kłopotów ma holen­
derski piłkarz Ruud Gullit
Nie zdołał jeszcze wyleczyć
kontuzji kolana, nie trenuje
więc ze swym klubem AC Mir
lan, a początek rozgrywek
ligowych we Włoszech tuż

tuż.„ Do tego dochodzą kło­
poty innego rodzaju — Ruud
zamierza się bowiem rozwieść
ze swą żoną Yvonne. Sluib
wzięli cztery lata temu, mają
dwie córki o wdzięcznych
imionach — Felicity i Shar-
mayne...

Uczestnicy zgrupowania młodzieży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

ne, na które zaproszono przed­
stawicieli Polskiej Partii Zie­
lonych. W trakcie dyskusji
postawiono jej’ m. ta. zarzut,
iż nie wystąpiła ona do rządu
w sprawie domagania się od­
szkodowania po katastrofie w

Czarnobylu; Gorącą wymianę
zdań wzbudził także temat

budowy uciążliwych dla śro­
dowiska zakładów przemysło­
wych w rejonach przygrani­
cznych Czechosłowacji, NRD i

• Polski.

W trakcie
gatóizowany
twórczy pn.
jaźń”. Nie. ograniczano
my wypowiedzi. artystycznej.
Uczestnicy przedstawili za­
równo prace plastyczne —

plakaty, grafiki — jak i pio­
senki oraz wiersze.

Z prośbą o ocenę przebiegu
zgrupowania zwróciłem się do

zgrupowania zor-

został konkurs
„Pokój i przy-

for-

spotkania zwróciła uwagę
Beatrix Matulova z Bratysła­
wy. Powiedziała ona też, iż

jego uczestnicy dzięki bogate­
mu programowi poznali wiele
zagadnień istotnie rozszerza­
jących informacje, które daje
na co dzień szkoła. Ostatnia
rozmówczyni była również za­
dowolona z przebiegu dni na­
rodowych.

W sumie więc międzynaro­
dowe grono młodzieży intere­
sująco spędziło w Polsce część
swego letniego wypoczynku.
.Wczoraj wraz z kierownikiem
zgrupowania Piotrem Dąbrow­
skim odwiedzili Kraków, aby
poznać jego zabytki. Dziś
przewidziane jest podsumo­
wanie całej imprezy, a jutro
wszyscy rozjadą się do do­
mów. Ząbiorą ze sobą pamięć
o tym spotkaniu,- które ich

kilku jego uczestników. Da­
wid Scholz z Berlina Zachod­
niego za szczególnie ciekawy
punkt programu uznał zwie­
dzenie byłego obozu koncen­
tracyjnego oraz zorganizowa­
ną na jego terenie pracę spo­
łeczną, która miała symboli­
czny charakter. Wyraził też
zadowolenie z możliwości spo­
tkania młodych ludzi z Za­
chodu i ze Wschodu. Stwier­
dził jednak, że program za­
jęć był tak bogaty, iż głównie
w nocy można było znaleźć
czas na rozmowy prywatne.

Annet Kreich z Lipska za

szczególnie interesującą uzna­
ła dyskusję na tematy - doty­
czące II wojny światowej i
możliwość bliższego zapozna­
nia się z oświęcimskim obo­
zem. Podobał się jej też fakt,
że przedstawiciele każdego
kraju mieli w trakcie zgrupo-

'

zbliżyło do siebie i przypom-
wainia swój dzień. Pozwalało niało, że wszyscy
to lepiej się poznać nawzajem, jednym europejskim domin

Na dobrą organizację całego

żyjemy w

LESŁAW PETERS

Proponuję wymianę win, owoców i jarzyn
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
np. kapustę, marchew, przede
wszystkim — jabłka. Kilo ka­
pusty na straganie kosztuje
3 korony, kapusty włoskiej —

4 korony, za dość kiepskie ja­
błka sprzedający żąda i 12—14
koron za kilogram, kilogram
ziemniaków kosztuje 2,50 ko­
rony. Pytam sam siebie i py­
tam władze Krakowa czy nie
mogłyby teraz, w środku lata,

a właściwie na początku je­
sieni dokonać tej ważnej
transakcji — ważnej dla
mieszkańców zaprzyjaźnionych
miast? Potrzeba tutaj tylko
inicjatywy, która ominie
sztywne rozdzielniki i umowy
centralne. Oczywiście nie
idzie o. to, aby kwestionować
ich sensowność. Jednakże ry­
nek spożywczy ma to do sie­
bie, ze faluje, że nacisk po-

trzeb sezonowych odgrywa tu

pierwszorzędną rolę. Nie
zawracajmy sobie głowy tym,
że się „nie da tego zrobić!”.
Moja zuchwałość korespon­
dentka sięga nawet tego pomy­
słu, ażeby importować z Bra­
tysławy wino w odpowiednich
cysternach, obniżając w ten

sposób cenę zakupu i trans­
portu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

MAŃKUCI

(z) KI Grupa lekarzy
chińskich od kilku lat zaj­
muje się problemami ludzi,
którzy w życiu codziennym
posługują się głównie lewą
ręką.

Grupa ta opublikowała

Z dalekopisu
wyniki badań, z których
wynika m. in„ że mańkuci
mają większe skłonności
dó popełniania czynów
kryminalnych niż ludzie
posługujący się głównie

prawą ręką. W sumie mań­
kuci stanowią w Chinach
ok. 10 proc, ludności.

Interesujący wydaje się
fakt, że po ukończeniu 80
lat życia mańkuci niemal
w 100 procentach przesta­
wiają się na posługiwania
się prawą ręką.

16 piłkarzy na mecz

w Legnicy
Szef szkolenia PZPN Ed­

mund Zientara podał nazwi­
ska 16 piłkarzy przewidzia­
nych na mecz młodzieżowych
reprezentacji (do 21 lat) Pol­
ska — ZSRR. Spotkanie to
zostanie rozegrane w . Legni­
cy 22 bm. Oto kadra repre­
zentacji Polski. — Bramkarze:
Adam Matysek (Śląsk) i Piotr
Lech (Ruch); obrońcy: Ro­
muald Kujawa (Zagłębie L.),
Marek Jóźwiak (Legia), Miro­
sław Rzepa . (Zawisza), Piotr
Jegor i Mirosław Staniek (o-
baj Górnik Z.); rozgrywający
i napastnicy: Zbigniew Szew­
czyk i Adam Zejer (obaj Za­
głębie L.), Damian Łukasik i
Stanisław Gawenda (obaj
Ruch), Dariusz Skrzypczak
(Lech), Zdzisław Leszczyński
(ŁKS), Ryszard Czerwień (Za­
głębie S.), Piotr Prabucki (Ja-
giiellonia) i Jacek Cyzio (Le->
gia).

Zawodnicy mają się stawić
do 18 bm. w Legnicy hote­
lu „Cuprum” (do godz. 20),
skąd wyjadą na .zgrupowanie
do Złotoryi.

A. Grabarczyk
w reprezentacji Europy

Polski Związek Lekkiej A-
tletyki otrzymał informację, że
do reprezentacji Europy ha
Puchar Świata w Barcelonie
(08—10.09.) obok Tomasza
Nagórki (110 m ppł.) powoła­
ny został także Andrzej Gra­
barczyk, który wygrał kon­
kurs trójskoku w Brukseli w

Pucharze- Europy grupy „B”
(16,86, ale z wiatrem + 2,90
m/sek.). W Barcelonie ma

szansę wystąpić jeszcze trze­
ci Polak Artpr Partyka w

skoku wzwyż (2,32 w Brukse­
li), pozostający w rezerwie,
gdyby nie mógł startować
Szwed Patrick Sjoeberg.

• Ostatni sezon

Zurbriggena
Trzykrotny zdobywca Pu­

charu Świata, 27-letni szwaj­
carski narciarz Pirmin Zurbrig-
gen oświadczył w Thredbo, że
zamierza zakończyć w tym se­
zonie swą sportową karierę.
Dodał przy tym, iż oczekuje,
że jego ostatni sezon także
przyniesie mu sukces w posta­
ci zwycięstwa w rywalizacji o

Puchar Świata.

W kilku wierszach

♦ W środę odbyło sie

pierwsze z dwóch spotkań w

ramach rundy wstcpnei pił­
karskiego Pucharu UEFA.
Francuski zespół Auxerre
Drzesrał na własnym boisku
z Dinamem Zagrzeb 0:1 (0:0).
Bramkę zdobył w 80 min. Su-
ker. Rewanż 23 sierpnia w Za­
grzebiu.

♦ W zakończonym w Ham­
burgu turnieju piłkarskim
pierwsze miejsce zajęło Fla-
mengo Rio de Janeiro wygry­
wając w finałowym meczu z

Hamburger SV 3:1 (2:0). W
meczu o trzecia lokatę Dyna­
mo Drezno pokonało FC St.
Pauli 2:1 (1:0).

♦ Gazety hiszpańskie ze

smutkiem obwieściły kibicom,
że pupil sympatyków koszy­
kówki Drążeń Petrović opuści
niebawem madrycki Real.
Słynnego Jugosłowianina za-

nragnał mieć w swych szere­
gach amerykański. wysteDuią-
tv w NBA klub Portland
Trailblazers. Wkrótce Petrovic

wyjedzie na test do USA i
dopiero ootem okaże sie czy
do roku przerwie on 4-letni
kontrakt z Realem.

♦ Podczas obozu wspinacz­
kowego w Dolomitach Wło­
skich. organizowanego przez
Częstochowski Klub Wysoko­
górski- śmierć poniosło dwóch
polskich alpinistów — 20-letni
Roman Kimla oraz 25-letni
Jacek Kulawik. Obaj wspina­
cze zamarzli, no przejściu dro­
gi Filipa Fłama na szczycie
Civetta. po gwałtownym zała­
maniu sie pogody.

♦ Triumfator tegoroc’, vch

otwartych mistrzostw Francii
w tenisie Michael Chang został

wyeliminowany w drugiet
rundzie turunieju w Livina-
ston. Rozstawiony-'z numerem

pierwszym Chang przegrał 2
19-letnim Australijczykiem

Jasonem Stoltenbiergiem 3:6.
6:7 (4—7).

♦ Największa niespodzian­
ką drugiej rundy turnieju
tenisowego kobiet w Manhatan
Beach była porażką rozsta­
wionej z numerem 13 Claudii
Kohde-Kilsch, która została
wyeliminowana przez Mary
Lou Daniels 6:7 (5—7).
(5—7).

< W finałowym spotkaniu
turnieju tenisowego w Chest-
nut Hills Andreas Gomez po­
konał Matsa Wiiander*
6:4.



)

I
oto jestem, proszę Państwa, hi­
potetycznym ale jeszcze nie
hipotecznym właścicielem Pło­

wy inż. KRZYSZTOFA SZATKOW­
SKIEGO. z Warszawy. Inż. Szaykow-
ski specjalista od marketingu i re­
klamy znanej już chyba wszystkim •

ze złej sławy firmy „Intercommerce-
Unipap” przed kilkoma miesiącami
w studiu krakowskie! „Kroniki”, ną .

oczach widzów dziewięciu woje­
wództw. dał. mi swoją głowę za rze­
telność firtm „Gold Star” (Korea Po­
łudniowa), „Intercommerce (War­
szawa) oraz „Unipap” (Berlin Za­
chodni. Wielka Brytania). Ponieważ
hybryda „Intercommerce-Unipap” o-,
kazała się nierzetelna, znaczy to, że

głowa inż. Szaykowskiego jest już
moja. Tylko co zrobić z tą głową?

Wszystko zaczęło sie co najmniej
pół roku temu, kiedy tó przez polską
prasę przeleciały jak błyskawica nie

spotykane u nas do ‘ tei pory esłe^.
stronicowe ogłoszenia w prawdzi­
wie zachodnim stylu. Interes miał
być przedni. 'Rewelacyjny koreański
sprzęt video po rewelacyjnie niskich,
specjalnie na Polskę przygotowanych,
cenach. Emisariusze „Intercommer-
ce-Unipapa” wepchali się gdzie mo-

gli. opowiadali o cudownym kdhtra-
kcie. zakupach wprost u producenta,
kontenerowych transportach koleją
transsyberyjską. Zapewniano 18-
-miesięczrią gwarancję w 20 punktach
serwisowych na terenie całego
kraju, dostawę sprzętu do do-
mu (-.w kolejności zamówień...).
W kulminacyjnym punkcie by­
ły nawet obietnice rozloso­
wania wśród klientów prawdziwych...
„maluchów”. Euforia udzieliła się
wszystkim. Nawet ostrożne „Veto”
ną swojej „Giełdzie”-dyskretnie biło
brawo wróżąc rychły koniec handla­
rzom ze Skry. Telewizory od pana
„Intercommerce” były nprawdę ta­

nie. Trzeba było tylko wpłacić odli­
czoną kwotę dolarów ną obce kon­
to w obcym banku. I czekać.

Oso-bj* przywiązujące uwagę do
słów zwróciły uwagę na kilka drob­
nych szczegółów jak choćby to, iż
mimo wielkiego, godnego pozazdrosz­
czenia postępu, jaki jest udziałem
firm koreańskich „Gold-Star” nie
produkuje jeszcze sprzętu -najwyż­
szej..światowej klasy jak życzył so­
bie tego w anonsach prasowych
„Uoiipap”, Podobnie zresztą było z

generalną obsługą audio-video — sa­
telitarną olimpiady w Seulu. Ko-
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reańczycy dostarczyli monitory, wy­
posażyli studia, jak przystało na go­
spodarzy, reklamowali się gdzie tyl­
ko popadło, ale zastosowany po raz

pierwszy podczas olimpiady cyfro­
wy przekaz obrazu był dziełem... nie-

■ stety japońskich mózgów. Ludzie
bardziej dociekliwi spostrzegli, że

numery katalogowe oferowanego w

. ogłoszeniach sprzętu nie znajdują
swojego odzwierciedlenia w firmo­
wym katalogu, który był dostępny
podczas jesiennej wystawy audio-
-video w Warszawie.

— To najnowsza konstrukcja spe­
cjalnie dla Polski — zapewniał pan
Szaykpwski, zaś ogłoszenia w rządo­
wej „Rzeczypospolitej” podstemplo­
wane ną dodatek winietką Towarzy­
stwa Wspierania Inicjatyw Go$po-

INTER
darczych, na którego czele stał sam
— wówczas — premier, dawały po­
czucie . bezpieczeństwa i pewności.
Choć nie wszystkim.

Niektórzy znacznie wcześniej ze- .

. fiknęli się z firmą „Unipaip”, która

operując w środowisku brytyjskiej
Polonii trudniła się skupem dewiz.
Tak to wyglądało praktycznie, choć
teoretycznie działo się to za pośred­
nictwem operacji darowizny i od­
sprzedaży części do metkownic. W
wyniku czągo rodzina w kraju, któ- -

rej ziomkowie z zagranicy chcieli po­
móc, otrzymywała złotówki po kursie
wolnorynkowym (kantory jeszcze
wtedy nie działały) plus kilkudzie-
sięcioprocentową „przebitkę”. Po­
czątkowo złotówki docierały w umó­
wionym 100-dniowym terminie po­
tem zaczęło się coś z nami1 dziać. Po­
jawiły się najprzeróżniejsze najczę­
ściej obiektywne trudności, a potem
zwalano winę, na sektor uspołecz­
niony, który ponoć za metkownice
nie... płaci. Niektórzy na swoje zło­
tówki czekają do dziś, podobnie jak
na zapłacone telewizory i magneto­
widy.

Kobieta,
Kłaja jest
na duży
wpłaciła pół roku temu. I nic. Kil­
kakrotnie telefonowała do WMszawy.

która dzwoni do mnie z

zrozpaczona. 611 dolarów^
telewizor i magnetowid

Telefon nie odpowiada, albo stale
jest zajęty. Teleks pozostał bez od­
powiedzi. „Intercommerce” nie rea­
guje. Pisze więc list z żądaniem
zwrotu pieniędzy wraz z odsetkami.
Nie ona jedna. W podobnej sytuacji
jest znacznie więcej osób, które nie
mają and pieniędzy, ani zamówione­
go sprzętu. Sytuacja ich jest nie do
pozazdroszczenia. Konstrukcja, w

jakiej sidła dali się zwabić, jest bar­
dzo chytra. Mamy tu do czynienia
z dwiema firmami połączonymi za- .

pewne unią personalną bądź kapita­
łową. Tyle tylko, że formalnym
sprzedawcą sprzętu jest rezydująca
w Berlinie Zachodnim i Wielkiej
Brytanii firma ,,Unlpap”. To w koń­
cu na jej zagraniczne konto wpły­
nęły pieniądze z Polski. „Intercom-

meree” jest jedynie serwisantem i
dystrybutorem sprzętu' zamówionego
u „Unipapa”. Do działającego w Pol­
sce „Intercommerce” nie ma więc
od strony prawnej żadnego punktu
przyłożenia. Oni przecież wydąją to,
co dostali, a to że po drodze giną po­
twierdzenia wpłat, teleksy są nie­
czytelne, na statki napadają piraci,
pociągi się wykolejają jest siłą vzyż-
szą. Można by Więc wejść na drogę
sądową z „Unipapem”, ale to wy­
maga wynajęcia zachodnioniemie-
ckiego adwokata, którego honora­
rium zapewne wyniesie więcej niż
jest warte jednostkowe zamówienie.
Zresztą jest bardzo prawdopodobne,
że firma „Unfpap” w Berlinie Za­
chodnim składa się z wynajętego po­
koju, biurka, telefonu i teleksu...

Kiedy- wokół nierzetelnej realiza­
cji zamówień zaczęło być już . głośno
i gorąco, kiedy „Intercommerc-Uni-
p.ap” trafił po raz wtóry w znacznie
mniej przychylnej aureoli na łamy
„Veta”, gdzie ostatnio można prze­
czytać co tydzień skandaliczne pery­
petie nabitych za własne pieniądze
w butelkę klientów. „IC”, .w „Ż_yciu
Warszawy” pojawił, się następujący
płatny inserat. „Intercommerce”
działając jako serwisant i dystrybu­
tor sprzętu audio-video Gold Star
sprowadzanego przez firmę UNIPAP

na teren Polski — serdecznie prze­
prasza w imieniu firmy UNIPAP za

opóźnienia w dostawach zamówione­
go sprzętu, szczególnie radioodbior­
ników samochodowych i „TV 21”, wy­
nikłe częściowo z przyczyni niezależ­
nych (strajki w Korei Płd.) oraz na­
szych początkowych niedociągnięć
organizacyjnych na skutek wysokiej
ilości wpłat przekraczających znacz­
nie przewidywania.

Otóż wszystkiemu .winni są Kore­
ańczycy, że strajkowali, i..., Polacy,
że tak gromadnie chciell kupować
koreański sprzęt. Firma jednak za­
pewnia, iż do 31 sierpnia br. wszyst­
kie zaległości zlikwiduje, sprzęt po­
dobno jest już w drodze. Tyle tylko,
że jest to mało prawdopodobnie. Na­
wet jeśli ten sprzęt przyjedtóe do
Polski, to trudno sobie wyobrazić,
iż ponad 18 tys. kartonów zostanie
w ciągu trzech tygodni rozwiezione
po całym kraj-u. Tym . bardziej, że

handlowcy spod znaku słonia (...taki
niezgrabny i ociężały..) przyjmują
nowe zamówienia. Wymyślili jednak
nową, rzekomo bezpieczną, formę za­
płaty: czek ‘bankierski, Tyle tylko,
że za transakcję z ręki, do ręki liczą
sobie ■...trzydzieści dolarów więcej.
Nie ma już 18-miesięcznej gwaran­
cji, podobnie jak nie ma obiecywać
nych na początku dwudziestu pun­
któw serwisowych. Trudno więc so­
bie wyobrazić sprawną obsługę 31

tys. sztuk telewizorów i magnetowi­
dów „Gold Stara” w 13, na dodatek
nierównomiernie rozmieszczonych,
punktach naprawczych.

— W tym wszystkim chodziło
głównie o zaciągnięcie u ludności gi­
gantycznego kredytu dewizowego —

powiedział mi w zaufaniu pewien
człowiek z branży. I chyba miał ra­
cję. 31 tys. zamówień — do czego
przyznał się Intercommerce-Unipap
w cytowanym już wcześniej ogło­
szeniu na łamach „Życia Whrszawy”
to lekko licząc około... (proszę
wstrzymać oddech i mocno usiąść)
6 milionów dolarów.

JACEK BALCEWIC7

PS. Wszystkich nabitych w butel­
kę przez firmę „Intercommerce-Uni-
pap” prosimy o listy. Być może

działając wspólnie uda się wyegze­
kwować pieniądze bądź zamówiony
sprzęt.
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Tekst niniejszy zawiera rozmowy z wie­
loma ludźmi zarówno zwolennikami Mar­
ka Kozioła jak też z jego przeciwnikami.
Redakcja stara się zachować obiektywizm
podając tylko wypowiedzi ,i głosy. W
przeszłości pisaliśmy wielokrotnie o zja­
wisku niemożliwości usunięcia jakiegokol­
wiek dyrektora z funkcji, gdyż nawet mi­
mo udowodnienia nieudolności,
stawały
Dlatego
tekstem
jednak,
naruszania statutu PZPR, jeśli takie mia­
ły miejsce. Chętnie opublikujemy głosy
w tej sprawie.

0

muręm
za nim organizacje zakładowe,
wnosimy przed wydrukowanym
to zastrzeżenie. Nie oznacza to
że zgadzamy się z przypadkami

Redakcja

O Trwa sezon masowych
wyjazdów za granice i... kole­
jek na przejściach granicz­
nych. m. in. do stanowisk cel­
ników. Czy tak jak dotychczas
będziemy musieli tracić sporo
czasu, czy może w tym roku
te „przeszkodę” będzie mo­
żna pokonać szybciej i z mniej­
szym stresem?

— Ba. gdyby to zależało tyl­
ko od celników... Musze przy-
nomnieć. że celnicy na przej­
ściach granicznych sa tylko
sublokatorami. Właścicielami i

gospodarzami orzeiść drogo­
wych iest WOP. kolejowych —

Ministerstwo Żeglugi. Komuni­
kacji i Łączności. Właściciele
przejść udostępniają nam tyl­
ko pomieśzczenia i stwarzają
warunki do pracy. Wpływu na

to. jakie one sa. nie mamy.
O Jakie są, to każdy wyjeż­

dża 5ący i przyjeżdżający wódzi.
I odczuwa skutki na własnej
skórze.

— Proszę tego co powiem nie
traktować jako próby wytłu­
maczenia wszystkich trudno­
ści. ale większość orzeiść gra­
nicznych budowana była w la­
tach pięćdziesiątych, gdy ruch
turystyczny Był minimalny.
Przejścia budowano na skale
tego ruchu. Donóki granice by­
ły dość szczelnie zamknięte, nie
było problemów. Sytuacja za­
częła sie oogarszać w miarę
rozwoju- ruchu turystycznego.
Nie towarzyszyła mu bowiem
rozbudowa
nych. Teraz,
każdy Polak
port w’ domu
li wyjechać.
nicv sa za wąskie, nie sa przy­
stosowane do tak masowego
ruchu. Problemy mamy cały
rok. ale w sezonie, gdy kilka
milionów rodaków rusza na

turystyczne szlaki. potęguia
się.

O Chce Pan powiedzieć, że i
w tym sezonie jest duży tłok
na przejściach granicznych?

— Niestety tego sie nie uni-
kn'e.

O Ale można złagodzić, choć­
by poprzez odpowiednia orga­
nizację pracy celników. Skoro
nie ma szans na powstanie no-

Na granicach

Lekki „świerszczyk"
można przywieźć

(Rozmowa z ZYGMUNTEM JANCZYKIEM

Głównego Urzędu Ceł)

wadzana także na innych gra­
nicach.

Chciałbym też podpowie­
dzieć prosty sposób na skrócę- w momencie spotkania z cel­
nie czasu oczekiwania na od- nikiem proszę mu wręczyć na­
prawę: nie korzystać z „mo- szoort i inne dokumenty zwią-
dnych” przejść. Obserwujemy, zane z podróżą oraz powiedzieć
że niektóre przejścia sa szcze- co przewozimy, a na życzenie
gólnie oblężone przez turys­
tów, podczas gdy obok, kilka­
naście. rzadziej kilkadziesiąt
kilometrów, sa przejścia, na

których celnicy i wopiści nie
każą czekać turystom ani mi­
nuty. Ną przykład w Cieszynie
sa duże kolejki, a około 40 ki­
lometrów w bok iest przejście
w 'Chałupkach, świecące pust­
kami.

O A może turyści boja się.

rzecznikiem

orzeiść granicz-
gdv praktycznie

może mieć pas.z-
i w każdei chwi-
.furtki” na gra-

wych przejść,,, to może chociaż
w ten sposób możną by po­
prawić sytuację.

— Problem nie sprowadza sie
tylko do budowania nowych
przejść. Powiedziałbym nawet,
że liczba przeiść granicznych
iest wystarczająca, należy je
natomiast rozbudować, zmoder­
nizować. wyposażyć w nowo­
czesny sprzęt ułatwiający i
przyspieszający odprawy cel­
ne. A co do organizacji pracy
celników — nam wcale nie
zależy, żeby granice zamieniać
w ciasne ..dziurki”. Zależy nam

natomiast na dużej płynności
ruchu.. Z reguły do celników
nie ma pretensji, że to z ich

winy przedłuża sie czas odnra- . ,. _ _. ..

wy na granicy. Robimy to dość że na takim pustym przejściu
szybko, poza tym kontrola cel­
na iest selekcyjna — nie kon-
troluiemy wszystkich.

O Jako eksperyment wpro­
wadzono w ubiegłym roku
wspólna odprawę na granicy
polsko-radzieckiej. Czy skró­
ciło to kolejki i czas odprawy
i czy ten eksperyment będzie
rozszerzony na inne przej­
ścia?

— Kolejek na granicy pol­
sko-radzieckiej nie było iuż w

ubiegłym roku. W-szczycie se­
zonu czas oczekiwania nie prze­
kraczał 2—3 godzin. Zdaję so­
bie sprawę, że to jeszcze nie
ideał, ale proszę pamiętać, że

jeszcze 2—3 lata temu w Me­
dyce na przekroczenie granicy
czekało się kilkanaście godzin.
Wspólna odprawa bedzie wnro-

zgłoszenie wszystkich przewo­
żonych przedmiotów do odpra­
wy celnej. Jeśli mogę radzić:

■celnika udostępnić bagaże do
kontroli. Proponuję unikać

; wszelkich dyskusji, odezwań
. typu: „pan nie wie kto ja - je-
: stem” i tym podobnych. To na
- pewno czasu odprawy nie

przyspieszy, ą tylko -zdener­
wuje i podróżnego, i celnika.

O Dyskusje z celnikami,
szczególnie teraz w sezonie, gdy
wiele osób wyjeżdża za grani-
cę na campingi, budzi ilość wy­
wożonej żywności. Zdarzały się
nawet cofnięcia z granicy po­
dróżnych wywożących duże
ilości żywności. Czy to zależy
od uznania celnika?

— Zgodnie z naszymi prze­
pisami. można wywieźć za gra­
nice do 6 kilogramów żywno­
ści. w tym do dwóch kilogra- ■
mów mięsa i przetworów r.y-

'

bnych. drobiu, ryb; ieden'kilo- :

gram cukru, ryżu... Jeżeli ilość <

po- wywożonej żywności nie be- :

dzie wskazywała na jej prze- i
znaczenie handlowe, tylko na i
własne potrzeby, i celnicy, nie '

będą robić kłopotów.
A co do cofnięć z granicy.

Nie iest to uzależnione od wi­
dzimisie celnika. Wywóz żyw­
ności w ilościach handlowych

celnicy. mając więcej czasu,

bardziej dokładnie będą spraw­
dzać ich bagaże, słowem soli­
dnie „przetrzepią”.

— Taik sadza turyści-han-
cftowcy. Prawdziwi turyści ia-

dacy źa granice, na wypoczy­
nek nie musza sie obawiać
spotkania z celnikiem i „trze­
pania”. Zapewniam tych, któ­
rzy nie-'jada za granice no to.

aby handlować że cehjik
trafi bezbłędnie odróżnić tury­
stę od handlarza.

O Mówił Pan o pewnych u-

łatwieniach stosowanych przez
służby celne. Jak turyści mo­
gą ułatwić pracę celnikowi,
przyspieszyć czas odprawy cel­
nej?

— Obowiązkiem podróżnego iest możliwy po opłaceniu 300
.przekraczającego granice iest orocenf cła i — co chce nod-

kreślić — po uzyskaniu zezwo­
lenia '

urzędu celnego. Ci ..tu­
ryści”. którzy zostali .zawróce­
ni z granicy, albo nie mieli

pieniędzy na opłacenie cła. al­
bo nie uzyskali takiego zezwo­
lenia. Tu nie chodzi o zacho­
wanie tvpu pies ogrodnika —

co to i sam nie zie i drugie­
mu nie da. Nie chcemy nato­
miast tolerować nielegalnego
handlu uprawianego przez na­
szych rodaków, co wyrabia
wszystkim Polakom złą opinię
za granica.

O Celnicy nie zmęczą sie ści­
gając handlarzy. A czy będą
nam nadał odbierać literaturę
wydawana za granica, decydu­
jąc za nas, co nam wolno czy­
tać. a czego nie?

— Zanim jeszcze rozpoczęły
się obrady „okrągłego stołu”,
kierownictwo Głównego Urzę­
du Ceł postulowało złagodze­
nie rygorów dotyczących przy-

, wozu. publikacji bezdebito-
wych. Pod koniec ubiegłego
roku tylko pześć pozycji obję­
tych było .zakazem wwozu.

Musze dodać, że ten zakaz to
nie nasz wymysł, decyzja na­
leżała w -tych sprawach do
Głównego Urzędu Kontroli Pu­
blikacji i Widowisk, czyli do
cenzury. My byliśmy zobowią­
zani do wykonywania jej za­
leceń.

W tym roku tych ograniczeń
iuż nie ma. Można przywieźć
z zagranicy no jednym egzem­
plarzu każdego wydawnictwa.

O Pornograficznego też?

— Publikacje pornograficzne
stanowią wyiatek. nie można
ich przywozić. Do tego zobo­
wiązują nas m.in. konwencje
międzynarodowe. Chodzi je­
dnak o tak zwane hard porno:
seks . zbiorowy. stosunki z

dziećmi, ze zwierzętami. ..Lek­
ki świerszczyk” . można przy­
wieźć.

Rozmawiał:

ROMAN DĘBECKI

Golik, Gucia, Bielawa, Bryś, Bafia, Stracha-
| nowska, Hamara, Łukasiewicz, Sikora, Paw­

łowski -- to tylko kilka nazwisk znanych w

; mieście pod Giewontem. Jeśli by ich. spy-
i tać, kto zaszedł im. bardzo za skórę, odpo-
i wiedzą zapewne, że Marek Kozioł. Wyjaśnij-
I my dla ludzi spoza Zakopanego. Jest to by­

ły pierwszy sekretarz KM PZPR, obecny i
I czelnik miasta Zakopanego i Gminy

'

trzańskiej.
I — Kadencja Kozioła — mówi jeden

znanych działaczy zimowej stolicy Polski
to typoicy przykład stalinizmu. Obecnie

j kraju trwa antystalinowska kampania, ale
dlaczego nikt nie pomyśli, aby zrehabilito­
wać ofiary represji w Zakopanem? Represji ramach zadania
3 lat 1987—1988. Jeśli macie odwagę, re­
daktorze, wejdźcie w tę sprawę. W Komi­
tecie PZPR są protokoły ze sławetnych, po­
kazowych egzekutyw KM.

Niestety, obecny gospodarz Komitetti PZPR
nie udostępni protokołów. „Konsultowałem
się w wielu miejscach, powiedziano mi,. że .

nie powinienem dać do wglądu tych doku­
mentów.”' ,

Z I sekretarzem KM w Zakopanem Ire­
neuszem Wrześniem, wówczas jeszcze posłem

I na Sejm, rozmawiamy • w przeddzień śylwe-
! stra 1988/89, niemal nazajutrz po jego wy-
I borze.

ggl Jaki ma Pan program?
— Sprowadzę go do trzech punktów. Pra­

gnę uspokoić wzburzoną sytuację w mieście,
doprowadzić następnie do stanu,' że ludzie
będą znów się czuć bezpiecznie oraz wpro­
wadzić system jawności wszystkich poczy­
nań, to znaczy bez żonglerki, nacisków, ter­
roru.

Jestem spokojnym człowiekiem. Przemiany
partii idą w kierunku odchodzenia od szcze­
gółowych, spraw gospodarczych. Każdy mu­
si wiedzieć, co ma robić. Dotąd komitet'
wdawał się w“ spory. Sejm daje każdemu dy­
rektorowi wyraźne kompetencje. Niejednego
dyrektora zmiecie reforma., W polityce ka­
drowej rezerroy są konieczne.

Zakopanemu nie jest potrzeby wiatr hal­
ny. Drzewo zwalone przez halny jest pokrę­
cone i nie nadaje się do przeróbki. Halny
jest bezmyślny.

Co pozostaje reporterowi w tej sytuacji?
Szukać ludzi, którzy mogliby rozświetlić za­
kopiańską atmosferę terroru. W Komitecie
Miejskim pracuje korespondent . „Gazety
Krakowskiej”, relacjonujący dla naszego pi­
sma większość „wyroków” egzekutywy, ale
ze względu na lojalność wobec byłego sze­
fa, nie chce wiele mówić. On jest również
członkiem egzekutywy. Czy, też głosował
za cofnięciem rekomendacji partyjnej? Kło­
potliwe milczenie. — A jakie było inne wyj­
ście — powie po chwili.

Wyjaśnijmy. Cofnięcie rekomendacji ozna­
czało w większości wypadków zwolnienie z

zajmowanych funkcji. To wcale nie żart. W
Zakopanem nomenklatura obejmowała setki
stanowisk,. Ilu zwolniono? Niektórzy twier­
dzą, że kilkunastu, inni, że przeszło dwudzie­
stu. Karzącemu ramieniu partii oparł się w

końcu grudnia 1988 roku dyrektor „Tatr”
Ryszard Sikorą. I to w sytuacji, kiedy dzien­
nik" telewizyjny podał na cały kraj komuni­
kat: „Komitet Miejski PZPR w Zakopanem
cofnął rekomendację partyjną Ryszardowi
Sikorze — dyrektorowi '»Tatr« za niewy-
remontowanie hotelu «Morskie Oko»”.

Za Ryszardem Sikorą stanęła jak mur ca­
ła załoga przedsiębiorstwa oraz wszystkie or­
ganizacje zakładowe. 5 grudnia 1988 r. na ze­
braniu POP przy TPT „Tatry” z udziałem
Rady Pracowniczej, Rady Zakładowej NSZZ
Pracowników, Koła PRON i Koła ZSMP pod­

jęto następującą uchwałę:
1. Cofnięcie rekomendacji tow. Ryszardo­

wi Sikorze na zajmowanym stanowisku dy­
rektora przedsiębiorstwa z uzasadnieniem „za
niewywiązywanie się z zadania określonego
w tzw. indeksie spraw do załatwienia” jest

na-

Ta-

ze

w

nonsensem politycznym wynikającym « bra­
ku wiedzy, praktyki i znajomości przepisów
dotyczących zawierania kontraktów budowla­
nych, uzyskiwania kfedytów dewizowych
i gwarancji na nie oraz przygotowania za­
kresu dokumentacji z udziałem podmiotu za­
granicznego, jak to się ma przy realizacji
zadania: remont i modernizacja obiektu
„Morskie Oko”. Stosowne i zasadne wyja­
śnienia zostały złożone przez dyrektora w

pisemnej i ustnej formie przed komisją po­
wołaną przez I sekretarza KM PZPR oce­
niającą m. in. realizację zadania „Morskie
Oko”, a także na kolejnych posiedzeniach
Egzekutywy Komitetu ■ Miejskiego PZPR

oceniających stopień zaawansowania wy­
konania postawionych zadań. Wówczas tryb
i sposób realizacji był w pełni akceptowany,
a konsolidacja przedsiębiorstwa stawiana za

wzór do naśladowania w dobie reformy go­
spodarczej.

2. POP przy TPT „Tatry” wyraża głębo­
kie zaniepokojenie metodami, poziomem
i stylem pracy instancji miejskiej port kie­
rownictwem I sekretarza Marka Kozioła,
wobec którego wyraża polityczne votum nie­
ufności. Praktyki i metody sądów kapturo­
wych pozostają niezgodne z duchem reformy
gospodarczej, a usiłują podtrzymać nimb'
władzy poprzez stosowanie skompromitowa­
nych, ukrytych i jawnych metod zarządzania
i dyrygowania przedsiębiorstwem, stosowa­
nia szantażu kadrowego bez ponoszenia od­
powiedzialności za skutki. tegoż działania, a

szczególnie finansowe poprzez narzucenie w

partyjnego opracowania
zbędnej dokumentacji za dziesiątki milionów
złotych i nie przyjmując żadnych wyjaśnień
w tej sprawie. Tak z góry ułożony scena­
riusz doprowadza do obwinienia dyrektora
przedsiębiorstwa już nie tylko za ustawione
zadania w indeksie, lecz za „sprawę teatru
«Morskie Oko»”, aby doprowadzić z sobie
tylko znanych pobudek do rozgrywek per­
sonalnych, to jest cofnięcia rekom a "-'■'i
pod pretekstem rozliczenia zadania partyj­
nego.

3. Merytoryczna strona uchwały nie upo­
ważnia instancji miejskiej do całkowitego
pomijania, a wręcz traktowania jak powie­
trze podstawowej organizacji partyjnej, któ­
ra to z powodów określonych w statucie mu­
si uczestniczyć w problemach kadrowych
swoich członków, a szczególnie tych objętych
nomenklaturą.

4. Stoimy na stanowisku nie akceptującym
metody politycznego dyrygowania ekonomicz­
nymi i wewnątrzorganizacyjnymi sprawami

‘

przedsiębiorstwa działającego w oparciu o

ustawę o przedsiębiorstwie państwowym.
Uwzględniając powyższe POP ‘Zobowiązu­

je politycznie tow. Ryszarda Sikorę do n'- -

składańia jakiejkolwiek rezygnacji -z zaj­
mowanego stanowiska, do czasu wyczerpa­
nia statutowego prawa odwołania się do in­
stancji wyższej, aź do Zjazdu włącznie.

Zwracamy się do Egzekutywy KW PZPR
w Nowym Sączu o uchylenie Uchwały Eg­
zekutywy KM PZPR w Zakopanem d .

-

ęzącej rekomendacji towarzyszowi Rysr r-

dowi Sikorze na stanowisko dyrektora TP
„Tatry”.

Rada Pracownicza skierowała odrębne pi­
smo do Józefa Brożka, ówczesnego I sekre­
tarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR w No­
wym Sączu. Oto jeden z akapitów tego wy­
stąpienia. Wyrażamy zaniepokojenie tego
rodzaju praktykami instancji miejskiej wy­
wołującymi niepokoje wśród, załogi, destabi­
lizującymi działania przedsiębiorstwa, szcze­
gólnie w okresie, gdy finalizowane są kon- ■
trakty z podmiotami zagranicznymi. Taki
skutek może wywołać tendencyjnie spreparo­
wana informacja korespondenta PAP z Zar
kopanego Andrzeja Szymkiewicza podana w'
środkach masowego przekazu. Udzielamy
pełnego votum zaufania Ryszardowi Siko­
rze,na stanowisku dyrektora.

Po dwóch miesiącach różnych interwencji
Ryszard Sikora otrzymał pismo sygnowane
przez kierownika Wydziału Polityki Kadro­
wej KW PZPR w Nowym Sączu Wojciecha
Kierszyńskiego: Uprzejmie^ informuję, że
Sekretariat Komitetu Wojewódzkiego PZPR
w Nowym Sączu uchylił w dniu 19 grudnia
1988 uchwałę Egzekutywy KM PZPR w Za­
kopanem dotyczącą cofnięcia Wam rekomen­
dacji partyjnej do pełnienia funkcji dyrektora
„Tatr”.

Sikora wygrał, bo Sikora był mocny. T(
znana w kraju postać. Inni nie mieli takiej
siły przebicia. Musieli odejść. Pierwszym byl
Joachim Golik.

— Wcześniej byłem osiem lat. dyrektorem
Przedsiębiorstwa Turystycznego „Podhale”
w Nowym Targu. Można zapytać r.aioet

przedstawicieli obecnych władz tego miasta,
(CIĄG DALSZY NA STR. 4—5)
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O Dyrektor Instytutu Podstawo*
wych Problerąów Techniki PAN prof.
Henryk Frąckiewicz napytanie: Dla­
czego ratunek (dla Polski) widzi pan
W EWG? odpowiada: Kryzys Polski i
innych krajów opóźnionych czy zaco­

fanych w rozwoju cywilizacyjnym jest
przede wszystkim kryzysem technolo­
gicznym, a dopiero potem kryzysem e-

konomicznym czy politycznym. Wyra­
ża się on niemocą w tworzeniu no­
wych technologii i oparciu'na nich
produkcji nowoczesnych towarów ta­
kich, które ■odpowiadają aspiracjom
oraz potrzebom społecznym, które mo­
głyby być sprzedawane ze znacznym
zyskiem, na rynkach światowych...
Dla Polski oznacza to integrację z

■EWG.
H W 1988 r. w lotnictwie cywilnym'

zanotowano trzynaście poważnych ka­
tastrof. Zginęło w nich 18 osób. Naj­
częstszą przyczyną tragedii .był błąd w

pilotażu.
W I półroczu br. na podstawie

obowiązujących od początku roku ko­
lejnych ułatwień paszportowych, wy­
dano do dyspozycji obywateli ogółem
2 min 210 tys. paszportów. 1 min 230

tys. z nich — to paszporty wystawio­
ne wcześniej, których ważność została
bądź przedłużona na kolejne lata, bądź
też rozszerzona na cały świat.

S0 Zgodnie z tradycją i'w tym roku

mamy kłopoty „na odcinku” sznurka
do snopowiązałek. Wprawdzie sprowa­
dzono go z Brazylii, ale w tak dużych
szpulach, że były dwa wyjścia:, albo
go przewijać albo przerobić snopowią-
załki. Tak więc rodziny w znojnym
trudzie przewijają sznurek z dużych
szpul na małe. W tym roku będzie
21,5 tys. ton tego poszukiwanego arty­
kułu. Potrzeby wynoszą co najmniej 30
tys. ton. Na dodatek plony zapowiada­
ją się dobrze.

E3 Tradycji stanie się w tym roku
'zadość także w zaopatrzeniu w pod­
ręczniki. Obliczono, że W tym roku
trzeba będzie wydrukować 50 min no­
wych książek, Z zaplanowanych 173
tytułów dotychczas nie ukończono dru­
ku 24. Składnica Księgarska do końca
lipca wysłała 31 min egzemplarzy.
Brakuje 48 tytułów dla szkół podsta­
wowych, 12 dla lięeów i 5 dla szkół
zawodowych.

82 Przedsiębiorstwa nie należy do­
tować, bo każda dotacja obniża efek­
tywność jego gospodarowania — taką
opinię wyrąziło w najnowszym sonda­
żu Centrum Badania Opinii Społecznej
67,2 proc, robotników oraz 85,8 proc,
kadry kierowniczej z. przedsiębiorstw
przemysłowych. Za dotowaniem przed­
siębiorstw opowiedziało się 23,1 proc,
robotników oraz 7,7 proc, kierowni­
ków. Ich zdaniem dotacje ogranicza-

ją wzrost cen dóbr ważnych dla po­
ziomu życia obywateli.

H Władze obwodu wołyńskiego wy­
raziły oficjalnie zgodę na ekshumację
i przewiezienie do Polski prochów by­
łego dowódcy 27 wołyńskiej dywizji
Armii Krajowej ppłk Wojciecha Ki-
werskiego pseudonim „Oliwa”.

8ŚJ W pierwszej połowie tego roku
. radzieccy kierowcy z Północnej Grupy

Wojsk Radzieckich spowodowali na

terenie województwa legnickiego po­
nad 50 wypadków i kolizji.

$3 Tych wszystkich, którzy szukają
szklanek odsyłamy do Krosna. Dwa
razy w tygodniu do sklepu firmowego
Krośnieńskich Hut Szkła dostarcza się
ponad 50 tys. szklanek. Wykupywane
są natychmiast przez obrotnych han­
dlarzy i wywożone hen w Polskę,
gdzie zaopatrzone w różnego rodzaju
nalepki trafiają na bazary. Tam sprze­
dawane są odpowiednio drożej.

HI Katowicki Zarząd Wojewódzki
PCK postanowił przyjęć z pomocą lu­
dziom, którzy mają niskie emerytury
i rerity i znajdują się w ciężkiej sy­
tuacji materialnej. Dzięki pieniądzom
3 Funduszu Doraźnej Pomocy- Mate­
rialnej zorganizowane zostanie wyda­
wanie ciepłych, darmowych posiłków.
Myśli się także o zorganizowaniu
kuchni potowej. •

93 W latach 1986—88 wykryto ponad
60 tys. sztuk niewypałów. W pierw­
szym kwartale br. saperzy unieszko­
dliwili .36 bomb lotniczych, 681 pocis­
ków artyleryjskich i min oraz

granatów.

ŚWIAT
O Hamburski tygodnik „Der Spie-

gel” pisze, że ponieważ poszukiwania
istniejącej jakoby deklaracji kancle­
rza Konrada Adenauera, w której wy­
rażał on rezygnację z obszarów na

wschód od Odry — Nysy wciąż je­
szcze nie dały rezultatów, pracowni­
cy bońskiego MSZ przypuszczają, iż.
Adenauer polecił świadomie usunąć
zapiski albo je zniszczyć.

do zdrowia i spędza urlop gdzieś w

NRD. Po Berlinie krążą plotki o mo­
żliwości ustąpienia przezeń z najwyż­
szego stanowiska w NSPJ. AFP pisze,
że najbardziej prawdopodobnym na­
stępcą E. Honeckera może być Egon
Kranz odpowiedzialny za sprawy bez­
pieczeństwa państwa. i

<0> Zachodnioniemiecki sowietolog,
prof. W. Leonhard uważa, że oświad­
czenie Walentina Falina, szefa Wydzia­
łu Stosunków Międzynarodowych KC
KPZR na temat paktu Hitler — Stalin
zawartego w sierpniu 1939 r. stanowi
sygnał dla państw bałtyckich, iż Mo-
skwa gotowa jest wyjść na spotkanie
ich żądaniom i przyznać im większą
niezależność.

<0> Z dnia na dzień rośnie liczba pro­
testów, jakie w związku z petycją
„Kilka zdań” nadchodzą pod adresem in­
stytucji centralnych i poszczególnych
redakcji z wyrazami najgłębszego obu­
rzenia z powodu tego, że opozycja z

„Kartą 77” na czele kwestionuje doro­
bek socjalistycznej Czechosłowacji oraz

sugeruje, iż w kraju nie są przestrze­
gane prawa człowieka.

Ludzie pracy nie ograniczają się jc-
. dynie do protestów na piśmie -r-

stwierdzają na czołowych kolumnach
czechosłowackie dzienniki. Powstają
nowe brygady prący socjalistycznej,
mnożą się meldunki o nowych, dodat-

. kowych tonach wyrobów, zwiększeniu
ilości obsłużonych klientów, poprawie
jakości produkcji itp.

O Od ośmhi miesięcy przebywa w

areszcie śledczym w Sw’ierdłowsku
dziennikarz Siergiej Kużniecow. Po-
wód: kolportowanie ulotek krytykują­
cych KGB. Protesty wystosowały orga-
zacje dziennikarskie z wielu krajów.
Wśród nich SDP.

O Stany Zjednoczone znacznie zwię­
kszyły w tym roku sprzedaż broni do
krajów Trzeciego Świata do poziomu
9:2 mld dolarów. Był to wzrost aż o

62 proc, w porównaniu z rokiem po­
przednim. Natomiast sprzedaż broni
radzieckiej do tych krajów spadła w

ub. r. o 47 proc., jednak była nieco
większa niż sprzedaż amerykańska i
wyniosła 9,9 mld dolarów..

O Agencje UPI i AFP podają *

Tslamabadu, że w drugiej połowie' lip­
ca władze ąfgańskie wpadły na trop
przygotowań do przewrotu w Kabulu.
Źródłem tej wiadomości są koła dy­
plomatyczne, w których dostrzeżono, iż
wielu wysokich rangą oficerów zostało
ostatnio aresztowanych. 19 lipca odwo­
łano w ostatniej chwili, bez podania
przyczyn, konferencję prasową rzecz­
nika 'MSZ, a 22 lipca nie ukazał s‘ę
„The Kabul Times”. Rzecznik afgań-
skiego MSZ zdementował te pogłoski
o „konflikcie wewnątrzrządowym” i o

aresztowaniu ministra obrony, gen.
Szanawaza Tanaia.

O Przywódca^ NRD Erich Honecker
nie pojawił się publicznie od początku
lipca br., czylj od momentu gdy za-

• chorował w czasie pobytu w Bukare­
szcie na spotkaniu państw Układu War­
szawskiego — pisze z Berlina agencja
Reutera. Prasa NRD milczy na ten te­
mat, a przedstawiciele władz zapew­
niają, że Honecker powrócił zupełnie

O Jak ppinformowałą Liga Obrany
Praw Człowieka w Rumunii, nieznani
sprawcy pobili w Bukareszcie na

śmierć duchownego prawosławnego na­
zwiskiem Ionescu. Była to już czwarta

napaść na popa w ostatnich tygodniach
w Bukareszcie. Ofiary pobić przebywa­
ją w szpitalach.

<0> Piersi idą w górę. Włoska aktore-

czka, niejaka Serana Grąndi ubezpie- *

czylą swój biust na 700 tys. dolarów.



Sir. 4 „MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU’*

Dyrektor, sekretarz, naczelnik -

Człowiek Roku 1988
(CIĄG DALSZY ZE STB. 3)

że był to dobry okres firmy. Podczas mo­
jej kadencji wzniesione zostały: zajazd w

Rdzawce, przystań flisacka w Czorsztynie,
bacówka w Jordanowie i Jaworkach. Roz­
począłem budowę hotelu i zorganizowałam
centralną recepcję w Nowym Targu. Przez
półtora roku kaperowała mnie Rafia Nad­
zorcza, abym przejął szefostwo PSS' w Za­
kopanem.

Golik przyszedł do Zakopanego w najgor­
szym okresie, zaraz po wprowadzeniu sta­
nu wojennego. W sklepach sprzedawano tyl­
ko ocet i musztardę. Jest to energiczny czło­
wiek, zajął się poszukiwaniem dostawców
1 rozbudową bazy handlowej. Zmodernizował

„Delikatesy”, sklep nr 26 przy Jagiellońskiej,
sklep spożywczy w Domu Towarowym. Za
jego kadencji zainstalowano w Domu Towa­
rowym centralne ogrzewanie i wykonano
elewacje. Jego dziełem jest też nowa piekar­
nia przy .ul. Szymony.

Jak Pan odszedł ze stanowiska?
— Wiedziałem, że jest lista ludzi do wy­

kończenia. Zaczęto ode mnie. Rada Nadzor­
cza Spółdzielni zmuszana do usunięcia mnie,
proponowała, abym się zwolnił sam. Powie-
-działem, że dopiero zacząłem dzieło, więc
jak mogę tak nagle odejść. Grożono, że na-

ślą NIK, IRCh. Powiedziałem: zróbcie w

radzie tajne głosowanie co do mojej osoby.
27 października 1987 odbyło się tajne gło­
sowanie czy mam zostać, czy odejść. Wygra­
łem stosunkiem głosów 14:7.

Po tych przejściach wyjechałem do sana­
torium. Manipulowano podczas mojej nie­
obecności. Zrobiono nowe głosowanie. Padł
satysfakcjonujący dla nich wynik. „Oni”
okazali się silniejsi. Przeszedłem na rentę,
otrzymałem II grupę inwalidzką.

Czy w zakopiańskim handlu coś się popra­
wiło po odejściu Golika? Wręcz przeciwnie.
Jest gorzej. Wymieniono człowieka dla sa­
mej satysfakcji podkreślenia, kto w mieście
rządzi.

%
„Gazeta Krakowska” z 17 maja 1988 opu­

blikowała kolejną listę osób z Zakopanego,
którym cofnięto' rekomendację partyjną. W
tym gronie był Lesław Pawłowski — dy­
rektor- Przedsiębiorstwa Budownictwa O-
gólnego „Podhale” w Zakopanem. Decyzję
względem Pawłowskiego motywowano „ka­
tastrofalnym brakiem mieszkań w Zakopa­
nem w latach 1980—1985”. Dyrektor aż dwa
i pół roku z tego okresu przebywał na kon­
trakcie w Libii. — Wiele razy mówiłem, co

trzeba zrobić, aby budownictwo ruszyło,
zwracałem uwagę na katastrofalny stan

frastruktiiry. Uznano mnie winnym.
Zakopane rzeczywiście odstawało w

downictwie mieszkaniowym w regionie,
śli w latach 1975—1980 wybudowano w

kopanem 552 mieszkania, to w kolejnym
cioleciu —75. W roku 1981 —36, w 1982 i

— ani jednego, 1984 — 22, w 1985 — 17. w

1986 — 15. Trudno się dziwić, że instancja
podjęła ten temat. Strzelono jednak kulą w

» płot.
— Opracowałem wspólnie z dyrektorem

Gucia i naczelnikiem Walkoszem rodzaj ra­
portu o stanie budownictwa mieszkaniowe-,
go — mówi Pawłowski. — Była tam zara­
zem fotografia sytuacji oraz wnioski. Na
egzekutywie, na którą zwołano przedstawi­
cieli zakopiańskich przedsiębiorstw, nie czy­
tano przygotowanego materiału.

Była to pokazówka. Dyskusją otworzył
Kozioł. Po kilku głosach ścisła egzekutywa

’

udała się na górę na naradę. Po chwili ogło­
szono wyrok. Lesław Pawłowski został uzna­
ny winnym...

Wyrok ogłosiła „Gazeta" — „Dość niefa-
chowości, i indolencji w budownictwie”. Na

pytanie o swój prywatny stosunek do spra­
wy Pawłowski odpowiada: Partia dopuszcza
do tego, aby ją wystawiano na pośmiewisko.
Partia, którą kierował Kozioł. była pośmie­
wiskiem. To, co robiono w "Zakopanem rę­
kami Kozioła, to klasyczny przykład staliniz­
mu. Stalin kończył ludzi fizycznie. U nas

kończono moralnie. Czasem się zastanawiam,
jak partia może nie szanować tak swoich
członków.

~Za Pawłowskim ujęła się Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna jego zakładu. W bardzo
obszernym piśmie skierowanym do I sekre­
tarza KW PZPR Józefa Brożka wysunięto
wiele druzgocących racji, przeciwko Egzeku­
tywie KM, a w szczególności Markowi Ko-
ziołowi. POP wyjaśniła też. dlaczego w Za­
kopanem istnieje marazm w budownictwie.
Pisali: „Cofnięcie rekomendacji dyr. Pawłow­
skiemu jest szkodliwe, pochopne i nieprze­
myślane. Przedsiębiorstwo po okresie ostrej
zimy jest w trudnej sytuacji gospodarczej.
Musi nadrobić zaległości I kwartału i odzy­
skać prawidłową kondycję finansową. Sytua­
cja kadrowa jest już niekorzystna, gdyż brak
naczelnego inżyniera. Cofnięcie rekomrndacji
dyrektorowi stwarza atmosferę niepewności,
a w ślad za tym kształtują się określone po­

stawy załogi i kooperujących przedsiębiorstw.
Potraktowanie wieloletniego, zaangażowa-

in-

bu-
Je-
Za-
pię-
19.83

nego członka partii, posiadającego odpowied­
nie kwalifikacje i długoletni staż zawodowy,
wyróżnionego wieloma odznaczeniami pań­
stwowymi jak pospolitego przestępcy gospo­
darczego z podaniem informacji personal­
nych na cały kraj świadczy o nieliczeniu się
nie tylko z towarzyszem, ale również z czło­
wiekiem — przekreślając jego dotychczaso­
wy dorobek życiowy. Nie dano mu szansy
jakiejkolwiek obrony — nie sprecyzowano
wcześniej zarzutów.”

Kwalifikacje zawodowe Lesława Pawłow­
skiego: magister inżynier budownictwa lą­
dowego, 29 lat pracy.

Kolejna ofiara partyjnych decyzji w Za-,
kopanem to Władysław Gucia. Był dyrekto­
rem Miejskiego Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego. Cofnięto mu rekomendację
15 maja 1988.

,
— Wcześniej prowadzone były rozmowy

— mówi Gucia — z całą kadrą kierowniczą
mojej firmy. Marek Kozioł był zadowolony
z nas, powiedział: tak trzymać. Pełniłem
funkcję przewodniczącego Komisji ds. Bu-,
downictwa przy KM PZPR. Na Plenum jed­
nak nie byłem, gdyż mnie zwolniono z tego
obowiązku ze względu na krótki wyjazd za­
graniczny. Kiedy wróciłem, dowiedziałem
się z „Gazety”, że cofnięto mi rekomendację
partyjną. Napisano o tym jak o jakimś prze­
stępcy, po nazwisku. „Stałem” w „Gazecie”
w dobrym towarzystwie, razem z Pawłow­
skim, Stopką, a także z architektem woje­
wódzkim, gdyż Zakopane wnioskowało, aby
partia w Nowym Sączu cofnęła mu też re­
komendację. Zadzwoniłem potem po lekturze
„Gazety" do naczelnika Roberta Kłaka. Py­
tałem,' co jest. Naczelnik odparł, że połowa
egzekutywy zaskoczona była tematem. Ko­
zioł jednakże miał najwięcej do powiedzenia.
Zdominował egzekutywę. Moja POP . próbo­
wała oponować. Zapytano na zebraniu, na

które przyszedł Kozioł, dlaczego cofnięto re­
komendację. Początkowo nic nie odpowie­
dział, dopiero potem wymyślił, że wykona­
liśmy zbyt mało remontów. Była to niepraw­
da, gdyż plan remontów został przekroczo­
ny! *

jg| Dlaczego odszedł Pan z funkcji?
,

—.Jestem zdyscyplinowanym członkiem
PZPR, złożyłem więc rezygnację.

Przypatrzmy sie przypadkowi Jerzego Bie­
lawy. 'Ten energiczny menedżer zorganizował
w 'Zakopanem Ogrodniczy Zakład Handipwy
Wojewódzkiego .Związku Spółdzielni Ogrod-
niczc-Pszczelarskięh. Po dziesięciu latach
przyniosła 40 min zysku. Urządził 17 skle­
pów, 2 koktajlbary. doprowadził do ekspor­
towej umowy z Czechosłowacja. W ieao przy­
padku próbował interweniować Kozioła ak­
tywista partyjny Gryziecki. Powiedziano mu:

„Partii należy się bać”.
— Zaproponowano mi odejście ze stanowi­

ska j przyjęcie funkcji dyrektora miejskiej
rzeźni. Roześmiałem się. Napuszczono robot­
nika — miernotę i ten napisał na mnie pasz­
kwil. Zwołano komisje porozumiewawczą par­
tii i stronnictw. Na niej sprawa upadła. Po­
tem zwołano egzekutywę. Był to prawdziwy
spęd bodajże 40 osób. Pokazano tam paszkwil.
Oświadczyłem, że to nadaje sie do kosza. Ma­
rek Kozioł wydawał się być tego samego zda­
nia i przy mnie. wyrzucił pismo do kosza.

■Pojechałem służbowo do Czechosłowacji. Kie­
dy wróciłem, oświadczono mi, że właśnie o-

debrano mi rekomendację. Miałem dość. Po­
wiedziałem. że nie chcę mieć więcej z tą
zgrają do czynienia. Moja posadę przygoto­
wali dla swojego. Mnie dali funkcję kierow­
nika Wydziału Handlu Urzędu Miasta Zako­
panego i Gminy Tatrzańskiej.

Co o współpracy z Markiem Koziałem mó­
wi ówczesny naczelnik miasta Robert Kłak,
dziś pracujący, na kontrakcie w NRD.

— Naczelnikiem byłem przez pięć lat.
Wcześniej postawiłem na nogi „Podhale”.
Przejąłem^ tę firmę z zadłużeniem wynoszą­
cym 470 min zł. Gdy odchodziłem, było to

dobrze prosperujące przedsiębiorstwo. W Za­
kopanem, jako naczelnik podjąłem się pew­
nych zadań, głównie w gospodarce komunal­
nej. Co załatwiłem? Ukończono wysypisko
śmieci i ujęcie wody, a oczyszczalnię ścieków
doprowadziłem do stanu końcowego. Wraz ze

Stefanem Gustkiem obroniliśmy gaz dla Za­
kopanego.

® Jak doszło do wyboru Marka Kozioła
na sekretarza?

— Uważałem go za słabego człowieka. Kie­
dy był zastępca dyrektora MPGK, dzwonił
niemal codziennie, aby mu w czymś pomóc.
Gdy został I sekretarzem, wiedziałem od sa-

mego początku, że współpraca nie będzie sie
pomyślnie układać. Zaczął mnie uważać za

podległego sobie pracownika. Nie widząc
szans na równa współpracę, odszedłem otrzy­
mując olśniewające opinie z Komitetu Miej­
skiego, Rady Narodowej i od wojewody. <

O Co Pan sadzi o cofniętych rekomenda­
cjach?

— W większości było to nieporozumienie.
Proszę przyjrzeć się architektowi Wojciecho­
wi Stopce. Cofnięto mu rekomendacje uza-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5),

Włodzimierz B. wychowuje się w zdeprawowanej rodzinie alkoholików.
Ojciec przestępca — matka prostytutka. Gdy chłopiec ma 10 lat jego oj­
ciec zostaje zamordowany. Matka teraz już .zupełnie nie interesuje się
dzieckiem. Włodzimierz B. po uzyskaniu pełnoletności stabilizuje się. Po-
znaje dziewczynę, która podobnie jak on została skrzywdzona przez los:
ma nieślubne dziecko, którego ojciec porzucił narzeczoną. Rodzi ■'się
miłość. Po kilku miesiącach młodzi mają już swoje mieszkanie. Sąsiedzi
uważają ich za nadzwyczaj zgodną parę. Zaskoczeniem dla wszystkich jest
tajemnicze odejście Marii, która porzuca męża i dzieci. Kobieta przysyła

'

do ojca list tłumacząc powody swojego odejścia. Związała się z innym
mężczyzną. Autentyczności listu nikt nie kwestionuje.

Włodzimierz B. poznaje w restauracji Ewę C. To z Ewą C. Włodzimierz
B. spędza Sylwestra 1985 roku w mieszkaniu sąsiada Wojciecha G. Nocą
pijany Włodzimierz B. oznajmia gościom, że przed kilkomś miesiącami za­
mordował żonę i jej kochanka, a zwłoki zakopał w piwnicy. Dwóch męż­
czyzn schodzi w towarzystwie Włodzimierza B. do piwnicy i kopią we

wskazanym przez niego miejscu. Nie natrafiają jednak na żadne zwłoki,
ale czują specyficzny zapach rozkładającego się ciała. Są jednak przeko­
nani, że Włodzimierz B. zakopał wcześniej padniętego psa lub kota i teraz

cieszy się z kawału jaki zrobił naiwnym.
Dzisiaj trzecia, ostatnia część, reportażu.

Postanowili szukać swojego szczę­
ścia w innym rejonie Polski. 13

stycznia 1986 roku Włodzimierz B.
wynajął mieszkanie za 90 tys. zł
dalszym swoim znajomym i wspólnie
z Ewą C. pojechał do jej rodziców.
Zostań przyjęci ciepło.

Zaproponował dziewczynie wycie­
czkę w góry. Zgodziła się chętnie.
Po wielogodzinnej, wędrówce zo­
rientowała się, że są w Czechosło­
wacji. Sądziła, że zabłądzili i przez
pomyłkę przekroczyli państwową
granicę. Chciała jak najszybciej
wrócić do domu, chciała uniknąć
przykrości wynikłych ze spotkania z

czechosłowackimi lub polskimi stra­
żnikami Okazało się jednak, że

przekroczenie granicy nie było po­
myłką

Powiedział, że musi dostać się do
Austrii, ą Ewa C. będzie mu towa­
rzyszyć Nie ma wyboru, gdyż on

tak postanowił. ■W przypadku naj­
mniejszego sprzeciwu zabije ją. W
zabijaniu ludzi — co “musi wiedzieć
— ma już doświadczenie. Nikt nie
chciał mu uwierzyć, ale prawdą by­
ło to, co mówił w sylwestrową noc.

Uśmiercił żonę i jej kochanka, a

zwłoki zakopał. Jeżeli ma się na su­
mieniu już dwa morderstwa — mor­
derstwo trzecie przychodzi nadzwy­
czaj łatwo. To sprawa tylko liczby.

Ew'a Ć. przerażona desperacją ko­
chanka potulnie wypełnia już wszy­
stkie jego polecenia...

Dotarli do Brna, Tutaj zostali za­
trzymani przez czechosłowackie or­
gana ścigania. Ewa C. w trakcie
pierwszego przesłuchania stwierdzi­
ła, że działała wbrew swojej woli i

podała powody, które sprawiły, że
musiała godzić się na tę • nielegalną
wędrówkę w kierunku granicy au­
striackiej. Informację o wyjaśnie­
niach złożonych przez Ewę C. na­
tychmiast przekazano dó1 Polski.

25 lutego 1986 roku jednostka
Górnośląskiej Brygady WOP za­

wiadomiła Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Katowicach o u-

jęciu na terenie Czechosłowacji Wło­
dzimierza B. i Ewy C. oraz o re-

lacj: tej ostatniej. Skojarzono so­
bie fakty, wśród których nie uwień­
czone

Marii

tokół: „...nie stwierdzono żadnych
uszkodzeń kości. Tkanka miękka
nie zachowała się. To nie pozwoliło
na określenie przyczyn zgonu, ale
wynik sekcji nie przeczył możliwo­
ści śmierci z uduszenia przez za­
dzierzgnięcie”.

W Wydziale Kryminalistyki
WUSW w Katowicach przeprowa­
dzane są badania serologiczne wło­
sów pobranych ze zwłok kobiety
(płeć ustalono wcześniej). Biegli
stwierdzili obecność czynnika gru­
powego A, co prowadzi do przeko­
pania, że krew osoby, od której
pochodzą badane próbki należała

do grupy A. Na podstawie indywi­
dualnej karty ciąży oraz karty po­
łożniczej znajdującej się w Szpita­
lu. Miejskim nr 2 w Zabrzu usta­
lono, że Maria B. miała krew gru­
py A Rh+.

W Zakładzie Medycyny Sądowej
Śląskiej. Akademii Medycznej
przeprowadzono z kolei badania
antropologiczne i superprojekcyjne
czaszki. Biegli wydali opinię, iż ba­
dana eztszka od iowiada c—hrn
antropologicznym stwierdzonym na

oddanym do dyspozycji ekspertów
zdjęciu Marii B.

Jest także ekspertyza listów rze­
komo pisanych przez Marię B. Nie
ulega wątpliwości, że pismo kobiety
zostało zręcznie, prawie po mi­
strzowsku ’

podrobione. Twórca tej
korespondencji — twierdzą po
przeprowadzeniu analizy porów­
nawczej grafologowie — był Wło-
dzinferz B.

Włodzimierza B, j Ewę C. władze
czechosłowackie przekazały stronie
polskiej. Rozpoczęły się przesłucha­
nia. .Włodzimierz B. przyznał się do

zabójstwa żony, dodając od razu, że
fakt zgładzenia' jej kochanka został

. wymyślony.
Do- tego, co mówią podejrzani

podchodzić należy ż dużym dystan-
'

sem, zwłaszcza wówczas, gdy ich

ręlacje, dotyczą osób już nieżyją­
cych, które nie mogą podać włas­
nej wersji zdarzeń. Jeżeli więc cy­
tuję najważniejsze fragmenty opo­
wieści Włodzimierza B. to tylko dla­
tego,' by oddać klimat tej sprawy,
sposób obrony podejrzanego, opar­
tej na próbie zrzucenia odpowiedzial-

. ności za to co się stało na Marię B.

Posłuchajmy zresztą relacji Włodzi-
kłądnych poszukiwań zwłok drugich mierzą B.:
nie znaleziono. '

— Moja żona źle się prowadziła.
Pierwsze oględziny i pierwszy pro- Być może działo się tak dlatego, że

powodzeniem poszukiwania
B. uznano za najważniejsze.*

26 lutego 1986 roku. Na uli-
w Zabrzu

radiowozy.

Jest
cy Buchenwaldczyków
zjawiają się milicyjne . ..,. „

Milicjanci kierują się do' piwnicy
domu oznaczonego numerern 15. Ko­
pią. W końcu na głębokości 60 cen­
tymetrów natrafiają na znajdujące
się w zaawansowanym rozkładzie
zwłoki. Mimo dalszych, bardzo do-

Najwyższe zdumienie — bo
przecież nie podziw! — musi
budzić fakt, że w Polsce i w

Związku Radzieckim, a także
w innych krajach, w których
świadczone są usługi lotnicze
dla rolnictwa, jest w użyciu
samolot liczący sobie... ponad
40 lat! Co więcej, prawem pa­
radoksalnej
prowizorki, już
wstania była to
de wszystkim
przysposobiona
nie dla potrzeb
rolnej.

Tym samolotem jest „an-2”,
o którym dziś mówi się bez
ogródek, że nie odpowiada
on żadnym porównywalnym

długowiecznej
w chwili po-
maszyna prze-
transportowa,
tylko doraź-

gospo.darki

Analiza materii

Pod koniec ubiegłego ro­
ku ministerstwa jedenastu
krajów europejskich m. in.
RFN, Hiszpanii, podpisały
w Paryżu konwencję do­
tyczącą utworzenia i eks­
ploatacji Europejskiego La­
boratorium Promieniowa­
nia Synchrotronowego, któ­
re ma powstać w Gre­
noble. Podpisanie tego ak­
tu jest wynikiem rozwa­
żań rozpoczętych w 1975
roku w celu wyposażenia
międzynarodowej wspólno­
ty uczonych w urządzenie
służące do przeprowadza­
nia analizy materii w chwi­
li obecnej nie mającego od­
powiednika, ponieważ jest
jedynym tego rodzaju a-

paratem na świecie, obej­
mującym całe widmo pro­
mieniowania X. Utworzo­
ne przez przepływające z

ogromną szybkością w ak­
celeratorze cząstak elek­
trony, promieniowanie syn­
chrotronowe ma charakter
pulsujący, • częściowo ko­
herentny i‘sjlnie zognisko­

wany. Właściwości te po­
zwalają uczynić z niego
niezrównane urządzenie do
analizy, przydatne do ba­
dań podstawowych oraz do
badań stosowanych, zarów­
no w fizyce, chemii, jak i
w biologii.

Ogromna wartość tego
urządzenia, imponujące roz­
miary (850 metrów obwo­
du),-skomplikowana obsłu­
ga, wysokie koszty pro­
dukcji (2,6 miliarda fran­
ków w 1987 roku) wyma­
gają międzynarodowej
współpracy.

Cyfrowy zapis
odcisków palców

W bieżącym roku nastą­
pił we Francji ■znaczny ro­
zwój zautomatyzowanego
przetwarzania cyfrowego
zapisu odcisków palców
przez państwową policję
francuską. Automatyzacja
okazała się konieczna ze

względni na wzrastające
trudności w konsultacji

kartotek, spowodowane
zwiększeniem ich objętości
oraz przeładowaniem in­
formacji zawartych w kar­
totekach regionalnych. W
ten sposób zostaną zakodo­
wane zarówno dane alfa­
numeryczne, takie jak:
stan cywilny, rodzaj, data
i okoliczności sprawy, jak
i „dekadaktyloskopiczne”,
dotyczące cyfrowego zapi­
su odcisków ośmiu palców
(oprócz dwóch małych,
których odciski rzadko są
brane pod uwagę w iden­
tyfikacji sądowej).

Jeśli wszystko pójdzie
tak, jak to zostało przewi­
dziane, najpierw zostaną
zinformatyzowane (zakodo­
wane) najbardziej znaczą­
ce dokumenty podstawowe,
następnie przystąpi

'

się do
ujednolicenia kartotek 'pre­
fektury policji i policji
państwowej. Potem — po­
cząwszy od 1990 roku —

system ten będzie stopnio­
wo decentralizowany i w

ciągu kilku lat zostaną
zgromadzone dane odpo­
wiadające 1 milionowi kart
(8 milionów palców).

Dzięki tej informacji bę­
dzie można o wiele szyb­
ciej porównać cyfrowy za­
pis odcisków palców po­
branych uprzednio w miej­
scu zbrodni lub przestęp­
stwa z zapisem znajdują­
cym się w dokumentach 1

błyskawicznie zidentyfiko­
wać ich właściciela.

Szpital
pod gołym niebem

Wieś Tetowo (obwód Ru-
se) znana jest w całej Buł­
garii dzięki szpitalowi,
gdzie leczy się pacjentów
ziołami. Został on utwo­
rzony przed ośmioma laty po
długich sporach za i prze­
ciw fitoterapii. Grupa en­
tuzjastów, przy współdzia­
łaniu specjalistów z Mini­
sterstwa Zdrowia, postano­
wiła w praktyce wykazać
ogromne możliwości zioło­
lecznictwa.

W „szpitalu pod gołym
niebem” — jak go nazy­
wają w Bułgarii — leczy­
ło się i uzyskało poprawę
zdrowia ponad 10 tys. pa­
cjentów. W przybliżeniu
drugie tyle osób uzyskało
poradę. Bardzo dobre wy­
niki osiągnięto w leczeniu
astmy, zapalenia oskrzeli,
nadciśnienia, nieżytu żo­
łądka, zapalenia jelita gru­

wymagała ode mnie ciągłej goto­
wości seksualnej, a ja temu nie
mogłem sprostać. Czego nie miała
u mnie — tego szukała u innych.

Zdarzało się, że jak wracałem z

pracy, to zastawałem w mieszkaniu
towarzystwo składające się z kobiet
i mężczyzn, na stole byłą wódka i
inne rzeczy. Raz zastałem samego
nieznanego mi mężczyznę. Zona by­
ła w szlafroku, pod którym miała
tylko majtki i biustonosz. Była wy­
raźnie pod wpływem alkoholu. Ten

mężczyzna zaraz wyszedł, a ja nie
pytałem kto to był, bo takich py­
tań nie miałem zwyczaju żonie za­
dawać.

13 stycznia pracowałem na I zmia­
nie w kopalni „Pstrowski”. Do do­
mu wróciłem po 16. Żoną podała mi' ■
obiad, a potem wzięła się do robie­
nia gruntownych porządków. Zapy­
tałem ją co robiła przez cały dzień,
skoro tak późno zabiera się do
sprzątania. Wówczas ona odpowie­
działa mi, że nie powinno mnie ob­
chodzić co ona robi. „Staraj się le­
piej w łóżku, a nie zadawaj mi głu­
pich pytań” — krzyknęła, ja jej na

to: i,Zamieńmy się rolami. Pracuj
tak ciężko jak ja, a wtedy zoba­
czysz, co ci'będzie w głowie”.

Te ciągłe docinki żony, że jestem
zły w łóżku, zawsze mnie dener­
wowały i zdenerwowały mnie tak­
że tamtego dnia. Zauważyłem leżą­
cy przewód od kuchenki elektrycz­
nej. Początkowo miałem tylko za­
miar uderzyć nim żonę, lecz

kiedy zbliżyłem się do niej
stała
łem
przewód na szyję
cisnąłem mocno. 1
długo to trwało, ale kiedy ciało o-

sunęło się na dół, zwolnijem uchwyt.
Myślałem, że udaje. Zacząłem ją
szarpać i mówić: wstań, nie wygłu­
piaj się, nie będziemy się więcej
kłócić. Po chwili przekonałem się
jednak, że Marysia . nie żyje.

Podniosłem ją z podłogi i posa­
dziłem w fotelu. Wpadłem w pa­
nikę. Nie wiedziałem co robić.
Trwało to trzy, może cztery
dżiny. W końcu przypomniałem so­
bie, że w piwnicy znajduje
przeze mnie wykopany wykop na

rurę kanalizacyjną, bo chciałem so­
bie w mieszkaniu zainstalować ła­
zienkę i ubikację. Wykop ten ide­
alnie nadawał. się na schowanie
zwłok.

Zawinąłem żonę w koc i nocą za­
niosłem ■jej ciało do piwnicy. Jak-
schodziłem nikt mnie nie widział.
Ta piwnica należy tylko do mnie i
tylko ja z niej korzystam. Położy­
łem zwłoki w wykopie i przesie­
działem z nimi do rana. Gdy wsta­
wał świt zakopałem ciało i wróci­
łem do siebie.

Pomyślałem, że trzeba tak zrobić,
aby śmierć Marysi sta nie wydała.
Podrobiłem jej pismo, sporządziłem
listy. Opowiedziałem wszystkim o

jej odejściu ode mnie' i dzieci. U-
dało się.

Było mi ciężko żyć ze świadomo­
ścią, że odebrałem żonie życie. W
Sylwestra będąc pod wpływem al­
koholu załamałem się i opowiedzia­
łem o zamordowaniu żony. Znajo­
mi nie chcieli mi wierzyć. Pokaza­
łem im w piwnicy miejsce, gdzie le­
ży ciało. Dobrze im pokazałem, tyl­
ko oni za płytko kopali; Gdyby nie

twarzą do okna, a ty-
do mnie — zarzuciłem

; żony. Za-
Nie wiem jak

go-

się

stracili cierpliwości i zgarnęli je­
szcze trochę ziemi natknęliby się na

zwłoki, a ja już rok temu wszystko
miałbym za sobą...

Z opowieści Włodzimierza B. jawi
się obraz jego żony nakreślony naj­
grubszą z możliwych krechą. Seksu­
alny wamp, pani skora do seksual­
nych zdrad. W jakże jaskrawej sprze­
czności relacja ta stoi z zeznania­
mi świadków, którzy Marię B. znali
bardzo dobrze.

Sąsiadka: — Bywając u Marii, a

bywałam u niej w różnych porach
dnia, nigdy nie widziałem, by prze­
bywał u niej jakiś mężczyzna. Nigdy
<nie żaliła się na męża, nigdy też nie
poruszała jego tematu.

Sąsiad: — Pani Marysia dbała o

dwójkę dzieci, o ład i porządek w

mieszkaniu. Dzieci zawsze były czy­
sto ubrane i nakarmione. Wszyscy
uważaliśmy ją za bardzo dobrą żo«

nę i matkę.
Sąsiadka: — Nasza kamienica jest

taka, że wszyscy o sąsiadach pra­
wie wszystko wiedzą. Gdyby Mary­
sia sprowadzała do siebie jakieś to­
warzystwo, nie mówiąc już o sa­
motnych mężczyznach, gdyby piła z

nimi wódkę, to musielibyśmy o tym
wiedzieć. Takich rzeczy nie da się
u nas Ukryć, Nic takiego jednak ni­
gdy nie miało miejsca. Zdarzało się
natomiast, że Włodzimierz B. przy­
chodził do domu.pijany.

Ojciec: — Córka nigdy nie skarży­
ła się na męża, może dlatego, że
wiedziała, iż byłem przeciwny temu
małżeństwu i teraz nie chciała się
przyznać do swojej pomyłki. Odwie­
dzałem ją często, w różnych porach,
bez zapowiedzenia. Nigdy nie zasta*
łem u niej obcych ludzi, czy obce­
go mężczyzny. Była oddana dzie­
ciom, zajęta domem i niemożliwe,
by miała kochanka.

Wygląda na to, że Włodzimierz B.

stworzył sobie własną lub na uży­
tek innych wizję żony. Być może, że
w wersję tę uwierzył, a być. może

wykalkulował sobie,' że taka wła­
śnie forma obrony będzie dla nie­
go najbardziej odpowiednia. Bez
względu na to, która z tych hipotez
jest prawdziwa przypomnijmy, że

podejrzany czy oskarżony nie ma

obowiązku mówienia prawdy.

Jak w takich sprawach zawsze

bywa, podejrzany skierowany zo­
stał na specjalistyczne badania. Przez
18 tygodni przebywał na obserwa­
cji w Szpitalu Psychiatrycznym przy
Areszcie Śledczym we Wrocławiu.
W konkluzji wielostronicowej opinii
biegli stwierdzają m. in.: „...osobo­
wość nieprawidłowa. (...) W chwili
popełnienia zarzucanego mu czynu
Włodzimierz B. nie miał upośledzo­
nej w stopniu znacznym ani znie­
sionej zdolności rozpoznania zna-

: czenia czynu i pokierowania swoim

postępowaniem”.
Są jeszcze opinie środowiskowe

(negatywne) i z zakładów pracy, czę­
sto zmienianych przez Włodzimierza
B. W jednej z nich czytamy: „...pra­
cownik mało wydajny, mało zdyscy­
plinowany. Pracę porzucił”.

Włodzimierz B. musiał zdać spra­
wę z czynu, który popełnił. Pono­
wnie wyciągnięte zostały, stare, po­
żółkłe dokumenty, wśród których
był i ten mówiący o ..innym świę­
cie”, w którym kiedyś kształtował
się charakter dzisiejszego zabójcy.
Ten meliniarsko-sutenerski świat
odbił swoje piętno, które odezwało
się po wielu latach. Odezwało się w

sposób najokrutniejszy z okrutnych.

JANUSZ HAŃDEREK

wzorcom światowym pod
względem udźwigu, że nie za­
pewnia należytej jakości roz­
pylania nawozów i chemicz­
nych środków ochrony roślin
(a oznacza to straty w rolni­
ctwie i negatywne skutki eko- na wodzie pisane, plany bu-
logiczne), że nie zapewnia od­
powiedniej ochrony pilotom
przed rozpylanymi . środkami

chemicznymi, wreszcie, że jest
nieekonomiczny zę względu
choćby na nadmierne zużycie
paliwa.

Dlaczego kwestie związane
z .,an-2” są tak dla nas waż­
ne? Otóż dlatego, że w grud­
niu 1971 r. — a więc przed 17
laty! — podpisane zostało niu wspólnego polsko-radziec-
międzyrządowe porozumienie 'kiego zespołu konstruktorskie-

między Polską a ZSRR o bu­
dowie, unowocześnieniu oraz

produkcji samolotów dla rol­
nictwa wraz z odpowiednią a-

paraturą. Tamte lata obfito­
wały w różne projekty palcem

dowy zamków na lodzie, za

którymi nie szły praktyczne
działania. Tamte zamysły, jak
widać z dalszego biegu wyda­
rzeń, nie straciły nic na ak­
tualności. Oto -w marcu 1987
radzieckie Ministerstwo Prze­
mysłu Lotniczego i polskie
Ministerstwo Hutnictwa i
Przemysłu Budowy Maszyn
podpisały umowę o stwdrze-

go w ęelu opracowania no­
wego typu samolotu.

Sytuacja wygląda dziś tak,
że powołany zespół konstruk­
torów zakończył zaledwie
przygotowanie projektów tech­
nicznych nowego samolotu i
na .tym zakończył działalność.
Strona polska nie przewiduje
ani rozpracowania, ani pro­
dukcji silników, urządzeń
śmigłowych czy wyposażenia
projektowanego samolotu.
Wciąż nie są rozwiązane kwe­
stie finansowe związane z

realizacją projektu. Widać, że

potrzebne są nowe ustalenia
i porozumienia, jeśli sprawa
ma być doprowadzona do po­
myślnego zakończenia.

Tymczasem zniecierpliwienie
rośnie, przede wszystkim po
stronie radzieckiej. Próby nc-

wego samolotu miały się od­
być już w 1991 r. Dziś wiado­
mo. że samolot może pojawić
się nad polami nie wcześniej _

• »

niż w 1998 roku! Tymczasem
poszukuje ■się innych, doraź­
nych rozwiązań: jedną z ta­
kich możliwości jest moderni­
zacja rolniczego samolotu
„gracz - 4” („gawron - 4”). I
trzeba to chyba zrobić jak
najprędzej, aby uniknąć za­
drażnień. One już się zdarza­
ją; Dziennik „Socjalisticzeska-
ja Industrija” pisze w arty­
kule „Na starych skrzydłach”
m. in.: „...zgodnie z między­
narodowym porozumieniem
Związek Radziecki co roku
do końca pięciolatki zobo­
wiązany jest otrzymywać z

PRL po sto „an-2” — znowu

ze szkodą dla . gospodarki na­
rodowej!”. To nie stwarza

dobrego klimatu wokół pol­
sko-radzieckich stosunków go­
spodarczych.

JERZY STAH

bego, zapalenia, i kamicy
pęcherzyka żółciowego, lek­
kich form nerwic. System
leczenia w tym szpitalu
nie różni się od systemu
w innych klinikach, ale
zamiast spacerów w ogro­
dzie szpitalnym pacjenci,
we własnych ubraniach,
chodzą na wycieczki i za- •

poznają się z ziołami tego
rejonu. Personel medyczny
jest miejscowy. Pielęgniar­
ki dobrze znają gatunki
ziół i według recept przy­
gotowują napary z ziół.

Czy Freud ma rację?
Ostatnie badania w

dziedzinie neurologii zdają
się podważać wiele teorii
psychologicznych XX w.,
m. in. Freuda i Piageta,
którzy twierdzili, iż naj­
wcześniejsze doświadczenia
człowieka, ‘poczynając od
momentu narodzin gdzieś
do trzeciego roku życia,
stanowią osnowę wszelkich
późniejszych zachowań. Co
prawda nic lub prawie nic
się z tego wczesnego okre­
su nie pamięta, lecz — jak
powiadał Freud — amne­
zja dziecięca jest pozorna.
Wspomnienia są przecho­
wywane w głębi podświa­
domości, a chociaż nie
uprzytamniane sobie (chy­
ba że za sprawą psycho­
analizy) oddziałują w spo­

sób zasadniczy na całe pó­
źniejsze życie.

Lecz ostatnio niektórzy
neurolodzy inaczej widzą
tę sprawę. Człowiek nie

pamięta najważniejszych
swoich doznań dlatego —

twierdzą — iż nie rozwi­
nęły się jeszcze \i niego te

partie mózgu, które sprzy­
jają pamięci. Zapis jakie­
goś wspomnienia wymaga

materialnego śladu w mó­
zgu na poziomie synaps,
tj. połączeń między neuro­
nami. Synapsy zaś nie od
razu wszystkie są w móz­
gu uformowane, proces ich

powstawania przeciąga się
gdzieś do 15. roku życia,
ponadto są okresy, gdy
mózg traci niektóre połą­
czenia międzyneuronowe.
Ten „ruch” w mózgu —

najintensywniejszy we

wczesnym dzieciństwie —

poniekąd „wymiata” więk­
szość wspomnień z tego o-

kreśu.

A oto kilka ogólnych da­
nych na temat mózgu. Wa­
ga jego zwiększa się pię­
ciokrotnie między momen­
tem urodzin a dwudzie­
stym rokiem życia. Ów

wzrost jest szczególnie
gwałtowny w pierwszych
trzech latach . życia, póź­
niej powolnieje. W szó­
stym miesiącu mózg osią­
ga połowę wagi, jaką bę­
dzie miał w okresie doro­
słości. Po roku — dwie
trzecie wagi, po 3 latach
— 80 proc., po 6 latach —

90 proc.; w okresie dojrze­
wania — 95 proc.

Wygląda to na paradoks,
bo przecież mózg nowo­
rodka zawiera już wszyst­
kie neurony, jakimi póź­
niej będzie dysponować.
Skąd więc ten nadzwy­
czajny wzrost wagi? Otgż
nie są to jeszcze pełno­
sprawne neurony, lecz ra­
czej embriony, które póź­
niej będą stopniowa rosły,
rozgałęziały się i łączyły
z sobą. Ponadto, począw­
szy od osiemnastego mie­
siąca, w szybkim tempie
mnożą się komórki two­
rzące tkankę podporową
kory mózgowej.

Wzrost neuronów nie
jest linearny, są okresy
regresu — czego wszakże
nie należy uważać za re­
gres w ogólnym rozwoju
mózgu. Często bowiem e-

liminacja niektórych neu­
ronów oraz ich odgałęzień
i połączeń jest czynnikiem
sprzyjającym rozwojowi,
albowiem pozwala komór­

kom nerwowym. które
przetrwają, tworzyć nowe

połączenia.
Zdolność trwałego zapa­

miętywania uaktyvimia się
ok. trzeciego roku życia —

co jest niewątpliwie efek­
tem przemian, jakie na­
stąpiły w korze mózgowej.
A jak wyjaśnić całkowite
zniknięcie mnóstwa infor­
macji, które przecież zo­
stały przedtem zarejestro­
wane? Należy chyba przy­
jąć, że zanikły materialne
ślady służące rejestracji —

połączenia międzyneurono­
we- A to dlatego, że poje­
mność mózgu nie jest nie­
ograniczona.

Teorie psychologiczne za­
kładające, iż wszystkie do­
znania poczynając od mo­
mentu urodzin są w móz­
gu zarejestrowane i ciągle
żywe — zwłaszcza te naj­
wcześniejsze — wydają się
w świetle współczesnej
biologii nieuzasadnione.
Najnowsze odkrycia neu­
rologii wskazują raczej na

nieciągłość rozwoju dziecka
oraz na fakt, że większość
wspomnień z pierwszych
trzech lat życia po prostu
się ulatnia.

Wydaje się, że psycho­
logia XX w. będzie musia­
ła zrewidować wiele swoich

podstawowych założeń.
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Wakacje , czas dla przed-..wiarusów” (dla gości zagrani­
cznych, ktgpj-y dadzą się zła­
pać na błyszczące opakowa­
nie, i dla Polaków w ..polo­
nezach” i „ładach”). Wciąż je
dnak była to robota chałup­
nicza („przy pogodzie” można

było opchnąć dziennie co naj­
wyżej' dwa kartony „popular­
nych”,. karton „wiarusów”, z

pięćdziesiąt — sto oranżad),
nawet jeśli dodać zyski z my­
cia szyb (Jacek ńię brudził się
zresztą tą robotą, zatrudniał
młodszych od siebie robptm

siębiorczych. Nie tylko dla do­
rosłych Polaków, nie tylko za

granicą.
Na międzynarodowej trasie

E-16, którą co chwilę mkną
TIR i zagraniczne wozy,
kilkadziesiąt kilometrów za

Piotrkowem Trybunalskim, na

małym parkingu doszło w po­
czątkach lata do bitwy. Starły
się dwie koncepcje gospodar­
ki: Jacek A., dwunastoiateir,
optował za systemem spraw­
dzonym: „jedna grupa na jed­
nym parkingu”. Andrzejowi
B„ ośmiolatkowi, wraz z młod­
szymi kolegami, zamarzył się
system konkurencyjny, no­
wość w tym miejscu.

Bo • dotychczas wszystko
trzymała w ryzach grupa pod­
legła dwunastoletniemu Jac­
kowi, uczniowi piątej klasy,
który wpadł na pomysł i w

każde wakacji
lat — pomyślnie go realizo­
wał.

Jacek wciąż tryskał nowy­
mi pomysłami. Początkowo jego
grupa zajmowała się jedynie
myciem szyb parkujących sa­
mochodów, ale już wkrótce
rozszerzyła asortyment świad­
czonych usług. Do rowerów,
którymi dojeżdżali ze wsi do

parkingu, miejsca ich waka -

cyjnego zarobku, udało im się
umocować pojemniki na bu­
telki, wiejski GS od tej pory
przez pośredników zaopatry­
wał spragnionych podróżnych
w oranżadę, rzadziej piwo.

Później, po zgromadzenia
kapitału zakładowego, Jacek
zakupił kilka kartonów „po­
pularnych” (dla kierowców
krajowych ciężarówek i sa­
mochodów dostawczych) i

je — od dwóch

BIS ówiły jaskółki, że niedo­
li bre sa spółki. My, przeci­

wnie, uważamy, że dobre
sa niemal na wszystko. Jedni
wiec zawiazuia je. by obejść
niekorzystne przepisy finanso­
we. inni widza w nich dobry
interes, a jeszcze inni zrzesza­
ją się, by mieć swego rodzaju
jednostkę usługową.

Ten ostatni cel przyświecał
zapewne Przedsiębiorstwu
'Przemysłu Tytoniowego. Nie­
gdyś podlegało ono Polskiemu
Monopolowi Tytoniowemu, a

wiec państwu. Po wojnie prze­
chodziło różne koleje losu. Je­
go zakłady nadzorowały ko­
lejno: centralny zarząd, zje­
dnoczenie. zrzeszenie. Ostatnio
fabryki przemysłu tytoniowe-,
go zało.żyły spółkę o dźwięcznej
nazwie „Intertabac”. Przystą­
piło do niej Centralne Labora­
torium. siedem z ośmiu zakła-

darstwie, teraz, przebrani w

najgorsze ciuchy, częs’to uwa

lane w smarach, wzbudzały
sympatię, litość. Ważne, że

pomysł chwycił: wycieczki za­
graniczne dawały większe niż
przedtem sumy za polskie po­
cztówki, nie żałowały datków
grupy z: RFN, Danii, Wielkiej
Brytanii, Węgier oraz wycie­
czka z autobusu oznaczonego
jako „YU”,fo po sporach we-

wnątrzorga-nizacyjnych (juz
wtedy dochodziło do Kłótni i
bijatyk między Jackiem a Ar-

ir

ków, między innymi i An drzejem B.), rozszyfrowano ja-
drzeja B„ ośmiblatka, którym ko „Jugosłowiańce”.
patrzył na ręce, czy aby od- Dziennie sprzedawali teraz

dają mu wszystko co do gro od stu do nawet dwustu pocz-
sza i centa). ...

Jacek już
pod koniec
zwiększenia
zagranicznych
lepszy pomysł:
szyb parkujących samochodów,
poza sprzedażą kierowcom; i
turystom oranżady i papiero­
sów, można by rozpocząć
sprzedaż pocztówek „ain mar

ka”. Pocztówki z Warszawą
kupić można było w Piotrko­
wie jeszcze niedawno po sie­
dem złotych sztuka. Zainwe­
stował. Pomysł okazał się ze

wszech miar trafny. Przy oka
zji też zrewidował swój po
gląd na estetykę: przedtem je­
go ludzie niczym nie różnili
się od wiejskich dzieciaków
oderwanych od prac w gospo­

przed rokiem
lata — wobec

ilości turystów
— wpadł na

poza myciem

asa

n

handlu oranżadą (którą trze­
ba było wozić kilka kilome­
trów rowerami z GS. która
była ciężka i często w trans­
porcie ulegała zniszczeniu --

jak fachowo nazywał zbic;e
butelek Jacek), poważnie o-

graniczyli sprzedaż „popular­
nych” na rzecz „wiarusów’,
szyby myli już tylko wozom

zagranicznym. Nastawili się
na zysk w dewizach, na gości
zagranicznych i polonusów.

Łączny obrót tygodniowy
grupy dochodził do kilkuset
dolarów netto (niesamowite,
ale prawdziwe — Jacek każ­
dego dnia liczył szmalec), gdy
nagle wybuchł strajk. Prowo­
dyrem antyjackowego wystą­
pienia okazał się Andrzej B.,
ośmiolatek, syn sołtysa. Z An­
drzejem B. miał Jacek kłopo­
ty już od pewnego czasu: za­
smakował życia na luzie i
„jednorękiego bandyty” w

Piotrkowie, gry automatyczne
wciągnęły go niczym nałóg
zażądał od Jacka potrojenia
jego doli, zwiększenia stawki.
Rano; gdy stawił się jako
pierwszy na parkingu, zbun
tował innych chłopaków Na­
zwał Jacka oszustem i bandy

Po­
wiedział wprost, że szef nic
nie robi, jeździ sobie za uciu­
łane przez nich pieniądze do
Warszawy, a nawet do Czę­
stochowy (gdzie ma na oku
dobry biznes przed sierpniową

pielgrzymką), a oni za niego
się tutaj męczą. I że to rtie
tak powinno być, kurna olek.

Tak dokonał się rozłam.
Niektórzy uznali, że trzeba
zostać przy Jacku (nie z sym­
patii do rtiego, lecz z wyra­
chowania: jego numery już

tówek, a bywały dni, gdy
trzeba było posyłać umyślnego
rowerem, by jak najszybciej
dowiózł z Piotrkowa następną
partię widoczków (Jacek, n!
czym rasowy biznesmen, za

każde pięć minut spóźnienia
potrącał umyślnemu procent z

doli). Pocztówki szły niczym tą, oraz jeszcze, gorzej,
ciepłe bułeczki do toreb za­
granicznych turystów, którzy
zatrzymywali się na' parkin­
gu trasy E-16. Brano najeżę
ściej po pięć lub dziesięć po­
cztówek, jedna pocztówka ■-

ajn marka lub pięć pocztó­
wek — łan dolar. Turyści lu­
bili fotografować się z zabie­
dzonymi
często w

Polakom
jąc życie

A Polacy?

małymi Polakami,
momencie, gdy dają
pieniądze, wspiera
najuboższych.

Zaniechali już

znają, z nim pewniej, a z tym
Andrzejkiem to nigdy nic nie
wiadomo), inni poparli An­
drzeja i jego słuszne ekonomi­
czne żądania. Po bitwie, w.

wyniku której stłuczono wszy­
stkie butelki po piwie (wła
śnie rzucili do GS, zysk na

piwie niewielki, ale zagranica
też podobno pije, a oni rów­
nież, oczywiście po pracy), po
lało się trochę krwi, pojawiły
się guzy i została utrwalona
co dopiero zasiana nienawiść, I
Andrzej ogłosił,. że jego gru- I
pa jest konkurencyjna i iako I
taka rozpoczyna działanie ną
drugiej stronie parkingu. Ja­
cek ripostował, że dwie gru­
py, tak liczne, na jednym nai-
kingu, oferujące to samo, to
za dużo i niech się wynoszą

Ale innego parkingu w pro
mieniu kilkudziesięciu kilomc
trów nie ma. Jeśli nie dojdą
przed końcem lata do conser l
susu (na razie tyle samo głe I
Sów jest za Jackiem, co za

Andrzejem) i zaczną sobie u-

trudniać pracę — stracą wszy­
scy. Ich rodzice, akurat szy
kujący się do żniw, nie zdają
sobie sprawy z rozmiarów „za­
robków” — dostają od dzieci
parę dolarów w tygodniu i
szaleją z zachwytu. Źe dzieci
takie gospodarne, pomysłowe
I mądre, bo nie dały się zła­
pać... A zresztą — co nie jest
zabronione... Nic, tylko przy-
klasnąć.

Żeby tylko doszli do con­
sensusu, to bardzo dla wszyst­
kich dziś ważne. •

ADAM SMOLIŃSKI

A papierosów ciągle brak...

dów przemysłu tytoniowego o-

raz Centralne Piwnice Win
Importowanych.

Akces tego ostatniego udzia­
łowca iest nieco szokujący. No.
ale można przyjąć, że papie­
rosy i wino ida w parze.

Jak stwierdził dyrektor spół­
ki Tadeusz Czerski, winiarze
spodziewają Się, iż przy pomo­
cy spółki uda sie urozmaicić
asortyment win sprowadzanych
ną rynek krajowy. W pierw- maszyn, pobieraia 5 do 7 proc,
szrm okresie swej działalności
„Intertabac” zamierza bowiem .. .. ..

koncentrować swa działalność działowcom takie usługi św.iad-
na pośredniczeniu w transąk- czył za 2 proc.

ciach handlowych., miedzy na- prowizja bedzie częściowo szła
szymi i zachodnioeuropejskimi na konto spółki.
fabrykami tytoniowymi, pro-,
ducentami maszyn, surowców
dla tego przemysłu itp. Opła­
calność tego przedsięwzięcia
dla udziałowców ma polegać
na niskiei prowizji. Według
informacji Marka Pituły, dy­
rektora handlowego spółki,
centrale handlu zagranicznego
za sprowadzenie np. części do

marży od zawartej transakcji.
..Intertabac” bedzie swym u-

W dodatku

W przyszłości „Intertabac”
zamierza też podiać działalność
gospodarcza. Sadzać jednak po
obecnym majątku spółki wy­
noszącym nieco ponad 300 min
zł. sa to raczej odległe per­
spektywy. Bardziej realny i
bliski realizacji jest natomiast
pomysł stworzenia, na razie w

Warszawie, a potem i w in­
nych miastach, wzorcowego
sklepu tytoniowego. Sklep ofe­
rowałby klientom pełna gamę
wyrobów naszego przemysłu.
Sadzać no mizerii opakowań i

jakości produkowanych w kra­
ju papierosów, nie byłby to

najbardziej kolorowy butik, ale
klientów z pewnością miałby
sporo.

Co poza utworzeniem sklepu
przyniesie palaczopi istnienie
spółki? Bezpośrednio — nic. W
przyszłości, jeśli iei działal­
ność usługowa bedzie rzeczy­
wiście operatywna. można spo­
dziewać sie sprawniejszej pra­
cy przemysłu dzięki kupowa­
nym i sprowadzanym na czas

częściom zamiennym do
szyn, bibułkom, klejom.-
trom itp. Gdyby udało sie roz­
kręcić działalność gospodar­
cza. znacznie pomnożyć kapitał
założycielski, można by pomy­
śleć o modernizacji i unowo­
cześnieniu fabryk. Na razie je­
dnak spółka musi' porządnie
głowić sie'. jak zarobić na sie­
bie i 12 osób personelu etato­
wego.

ma­
fii-

Pod koniec sierpnia w fo- o mieście. Zajmiemy sie wyłą- laniu serca, nie umie stłumić

yer Teatru im. Słowackiego od- cznie sztuką—charakterysty- —<-•••»-« -

będzie się — pierwszy raz w czną jak się rzekło dla do-
Krakowie — premiera jednej robku Conrada. W dodatku,
z dwu sztuk Josepha Conrą- wstyd napisać, sztuką nie

oryginalną, jest ona Że przegrał stary Hagbert. A
(podjętą przecież nie odbiera mu

Maxem dziei. W finale dramatu ,

zna- zostaje nadzieja , starca i go-
tym rycz dziewczyny. Pozostaje

jutro, w którym na pewno
nic się nie wydarzy — po­
nieważ Złudzenie ważniejsze
okazało się od prawdy, na­
dzieja mocniejsza nad realne
życie.

da „Jutro”. Reżyserem przed­
stawienia jest znany już
„I etniego dnia” Mrożka
Teatrze STU

z

w

ubiegłoroczny
absolwent krakowskiej PWST
Marek Pasieczny, wykonaw­
cami Jadwiga Baran-Filar-
ską, Krzysztof Jędrysek, Woj­
ciech Skibiński i Feliks Szaj-
nert. W ten sposób kończy
się czteroletnia, druga w

Krakowie, a pierwsza w Te­
atrze im. Słowackiego, kaden­
cja kolejnego dyrektora tej za­
służonej sceny — kończy bez
mała symbolicznie. „Jutro”,
bowiem na tle całej twórczo­
ści autora „Zwycięstwa” jest
utworem nader dla tego pi­
sarza charakterystycznym, po-

nadziej
praw-
posę-

•—o-

całkiem
bowiem
wspólnie
Fordem)
nego opowiadania pod
samym tytułem.

„Jutro” jest utworem
wnie o nadziei. Samotny
rzec otoczony miłosierną
pieką dziewczyny z sąsiedz­
twa czeka na jedynego sy-

własną
z Fordem

przeróbką

głó-
sta-

o-

•H

Gorzki smak „Jutra
rr

na-

po-

pojawiającej się miłości —■
bez szansy na to, co najświę­
tsze i najbardziej oczekiwa­
ne. Wie, że przegrała i wie.

na, który przed laty zawie­
ruszył się w świecie, ale zja­
wi się najpewniej jeśli
dziś — to na pewno jutro.
A wtedy nastanie czas speł­
nienia. Skończy się samot­
ność, a miłosierna Bessie bę­
dzie miała męża godnego jej
serca i charakteru. I Bessie
wierzy w to po trosze. Wierzy
niezłomnie stary kapitan
Hagbert. Oboje czekają. Całe
ich życie jest czekaniem. I

któregoś dnia młody Harry
Hagbert zjawia się naprawdę.
Tyle, że nie jest wymarzo­
nym a powracającym synem
marnotrawnym, nie jest ocze­
kiwanym narzeczonym i wyba­
wicielem. Jest natomiast ro­
dzajem wykolejeńca. Smut­
nym produktem wielu przy­
gód, więzień i walki o byt.
Takiego syna stary Hagbert

. . .. c .„..... ,
— w ogóle nie poznaje i naj-

lietonu — ale nie będziemy zwyczajniej wyrzuca. Tylko
Pisali ani o kadencji, ani o" jej Bessie zna prawdę. A mimo
gospodarzu, ani tym bardziej to nie potrafi oprzeć się wo-

święconym sprawom i
i odpowiedzialności,
dom i mitom, pełnym
pnych znaczeń i może
strzeżeń. Miała się ona co

prawda (to znaczy kadenoja)
zakończyć „Księdzem Mar­
kiem” Słowackiego, realizo­
wanym przez Jacka Andruc-
kiego, jak zaczynała się „Le­
gionem” Wyspiańskiego, wy­
reżyserowanym przez Andrze­
ja M. Marczewskiego, ale
„Legion” nikogo w Krakowie

specjalnie nie zainteresował,
zaś „Ksiądz Marek” od wie­
lu dziesięcioleci w ogóle nie­
obecny pod Wawelem nie o-

trzymał od władz potrzebne­
go imprimatur.:.

Już te dwa zdarzenia mo­
głyby stać się pożywką fe-

• W maju tego roku
polscy Świadkowie Jeho­
wy uzyskali osobowość
prawną. Jaką rangę ma

dla was wpis do rejestru
oficjalnie uznawanych
związków wyznaniowych?

— Bez obawy o przesa­
dę mogę go nazwać wy­
darzeniem stulecia. Czeka­
liśmy na ten dzień 40 lat,
co nie znaczy, źe pjgez
ten cias powstrzymywali­
śmy się od wyznawania
naszej wiary. Gromadzili­
śmy się po domach, w la­
sach, głosiliśmy ewangelię
chodząc od drzwi do drzwi.
Uznawaliśmy tę działal­
ność za legalną w świetle
konstytucyjnego 'zapisu o

wolności sumienia i wy­
znania i faktycznie _ była
ona przez władze państwo­
we tolerowana. Sytuacja
taka miała, jednak sporo
niedogodności. Nie posia­
daliśmy przedstawicielstwa,
które w razie kłopotów
mogłoby iść do władz i o

coś się w naszym imieniu
unominać. . Nasze pisma
„Strażnica” i „Przebudźcie
się!” musiały być druko­
wane za granicą itd. Na
szczęście wszystkie te kło­
poty należą . już do prze­
szłości.

9 Jak liczni są wasi

wyznawcy w Polsce? -

— Aktywnych głosicieli

nie

Wystarcza to na niewielki
utwór i zaskakuje jako przy­
kład niedomówień i nastro­
jów charakterystycznych dla
Conradowej literatury z całą
jej świadomością i transcen­
dentną perspektywą na zaga­
dki i zawiłości losu. Opo­
wieść uderza zwartością i o-

szczędnością, siłą wyrazu i
bogactwem możliwości. Jak­
by nieco metafizycznym' spoj­
rzeniem na problem ludzkiej
egzystencji, na tajemniczą re­
lację między rzeczywistością
a marzeniem, prawdą — a po­
zorem prawdy. Jest więc
sztuką o nadziei chorej i za­
sklepionej w sobie. O nadziei
dotkniętej patologią wyrosłą
z przeniesienia złudzenia nad wdy
prawdę, wyobrażeń i pozba- stwa.

wionych podstaw ęczekiwań
nad prawdziwy mechanizm
i wymiar życia. Nadzieja oby­
dwojga bohaterów tej opowie­
ści. musi posiłkować się pro­
tezą. Osłaniać się pozorem

prawdy w miejsce prawd
bezspornych, sprawdzonych
przez lata. Są bowiem ludzie,
dla których prawda, w chwi­
li gdy staje się niewygodna,
zepchnięta zostaje w obszar

3 lekceważenia, w sferę kłam­
stwa. Kłamstwo zaś, pozór
lub nawet nadzieja wyniesio­
ne zostają na ołtarz prawdy
i podniesione do potrzebnej
godności. Biedni ci ludzie.
Skazani są zazwyczaj na

klęskę, chociaż marzy im się
zwycięstwo.

Conrad przedstawia właś­
nie taki przypadek. Nadzieję
w patologicznej/ pozbawionej
szans postaci, ubraną w naj­
lepszą wolę i delikatność naj­
bliższych. Relacjonuje ją i ró­
wnocześnie — przestrzega
przed nią. Przestrzega przed
oczekiwaniem, które staje się
źródłem klęski, przed nadzie­
ją zamiast, taką, która wy­
pływa ze słabości, nie z siły.
Przestrzega przed głęboką, z

najgłębszych atawizmów wy­
pływającą próbą panowania
nad światem nie przy pomo­
cy realnych sił i możliwości,
ale metodą magicznych za­
klęć i pobożnych wyobrażeń,
metodą oddalania się od pra-

i preferowania kłam-

„Jutro” demaskuje taką po­
stawę. Tytuł utworu staje się
ironiczny i oznacza „nigdy”.
Z czułostkowości i najlepszej
woli rodzi się słabość a świat
pozorów zwraca się przeciw

źywym ponieważ takie są
rządzące nami prawa.

Wszystko to rozgrywa się
między czterema osobami —-

w sferze jednostkowe! psy­
chologii i nadziei. Rozgrywa
w moralitecie jakim w istocie
jest ta sztuka. Ci, którzy ży-
ją nadzieją — niekoniecznie
w indywidualnym, jednostko­
wym wymiarze — znajdą w

niej łatwo ważne dla siebie
ostrzeżenia. Znajdą przestro­
gę przed pozorami i apel o

szanowanie prawdy, nawet

gdy jest trudna i nie pokry­
wa się z naszymi oczekiwa­
niami. Znajdą przestrogę
przed nadzieją mocniejszą i
głębszą niż prawda — a więc
niebezpieczną i kłamliwą, bę­
dącą w istocie rodzajem nad­
użycia. Znajdą przestrogę
przed braniem domniemanych
możliwości za spełnienie, tego
czego bardzo pragniemy —

za to, co się na pewno wy­
darzyło lub wydarzy.

W „Jutrze” jest taka
dzieją. Jest jej siła i jej
terminacja — porażająca
terminacja złudzenia,
życie obraca się przeciwko
nam i pozostawia do wyboru
albo okrutną prawdę — al­
bo błogosławioną łatwość ułu­
dy.

na-

de-
de-
gdy

OBSERWATOR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
sadniając to tum, że przeprowadził zbyt ma­
ło remontów. A co ma Architekt do remon­
tów? Wyrzucenie Stopki określam jako sabo­
taż partyjny.

Wniosek o cofnięciu rekomendacji partyj­
nej Egzekutywa KM PZPR uchwaliła w sto­
sunku do dyrektora Wydziału Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu
Andrzeja Krupińskiego. Redakcja posiada
Pismo wicewojewody nowosądeckiego Zbig­
niewa Barylaka. który na dziesięciu' stronach

maszynopisu wyjaśnia bezsens decyzji zakć-
niańskiei instancji. Wojewoda nisze, że dane,
które służyły do obwinienia dyrektora „wy­
kazują nieznajomość regulacji prawnych nor­
mujących funkcjonowanie kultury, a w nie­
których wypadkach nie zgadzają sie z^ sta­
nem faktycznym”.

Wojewoda Batylak odpowiada też na za­
rzut dotyczący zbvt późnej zmiany na stano­
wisku dyrektora Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Zakopanem obywatela Hieronima Ha-
mary.

Naipiszmy o tvm ostatnim przypadku kilka
słów. Dyrektor Hamara w 1988 roku podtrzy­
mał zamierająca w szkole organizacje par­
tyjna. , Był łubianym i szanowanym pedago­
giem. W ramach zadań ustalonych indeksem
(o którym za chwile) został zobowiązany do
ukończenia budowanej szkoły muzycznej. Nie
udało mu sie wykończyć schodów i to wy­
starczyło do cofnięcia rekomendacji. Dyrekto­
rowi Hamarze brakowało tylko jednego roku
do emerytury. Nowym dyrektorem został do­
tychczasowy przewodniczący Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej KM. Wicewojewoda Barylak-
wyjaśnił opieszałość w zwolnieniu dyrektora
Hamary tym. że „nauczyciela pełniącego
funkcje kierowniczą w szkole można zwolnić
z końcem roku szkolnego za trzymiesięcznym
wypowiedzeniem. O cofnięciu rekomendacji,
politycznej dyrektor Wydziału Kultury Urzę­
du Wojewódzkiego został powiadomiony 6
czerwca 1988 roku, tak wiec dokonanie zmia­
ny na stanowisku dyrektora możliwe buło do­
piero z dniem 1 września 1988”. Wojewoda
wyjaśnia dalej, że „nowym dyrektorem po­
wołany został kandydat wysunięty przez KM
PZPR wbrew obowiązującym przepisom
prawnym. gdyż nie był on nauczycielem mia­
nowanym ze względu na brak w wykształ­
ceniu zaliczenia z metodyki nauczania, gru na

skrzypcach. Dotychczasowego dyrektora Ha-;
marę powołano na stanowisko zastępcy dy­
rektora na okres jednego roku, co zostało
spowodowane brakiem doświadczenia w kie­
rowaniu szkoła przez nowo mianowanego dy­
rektora”.

O atmosferze, w jakiej przychodziło pra­
cować egzekutywie, rozmawialiśmy z jednym
z nielicznych człcnków tego gremium, którzy
zgodzili sie spotkać z dziennikarzami — Wła­
dysławem Walczewskim.

I® Jak pracowała w tym" czasie egzekuty­
wa?

— Niemal cały czas w duchu rozlicz.eni.o-
wo-personalnym. Zmiany kadrowe miały być
głównym lekarstwem na trudne problemy za­
kopiańskie. Taki też pogląd przeważał wśród
pracowników aparatu i większej części egze­
kutywy. Z tym. że na początku starano się
przynajmniej o zachowanie pozorów. Sięgano
po opinie POP. Potem doszło do tzw. kap­
turów. Ile było cofnięć rekomendacji? Trud­
no mi powiedzieć. Myślę, że przeszło dwa­
dzieścia. Przejechali sie tylko na Sikorze.

Co dawały te zmiany?
— Niewiele dobrego. Wprowadziły poczucie

niepewności i strachu. Golika zmienił Gach '

i nie przyniosło to żadnego rezultatu. Podob­
nie W branży budowlanej. MPGK. W tym o-

statnim przypadku Kozioł miał pełną satys­
fakcje- Wykończył swego niedawnego szefa.
Winiono go tym, że jeździł samochodem służ­
bowym do szkoły. Owszem, jeździł, gdyż li­
czył w szkole matematyki, ponieważ w Zako­
panem brakowało matematyków.

O Jak Pan myśli, czym sie Kozioł kiero­
wał?

— Zawsze mówił: Zakopane ma bardzo
dużo prężnych młodych ludzi. Trzeba zmie­
nić starych i zastąpić ich młodymi. Stad żą­
dał, aby szukano kadry rezerwowej. Doszło
do absurdu. Dyrektor i POP w przedsiębior­
stwach musieli ustalać, która sprzątaczka ma

w perspektywie zostać starszą sprzątaczka, a

podkuchenna — kucharką. W tej rezerwie
znalazło sie około 400 osób.
H Wielu ludzi zwalniano, gdyż nie wyko­

nywali zadań wynikających z tzw. indeksu.
Cóż to był ten indeks? "Pan był podobno jego
twórca.

— Wymyśliłem ideę, aby politycznie wspie­
rać niektóre zadania gospodarcze. Ale w

praktyce powstał sztabowy wykaz zadań, spo­
rządzony przez pracowników aparatu, obej­
mujący miliardowe pobożne życzenia bez
szans na ich realizacje. O indeksie pisało sze­
roko „Podtatrze”. Odsyłam wiec do tej lek­
tury.

W „Podtatrzu” czytamy, że „miejska orga­
nizacja partyjna w listopadzie 1987 roku pod­
jęła temat zestawienia i nadania biegu nie­
zbędnym priorytetowym zadaniom o charak­
terze inwestycyjnym i organizacyjnym, któ­

re zostały określone w tak zwanym indeksie.
Odpowiedzialnością za realizacje poszczegól­
nych zadań z indeksu obarczeni zostali ludzie
sprawdzeni w działaniu — figurujący w ka­
drze nomenklaturowej Zakopanego. Przypi­
sanie zadań poszczególnym dyrektorom, pre­
zesom, kierownikom. miało nastąpić z u-

wzglednieniem największej ich fachowości.
Indeks zawierał 46 zadań dotyczących newral­
gicznych dziedzin gospodarki miasta Zakopa­
nego”.

*

W Zakopanem dużo sie mówiło o manipu­
lacjach związanych z tworzeniem Prezydium
Pady Narodowej Miasta i Gminy Tatrzań­
skiej. Radny bezpartyjny Jan Pawlikowski
powołał w liDcu 1988 roku zespół radnych
bezpartyjnych. Zostało ich wybranych do ra-

<■v 23. stad też dwie komisje: rolnictwa oraj
porządku i, przestrzegania prawa po­
wierzono członkom tego klubu. Szefem,
pierwszej komisji został Janusz Majcher, ą
szefowa drugiej — Elżbieta Jankowska. W
pewnym momencie okazało sie. że tak Jan­
kowska, jak i Majcher, sa członkami PZPR.
Wstąpili do partii na trzy dni przed wybo­
rami do rad narodowych, ale cały czas figu­
rowali jako bezpartyjni, Jan Pawlikowski
mówił reporterowi: „Przecież to nieuczciwe.
Sami sie ośmieszamy. Wiadomo, że ktoś trzy­
mał partyjne papiery tych ludzi w szufladzie,
by potem wyciągnąć je w stosownej chwili-,
Jaką oni mają teraz twarz wobec Społeczeń­
stwa?”.

Kolejną sprawą, która wywołała namięt­
ności w Zakopanem był wybór naczelnika
miasta. Początkowo prowadzono rozmowy z

kilkoma kandydatami, w końcu Marek Ko­
zioł namawiał do przyjęcia tei funkcji pra­
cującego w Krakowie Stanisława Łukasiewl-
cza. Kandydata tego ściągnięto telegraficznie
z u No-nu. Była to jednak czyste m-sa. pon ie­
waż na posiedzeniu Prezydium Rady Narodo­
wej ni.-Zakopanego Marek Kozioł oświadczył
stanowczo: „Chcę być jedynym kandydatem

i nic życzę sobie nikogo więcej”. Pokorne
Prezydium nrzychylilo sie dp ż^ęzon.ią sekre­
tarza. Chociaż nie w całości pokorne, gdyż
nrezes ZSL Waler ty • Oh-ochla nrzwrzekł po­
parcie w. imieniu stronnictwa dla Stanisława
Łukasiewicza i długi czas przekonywał Ko-
ziółą. aby , zgodził sie na konkurenta. Podczas

■obrad Prezydium 1,4 grudnia Walenty Obroch-
ta oświadczył: „Panie Markiz czy nie boi się
pan, że posądza nas o grę polityczną? -Można
człowieka sk“znwdzić robiąc go na siłę mę­
żem opatrznościowym”. Kozioł odparł: „O
drugim kandydacie nie będę rozmawiał”.
Obrochta r-ówił: „W Prezydium uznali to za

twardość, ja — za tchórzostwo. W głosowa­
niu koncepcja, ta przeszła większością 9:2.
Mnie nie chodziło .o Kozieła, mnie chodziło,
o. system. ZŚU wystąpiło z tbnioskiem, aby
przesunąć wybory naczelnika, ale nas prze­
głosowano. To wszystko było akceptowane w

.jdżońyra głosowani'!, w> obecności I sekre­
tarza KM. Marka 'Kozieła, kandydata na na­
czelnika. Powiedziałem przy tyrń, że zgłaszam
sprzeciw. A kandydatowi na naczelnika: pod­
jął r>an nieszczęśliwa decyzje”.

Jak to by’o nąnrąwde z wyborem (Mar­
ka Kozioła na naczelnika Zakopanego? — py­
tam Kazimierza Moździerza, przewodniczą­
cego Rady Narodowej m. Zakopanego.

— Wszystko odbyło sie zgodnie z prawem.
Prowadziłem sesje i nie dopuściłem do naj-
mnieisrei nieformalności. Był tylko jeden
kondudat. gdyż tego żuczuł sobie sam Kozioł.
Kontrkandydat fykasiewicz wycofał sie.. Być
może w obecriym, czasie powinien być kontr-
kendydat, ale nostać kandydata na naczel-
rihutą mocno , kontrowersyjna.

A jak Pan ocenia cofanie rekomenda­
cji?

— Myślą, że losznstkie decyzje były uzgad­
niane z 1 sekretarzem KW Józefem. Brożkiem.
Niektóre sprawy obrosły legendą. Nie zawsze

decyzje były trafne, nieraz wprost przeciw­
nie.

ra Dlaczego dyrektor elektrowni miał za

zadań5® wybudowanie mostu?
— Też 'ostem -d.ąn!a *e' nie było to po­

trzebne. Niechby się zajął tym, co do niego
należy.

W czerwcu 1938 r. podczas konferencji pra­
sowej w Nowym Sączu z udziałem tEdwarda
Brożka zwróciłem sie do I sekretarza z pyta­
niem. co zamierza robić z przypadkiem Za­
kopanego. gdzie żwaln’a sie .z funkcji ludzi
bez żadnego powodu Mówiłem też o terrorze
i atmosferze zagrożenia w tym mieście. I se­
kretarz Józef Brożek, odparł’,. że dał Zakopa­
nemu wolna. ,reke w rozwiązywaniu swoich'
próbiemów . i .nie miesza sie do. tamtejszych
spraw kadmowych.

ZBIGNIEW SATAIA

ANDRZEJ STANOWSKI.

mamy ok. 80 tysięcy, przy
czym liczba ta nie obej­
muje ich dzieci, a także
naszych sympatyków. Sta­
wia to nas na trzecim lub
czwartym miejscu wśród
najliczniejszych polskich
wyznań. Jeśli chodzi o za­
sięg terytorialny. Świad­
kowie Jehowy są równo­
miernie rozrzuceni po głó­
wnych ośrodkach miejskich
i terenach wiejskich.
Członkami ok. 1000 naszych
zborów są przedstawiciele
praktycznie wszystkich
grup społecznych.

• Jaki jest cel sierpnio­
wego kongresu?

— Gromadzenie się na

wspólne nabożeństwa jest
jednym z podstawowych
nakazów naszej religii. Mu­
szę tu wyjaśnić, że nabo­
żeństwo w naszym rozu­
mieniu nie jest zbiorową
modlitwą lecz nauką wiel­
bienia Boga, ą także szko­
łą praktycznego stosowania
nakazów Biblii w życiu.
Celem nadchodzącego zgro,
madzenia jdst wzajemne
.budowanie się i stworze­
nie okazji do nawiązania
serdecznych. braterskich
więzi między ludźmi, któ­
rzy dotąd nigdy się nie
widzieli i nie znali.

9 Podjęcie się tak
skomplikowanego zadania,
jakim jest zorganizowanie
kongresu na kilkadziesiąt

tysięcy ludzi w kraju spa­
raliżowanym kryzysem e-

konomicznym zdaje się do­
brze świadczyć o waszej
prężności i poczuciu wła­
snej wartości.

— Bywaliśmy już na po­
dobnych zgromadzeniach
za granicą, np. na kongre­
sie w Wiedniu w 1981 ro­
ku przebywało 5 tysięcy
polskich Świadków i w pe­

na warszawskim Stadionie
X-lecia w dniach 11—J3
sierpnia. Przewidujemy, że
weźmie w nim udział 50’
tys. Świadków Jehowy, w

tym 15 tysięcy z zagrani­
cy. Liczba ta może okazać
się większa, na co jeste­
śmy organizacyjnie przy­
gotowani. Z samego tylko
Związku Radzieckiego o-

czekujemy 6 tysięcy gości,

znawców długo i ciężko
pracowało nad doprowa­
dzeniem tego obiektu do
stanu używalności. Doko­
naliśmy gigantycznego
sprzątania, naprawiliśmy'
kilometry ławek, zamon­
towaliśmy 300 przenoś­
nych sanitariatów, upo­
rządkowaliśmy cały teren
wokół stadionu. Doprowa­
dziliśmy do tego, że mo­

rujecie, co im dacie do
jedzenia?

— Zorganizowane grupy
z USA, Włoch i innych
krajów zachodnich zamie­
szkają w hotelach „Orbi­
su” w Warszawie; pierw­
sze z nich właśnie dotarły
do stolicy. Na lotnisku O-
kęcie codziennie ląduje
kilka samolotów czartero­
wych przywożących Świad­

Nie jesteśmy drobiazgowi
(Rozmowa z WŁADYSŁAWEM SZKLARZE WICZEM — rzecznikiem prasowym Międzyna

rodowego Kongresu Świadków Jehowy w Warszawie)

wnym momencie uznali­
śmy, że jesteśmy w stanie
podołać podobnemu zada­
niu. Nasza inicjatywa zo­
stała zaaprobowana przez
Ciało Kierownicze, czyli
organ regulujący życie na­
szych wyznawców w skali
światowej. W jesieni 1987
roku uzyskaliśmy zgodę
władz państwowych i roz­
poczęliśmy pierwsze przy­
gotowania.

O Tłu gości oczekujecie?
— Kongres odbędzie się

z USA przyjedzie 2,5 ty­
siąca naszych współwyzna­
wców, niewiele mniejsza
liczba z Włoch, zjawią się
duże grupy zorganizowane
z Węgier i Czechosłowacji.

O Nie można było zna­
leźć innego miejsca? Prze­
cież Stadion X-lecia, po
latach zapomnienia i opu­
szczenia, popadł, w niemal
kompletną ruinę.

— Rzeczywiście tak by­
ło. ale to już przeszłość.
Kilka tysięcy naszych wy­

żemy zaprosić w to miej­
sce naszych braci bez u-

czucia wstydu. Uznając o-

gromną wartość wykona­
nych przez nas prac, wła­
dze miejskie udostępnią
nam stadion na czas kon­
gresu nieodpłatnie. Aby
rachunek się wyrównał,
powinny właściwie sporo
nam jeszcze dopłacić, ale
nie jesteśmy drobiazgowi.

9 W jaki sposób prze­
transportujecie taką masę
ludzi? Gdzie ich zakwate­

ków z różnych strop świa­
ta. Aby i bez tego' gonią­
ce resztkami wydolności
lotnisko na Okęciu zupeł­
nie się nie zatkało, zorga­
nizowaliśmy specjalny, od­
dzielny kanał do celnej i.
paszportowej odprawy na­
szych gości, własnymi si­
łami rozwozimy ich też na

kwatery.
Nie zorganizowani goście

z zagranicy przybędą au­
tokarami i specjalnymi po­
ciągami, a zamieszkają na

kwaterach prywatnych u

swych polskich współwy­
znawców. Przygotowaliśmy
20 tys. takich kwater, któ­
re będą służyły także przy­
bywającym z dalszych czę­
ści kraju polskim Świad­
kom.

Natomiast mieszkańcy
Łodzi, Białegostoku i Lu­
blina wraz z okolicami,
na noc będą rozwożeni
specjalnie wynajętymi środ­
kami transportu do rodzin­
nych miejscowości.

9 A co z aprowizacją?
Dziś w Warszawie trudno
wyżywić się pojedynczemu
turyście, a co dopiero mó­
wić o takiej rzeszy.

— Mieszkańcy hoteli bę­
dą mieli wyżywienie na

miejscu, to samo dotyczy
gości na kwaterach, nato­
miast przybysze z najbliż­
szych okolic Warszawy bę­
dą oczywiście na własnym
wikcie.

Na czas trzech kongre­
sowych dni zrezygnowali­
śmy z organizowania zbio­
rowego żywienia na sta­
dionie Nie będzie żadnych
stołówek, bufetów ani na­
wet ogólnodostępnych kra­
nów z wodą. W obecnej
sytuacji rynkowej okazało
się to zadaniem ponad
ludzkie siły. Po prostu
wszyscy uczestnicy zgro­
madzenia przyniosą z so­
bą kanapki, na spożycie

których będzie czas w

przerwach.
Wiem jednak z doświad­

czenia — byłem już na kil­
ku takich zgromadzeniach
za granicą —" że nie sta­
nowi tó aż takiego proble­
mu, jak mogłoby się wy­
dawać.

9 Czy rzeczywiście ko­
rzyści płynące z kongre­
su są. tak wielkie, że uza­
sadniają one niemal dwu­
letnie przygotowania, trud
wielu tysięcy ludzi i ogro­
mne koszty?

— Zdecydowanie tak;
niktznasniemacodo
tego cienia wątpliwości.
Proszę pomyśleć, źe na

Stadionie Dziesięciolecia
spotkają się ludzie, którzy
podczas II wojny świato­
wej strzelali do siebie, by­
li żołhierzami wrogich ar­
mii — a dziś są braćmi.
Przyjadą nasi współwy­
znawcy z ZSRR, którzy za

wierność swej wierze spę­
dzili po 25 lat w łagrach.
Tego nie można przeliczać
na godziny czy miesiące
snędzone na przygotowa­
niach. ani tym bardziej na

pieniądze.

Rozmawiał:

KAROL JACKOWSKI
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Aby firma kwitła

1

eneralna zasada jest Kierownikowi zakładu może

jasna i prosta: dy- być przyznany dodatek funk-
rektor powinien być
materialnie < zainte­
resowany tym
jego firma

zadania
coraz

funkcjonowa­
ła racjonalnie z ekonomiczne­
go punktu widzenia, a zątru
dnieni w niej pracownicy mo­
gli godziwie zarobić.

Trwają'więc kolejne przy­
miarki do skrojenia — jak to

się określą — idealnego sy­
stemu płacowego dla dyrek­
torów. 1 kwietnia 1988 roku
wprowadzono jednolite w ska-’
Ii kraju zasady wynagradza
nia dyrektorów przedsię­
biorstw państwowych. Od 1
lipca 1988 r. objęto nimi rów­
nież kierowników pozostałych
jednostek gospodarczych, sto­
sujących zakładowe
wynagradzania.

Miesięczne stawki
dzenia zasadniczego
rektorów ustalane ’

przedsiębiorstwa na podstawie
zakładowych tabel, opracowa­
nych przy wykorzystaniu wy­
ników wartościowania pracy
Nie wszędzie jeszcze tak się
dzieje. Przejściowo więc, do
czasu sporządzenia przez za­
kład tabel płac przy wykorzy­
staniu wyników wartościowa­
nia pracy, maksymalna staw­
ka wynagrodzenia zasadnicze­
go kierownika zakładu do 31
marca 1989 r. nie mogła być' dyrektorów w 1988 r. kształ

towało się na poziomie 115
tys. zł. Najniższe wynosiło
50.800 zł, a najwyższe 250 tys
To ostatnie otrzymywali sze­
fowie tych zakładów, w któ­
rych dokonane już zostało
wartościowanie pracy, a więc
nie było ograniczania stawek.

Żeby jej
wykonywane
niej-, żeby

aby
kwitła,

były
spraw-

systemy

wynagro-
dla dy-

są przez

wyższa niż 75 tys. zł. Od kwie­
tnia 1989 r. stawka ta zosta­
ła podwyższona do 200 tys. zł.
Gdy tabele > płac są opraco­
wane na podstawie wartościo­
wania pracy — swoboda za­
kładu jest ograniczona tylko...
możliwościami' płatniczymi.

cyjny w wysokości od 100 do
300 proc najniższego, wyna­
grodzenia, ustalonego przez
R.adę Ministrów. Przysługuje
mu też premia roczna za o-

siągnięte wyniki ekonomiczne
lub premia za realizację za­
dań. Procentowy wskaźnik
wyniku ekonomicznego ustala
się dzieląc zysk do podziału
przez sumę wartości środków
trwałych brutto i przeciętnej
wartości zapasów ogółem. Je
śli trudno zobiektywizować
wynik ekonomiczny — pre
miuje się kierownika zakładu
za realizację zadań, ustalo­
nych w ramach działalności
objętej planem zakładu. Wy­
sokość tej premii nie może

przekroczyć 40 proc, w.yna-,
grodzenia zasadniczego i do­
datku funkcyjnego kierowni­
ka zakładu.

Co dalej? 35 proc, badanych
zakładów opowiada się za

przekazaniem wszelkich kom­
petencji związanych z ustala­
niem wynagrodzenia kierow­
nika radom pracowniczym.
Organa założycielskie czy cen­
trum mają w tej chwili mini­
malne możliwości bezpośred­
niego oddziaływania na eko­
nomikę poszczególnych zakła­
dów.

Idąc więc konsekwentnie w

kierunku usamodzielnienia za­
kładów — również system
premiowania wynikać powi­
nien wyłącznie z zakładowych

Jak ten system „gra”? Ano
zależy, gdzie się ucho przyło­
ży. Z badań przeprowadzo­
nych przez MPiPS wynika, że

przeciętne wynagrodzenie dy­
rektorów zwiększyło się w

1988 r. w stosunku do 1987 r.

od 119 do 308 proc, przy wzro­
ście średnio dwukrotnym dy­
namiki zysku przedsiębiorstw
Czyli część szefów „przesko
czyła” tę dynamikę, a część
korzystała z możliwości pod­
wyżek skromniej, lub też - w

ogóle ich nie miała, Przecięt
ne wynagrodzenie zasadnicze

I gdzie wysoko punktowano
dyrektorską odpowiedzialność
za 2akład oraz doceniano
wkład szefa w dobrą kondy­
cję firmy.

93 proc, zakładów objętych ustaleń i regulaminów^ Z tym>
jest premiowaniem dyrekto­
rów za osiągnięte wyniki e-

konomiczne. Procentowa wy­
sokość premii, wyliczona w

oparciu o wskaźnik wyniku e

konomicznego, kształtuje się
w granicach od 41 do 277 proc,
płacy zasadniczej i dodatku
funkcyjnego kierownika.’ W
większości badanych zakła­
dów procent premii za 1988 r.

wynosił ■59—80 proc., czyli
średni, bardzo średni wynik
gospodarowania znalazł tu

swoje odzwierciedlenie! Wyż
sze od przeciętnych premie u-

zyskują szefowie biur projek­
tów lub innych jednostek, ma­
jących niską wartość środków
trwałych i niski stan zapasów
Widać, że miernik zastosowa­
ny powszechnie do obliczania
wyników ekonomicznych, a

mający na celu lepsze wyko­
rzystanie majątku trwałego
tu jakby „nie pasuje”. Jest

zbyt łatwy do „osiągnięcia”.
Co daje bodźcujące ustawie­

nie premii dyrektorów? Nie
można - na to pytanie odpo­
wiedzieć jednoznacznie. Z u-

wagi na mało obiektywne wa

runki ustalania wyniku eko­
nomicznego, niekiedy przypad­
kowe czynniki wpływają na

wielkość - zysków — choćby
nieograniczone możliwości hu
lanki cenowej w sytuacji, gdy
brakuje towarów. Tylko w 15
proc, badanych jednostek za­
uważono bezpośredni, bieżący
związek między wysokością
premii dla kierownika zakła­
du- a wynikami osiągniętymi
przez jego firmę.

Narada w Urzędzie Miasta Krakowa

I

r

że organ powołujący dyrekto- |
ra — powinen to być organ |

samorządu załogi, a pie organ g
założycielski — mógłby okre- 0
ślać inny miernik oceny dzia- H
łalności szefa przedsiębiorstwa |
warunkujący otrzymanie .pre- |
mii i jej wysokość. Ostatecz- |
nie gdzie. lepiej niż na miej- I

scu, w zakładzie, wiadomo, jak |
mierzyć i czym mierzyć osią- 8
gnięcia czy wpadki, aby od- H

dać całą prawdę o pracy i
sprawności szefa?

Istotnym elementem wyna­
gradzania dyrektorów powi­
nien być ich udział w wyprą
cowanym- zysku. Należałoby |
— zdaniem m. in. opiniujące­
go system wynagradzania dy­
rektorów Zarządu Głównego |

Stowarzyszenia Pracodawców
— wprowadzić zasadę, iż or­
gan ustalający wynagrodzenie
dyrektora, określa wskaźnik
jego udziału zysku wyprą
cowanym w danym roku. O- «

czywiście — przed rozpoczę- i
ciem tego roku. |

Warto chyba rekomendować
propozycję, aby stosunek pra­
cy^ kierownikiem zakładu u-

stalać w formie zawierania
kontraktu, określającego wy­
sokość' wynagrodzenia oraz

warunki jego przyznania. Zno
welizowany 7 kwietnia 1*989 r

kodeks pracy stwarza możli­
wości Zawierania takiej „u-
mowy o dzieło”.

Co zrobić by
urynkowienie
żywnościowej
wreszcie oczekiwanym
pełnieniem się półek w skle­
pach spożywczych Krakowa?
— odpowiedzi na to ważne py­
tanie szukano w trakcie wczo­
rajszej narady w Urzędzie
Miasta Krakowa. Zabierający
na wstepie głos wiceprezydent
m. Krakowa
poinformował
akcji żniwnej,
województwie
procent zbóż.' Wszystko wska­
zuje na to. że tegoroczne plo­
ny

’

(ze względu m. in. na

grzybice zbóż) będą mniejsze
niż oczekiwano Mniej bedzie
też ziemniaków, gdyż znaczne

szkody poczyniła zaraza ziem­
niaczana. Niestety nadal nie­
pomyślne informacje napływa-
—a—!■!—ii . iw .i.unw ■■■iiiiwwii—ws——■i

wprowadzone
gospodarki

zaowocowało
i za-

Wiesław Woda
o przebiegu

Do tfej nory w

skoszono 70

©

do

ją z punktów skupu trzody
i bydła. Przykładowo 8 sierp­
nia skupiono zaledwie 230
sztuk trzody i bydła, co tylko
w niewielkim stopniu zaspo­
kaja nasze potrzeby (doświad­
czamy tego codziennie w skle-; także prezydent ___

11
pach mięsnych). W celu jak wystąpić do wojewodów z te-

naiszybszei zmiany tej sytua­
cji, w trakcie narady podjęto
kilka, miejmy nadzieję! że sku­
tecznych decyzji.

tworów. Nie można bowiem
dopuścić do takiej sytuacji, by
dostawcy artykułów spożyw­
czych tylko dlatego omijali
Kraków, że nie maja ich gdzie
sprzedać. W. związku z tym

prezydent postanowił

blem 861 hektarów terenów
leżących odłogiem bądź źl*

użytkowanych, zobowiązując
naczelników do przekazywania
tej ziemi wszystkim chętnym,
zainteresowanym jakakolwiek
uprawa.

Naczelników dzielnic oraz

miast i gmin zobowiązano do
aktywizowania akcji skupu
(podstawianie na czas "samo­
chodów do przewozu zwierząt,
pilnowanie . by kwalifikator
zawsze był pod ręka itp.). u-

dzielania wszechstronnej po­
mocy wszystkim, którzy sa za­
interesowani produkcja, bądź
sprzedażą mięsa i jego nrze-

renu całego kraju z propozy­
cja współpracy na zasadzie:
wy nam artykuły żywnościo­
we — my wam w zamian ofe­
rujemy wyższe niż u was ce­
ny. sklepy do sprzedaży i in­
ne towary na .wymianę, jak ńp.
puszki z i.Opakometu”.. Z ko­
lei współprace z rzemiosłem
zaoferował „Igloopol”. który
na dobry początek zapropono­
wał wszystkim chętnym od­
płatne udostępnienie maszyn
do przerobu mięsa, a także
..żuki” . izotermiczne. Postano­
wiono również rozwiązać nro-

To tylko niektóre z ustaleń
wczorajszej narady. Miejmy
nadzieje, że sprawia one jak
najszybciej, iż obok wysokich
cen na nółkach krakowskich
sklepów spożywczych bedzie
także towar. W każdym razie
podsumowujący naradę pre­
zydent m. Krakowa Tadeusz
Salwa uczynił szeroko rozu­
miana administracje odpowie­
dzialna za to. by żaden ze

sklepów nie świecił gołymi
półkami.

asz szef, tak jak my
sami, ma określony
charakter. Jaki? Waż­
ne. żebyśmy to wie­
dzieli Przynajmniej
tak pisze popularny

francuski tygodnik „L’Express”
zamieszczając zarówno opis
różnych charakterów szefów,
jak i rady, jak z nimi. postę­
pować. Ponieważ wszystko
wskazuje na to. że niezależ­
nie od Walki z nomenklaturą
(a może właśnie ze względu
na tę walkę) 'rola szefów w

przedsiębiorstwach, fabrykach
i instytucjach będzie rosła —

warto zrelaćjpnowąć krótko
treść artykułu paryskiego cza­
sopisma.

Oto. jakie
terologicŁne

Przyjaciel,
tyczny, nie nadymający się i
nie udający . ważniaka.' Cza­
sem da do zrozumienia jak
bardzo jest przepracowany. Z
kolegami i podwładnymi chce
zachować partnerskie stosun­
ki. Lubi, żeby i jego lubio­
no. Ceni zgodę i harmonie

Psycholoaia praktyczna

wodzenie w życiu i realizacja
swoich ambicji. Jego strategia
-służy zawsze do wykorzysty­
wania ludzi dla osiągania o-

sobistych korzyści i powodze­
nia. Uprawnienia innym daje
umiarkowanie, ale zawsze w

sposób wyrachowany. Będzie
tych uprawnień tyle, aby nikt
wokół nie wyrastał w czym­
kolwiek ponad niego. Potrafi
zdyskredytować podwładnych,
jeśli uzna, że są zbyt groźni
dla jego własnej kariery. Bar­
dzo uprzejmy W sposób dy­
skretny bywa wyrozumiały dla
innych' Ale także po to, że­
by dla własnej kariery wyko­
rzystywać’ słabość innych Ża-

w.okół siebie, toteż nie spiera zwycźaj istocie obojętny ńa

■się o byle co Wierzy w to.
że zawsze można dojść do
porozumienia Unika arbitral­
nych sądów i poleceń Prze­
sadnie wychwala współpraco­
wników Jest w sujnie wygo­
dny dla otoczenia.! ale bywa,
też słaby w trudniejszych i
bardziej skomplikowanych sy­
tuacjach.

Autokrata. Formalista. nie­
zbyt przyjacielski Srogi i po-

i dejrzliwy wobec całego oto­
czenia i świata Pilnuje dys­
cypliny Wszystko chce kon­
trolować sam. rzadko daie in­
nym uprawnienia decyzyjne
Porozumiewa sie z innymi na

piśmie, drogą notatek służbo­
wych- Niekiedy jest gwałtow­
ny i głośny Im mniej jest pe­
wny swoich racji — tym bar
dziej robi sie

są typy charak-
szefów;
To szef sympa-

losy współpracowników.

Ojciec. Dobrotliwy i życzli­
wy! Uważa się za łubianego i

cenionego. Często takim jest
Niezrównany w obronie współ
pracowników Ma zwyczaj da­
wania dobrych rad Lubi bar
dzo pomagać Zadowolony, je­
śli się.go prosi o pomoc i ra­
de Może sie gniewać, jeśli mu

odmówić przyjęcia pomocy cz.y,
ochrony Nie dopinguje zbyt­
nio do intensywnego wysiłku
jest jednak
brą robotę
lewny. al.e jest .otwarty, dla
innych

Przywódca grupy. Nowocze­
sny. bojowy. superaktywny.
pragnie, aby jego zespół zwy­
ciężał, a on z nim. Lubi siu ■

dziej robi sie despotyczny chać. ale nie zawsze słyszy.
Przyzwala, aby pod jego ,au- wciąż ma mało czasu! Wie do-

torytet” chroniły sie lizusy ;
słabeusze

Karierowicz
no zmartwienie' osobiste

wdzięczny za do-
Nie jest zbyt wy

kąd zmierza i dochodzi tam.

gdzie zmierzał. Nie zostawia
Ma tylko jed- miejsca na dyskusje lub na

po- dystansowanie się od jego po-

Za zimną krew

ciepłe podziękowanie
Wnocyz13na14lipca

sklepu spożywczego GS „Sa­
mopomoc Chłopska” w Łuczy-
cach sforsowawszy zamki, do­
stał się . włamywacz,
jego
tym,
pie
wracających do domu łućzyczan
Józefa Ambroziaka, Janusza i
Stanisława Ziętarów. Mężczy­
źni nie zastanawiając sie dłu­
go. postanowili zatrzymać wła­
mywacza. Ten jednak broniąc
sie toporem (!) wraz z łupem
rzucił
runku stojącego niedaleko po­
ciągu,
zimna
;aszka. obezwładnili, a następ­
nie wraz z łupem przekazali w

vece milicji. W miniony wto-
-ek trzem mężczyznom, którzy
zachowali sie w godny do na­
śladowania sposób, przedsta­

jednak polegał
że grasując w.

został zauważony

Pech
na

skle-
przez

sie do ucieczki w kie-

Mężczyźni zachowali
krew. Dopadli złodzie-

Krewka njałżonka

Nię zawsze kłótnie małżeń­
skie kończą sie „cichymi
dniami”, a najlepszym tego do­
wodem iest historia z minio­
nej środy. Tego właśnie dnia
wieczorem lekarz z oddziału
chirurgii urazowei Szpitala im.
Żeromskiego zgłosi! milicji
przywiezienie do szpitala męż­
czyzny z rana kłuta klatki
piersiowej i brzucha. Stan 48-
-letniego Ryszarda N. wyma­
gał przewiezienia go na blok
operacyjny. Z milicyjnego do­
chodzenia w tei sprawie wy­
nika. że znaidujacy sie nod
wpływem alkoholu mężczyzna
został dwukrotnie ugodzony
nożem przez swą żonę w tra­
kcie małżeńskiej kłótni. '

Ckoź)

władz gminnej spół-
(właściciel sklepu) i

w Proszowicach wre-

wiciele
. dzielni
RUSW

czyli upominki rzeczowe.

(koi)

1>>:
>

1

go, pomiar pojemności płuc (dmuchanie baloników, ale '

Wczoraj w miasteczku komunikacyjnym w Nowej Hu­
cie odbył się konkurs pod nazwą „Spec od spraw ruchu
drogowego”, zorganizowany przez Wydział Ruchu Dro
gowego WUSW w Krakowie oraz Wojewódzki Związek
Spółdzielni Mieszkaniowych. Uczestniczyło w nim dzie­
sięć 4-osobowych drużyn reprezentujących Kluby Waka­
cyjnej Przygody (półkolonie), działające w spółdzielczych
osiedlach mieszkaniowych woj. krakowskiego. Wśród
konkurencji był m. in. rowerowy tor przeszkód,f „żółwia
jazda”, sprawdzian znajomości przepisów ruchu drogowe-

lityki. Takich traktuje jak szłości- interesuje go właśnie
. miejsce szefa, jeśli on awan-

: suje.
Wobec ojca warto demon­

strować szacunek i oddanie.
.. !' '

jego
i sądów, JJigcIy nie' atakować

jego' „ojcowskiego”
tu, tego bowiem. nie
baczą. Trzeba się.
czaić też beż sa.rkąń do tego,
że współpracowników traktu­
je jak swoje dzieci — ma

swoich ulubieńców i „synów
marnotrawnych”. Jeśli komuś
nie ędpówiadają. takie stosun­
ki — niech zmienia pracę. Szef-
-ojciec sie nie zmienia.

Z przywódcą grupy
pracuje się całkiem nieźle. To
może być szef do’ zniesienia,
jeśli podporządkujemy się dy­
scyplinie. której wymaga. Nie
należy stawać mu na drodze
Warto -poznawać jego plany i
aktywnie współuczestniczyć w

ich realizacji. Może się oka­
zać, że w ten Sposób jesteście
we właściwym pociągu i do’
własnej zawodowej kariery.

Od siebie dodam, że wobec
wszystkich szefów warto być
uczciwie lojalnym. W konflik
towych
nam to
nie z

Zawsze
że szef
mieć dokładnie te same wady
i zalety , co my...

buntowników
Lubi ryzyko,
więc z nim
wstrząsów.

A oto rady, jak się zacho- Wysłuchiwać cierpliwie
wywać wobec poszczególnych

” —* - ■- »■
typów szefów.

Wobec przyjaciela trze­
ba być również przyjaciel­
skim. Robić mu awanse i pod
trzymywać na duchu, lecz w

żadnym wypadku nie wyko­
rzystywać jego zaufania i o-

twartości. Trzeba się, z nim
przyjaźnić zachowując nie­
zbędną ostrożność. Kiedy po­
padnie w kłopoty —warto mu

pomóc, dając delikatnie do
. zrozumienia, że pobłądził.

Wobec autokraty spo­
kój pozwoli zachować tylko
uszanowanie tego autokratyz-
mu. Możecie trochę szefowi
schlebiać Nigdy nie atakować
frontalnie. Swoje zdanie trze­
ba lansować dyskretnie, z za­
chowaniem wszystkich pozo­
rów zdyscyplinowanego pod­
władnego. On sam musi wie­
dzieć (i przyznać to w duchu!),
że bez ńas nie może wielu
spraw załatwić. v

Wobec kariero więżą
trzeba zachowywać się tak.
jak ńa to zasługuje: dać mu

do zrozumienia, że może li­
czyć na naszą pomoc tylko
wówczas, kiedy nie tylko on

odniesie korzyść. Można też

walczyć o rodzaj autonomii
dla siebie pod hasłem: zostaw
mnie w spokoju, wiem z kim
mam do czynienia. Jeśli czy-,
telnik też lubi dbać o własną
karierę —: może szefowi dać .

do zrozumienia, że w przy-.

i dezerterów.
Nie obejdzie się
bez przygód i

autoryte-
wy-

przyzwy-

sytuacjach pozwala
powiedzieć swoje zda-
podniesionym Czołem
trzeba też pamiętać
to też człowiek. Może

MAREK

SAKOWSKI

Stary Teatr ciągle na walizkach
Po zagranicznych wojażach

do Krakowa powrócił Stary
Teatr. Od 6 do 16 lipca teatr

gościł w Nowym Jorku, gdzie
wystawiane były sztuki „Dy­
buk” i „Hamlet IV” — obie
w reżyserii Andrzeja Wajdy.
Po pobycie w Nowym Jo-rku
teatr udał się. na I Wielki Te­
atralny Festiwal Miasta
Meksyk. Meksykańska publi­
czność miała okazję oglądać i
oklaskiwać „Hamleta IV”,
Sztuka była wystawiana 10
razy. Po występach Starego
Teatru pismo „La Jornada”
pisało: „W »Hamlecie IV« jest
najczystszy i najwznioślejszy
wyraz tego, czym jest teatr”.
W innej recenzji, zamieszczo­

nej w piśmie „Punto” czytamy:
„Z talentem i profesjonaliz-

mem właściwym najlepszym
trupom teatralnym świata, w

ramach I Wielkiego Teatralr
r.ego Festiwalu Miasta Me­
ksyk, Stary Teatr z Krakowa
wystawił »Hamleta IV«”.

26 bm. teatr wyjeżdża na

Wielki Międzynarodowy Fe­
stiwal Teatralny do Edynbur­

ga. Wystawiane będą tam

sztuki:..„Dybuk” i „Zycie jest
snerh”,

'

ta druga w reżyserii
Jerzego Jarockiego. Każdy ze

spektakli będzie grany trzy
razy, W październiku nato­
miast Stary Teatr pd raz dru­
gi wyjedzie . do Meksyku, by
na festiwalu pod nazwą „Cer-

vantino” zaprezentować „Zbro­
dnię i karę” w reżyserii A.
Wajdy.

Komunikaty MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

remontem torowiska tramwa­
jowego w ulicy Długiej (skrzy­
żowanie z ul. Szlak) od 1-1
sierpnia linie autobusowe
„130”, „154”, „C”, „304”, „602”
i .,614” nie będą

'

kursowały
przez ul. Szlak, tylko przez al.
Słowackiego i ul. Warszawską.

W związku z powyższym
przystanek linii „304” z ul.
Długiej zostaje przeniesiony
na al. Słowackiego oraz przy­
stanek dla linii „130”, „154”,T.9T

(gaz)

„C”, „304”,. „602” i „614’ z u-

licy Szlak na ul. Warszawską.

W związku z przypadają­
cym 15 sierpnia (wtorek)
dniem świątecznym oraz za­
mianą wolnej soboty 26 sierp­
nia na poniedziałek 14 bm.
komunikacją miejska odbywać
się będzie: 14 sierpnia (ponie­
działek) jak w sobotę pracują­
cą, a 15 bm. (wtorek), jak w

dzień świąteczny.
Jeżeli w dniach 14, 15 bm.

będzie słoneczna pogoda kur­
sować będą linie rekreacyjne
„K” i „L”.

nie trzeźwpści).
Puchar naczelnika Wydziału Ruchu Drogowego zdo

była reprezentacja SM „Przyjaźń” w Krzeszowicach. II

miejsce zajęła drużyna SM „Czyżyny” w Krakowie, a

HI — SM w Skawinie. Wszyscy uczestnicy konkursu o-

trzymali nagrody i upominki ufundowane przez organi­
zatorów.

Na zdjęciu: puchar naczelnika WRD zwycięskiej dru­
żynie wręcza por. JOZEF GAWLIK. (mr)

Fot. M. Dyląg

„Wieczorne serenady”; 19
wst. wolny.IIIHŁH nllUiiIt

1^1 (mr) Dom Polonii (Ry- ® Wesołe miasteczko (Bło-
nek Gł. 14); Koncert z cyklu nia); (10—21).

„Krakowiacy”
konkurencją
dla corridy?

Tańca. „Krakowiacy” wyruszy
na koncerty do Hiszoanii.
Trasa, tego już 55. tourne za­
granicznego. wiedzie m. in-.
przez miejscowość La Coruna,
gdzie zespół weźmie udział w

Światowym Festiwalu Folklo­
rystycznym. „Krakowiacy”, o-

bok polskich tańców narodo­
wych zaprezentują hiszpań­
skiej publiczności kilka suit z

różnych regionów Polski.
, Zespół przebywać będzie w

Hiszpanii na zaproszenie pre­
zydenta Hiszpańskiego Komi­
tetu CIOFF (Światowej Fede­
racji Organizatorów Festiwali
Folklorystycznych) — Rafaela
Maldonado, który w trakcie
wizyty w naszym kraju
stwierdził, iż „Krakowiacy”, to

najlepsza wizytówka polskiej
kultury ludowej. (mr)

Karnawał Teatrów Ulicznych
Z inicjatywy Teatru KTO to gospodarz imprezy — Te-

oraz Wydziału _ Kultury UD atr KTO zaprezentuje, od 11
Krowodrza, już po raz drugi do 14 bm., widowisko buffo
uczestnicy Międzynarodowego „Do góry nogami”, w. reż. J.
Festiwąlu Teatrów Ulicznych Zonia, z muzyką J. Grzywacza
z Jeleniej Góry, gościć będą w (SCK „Rotunda”, godz. 18.30).
naszym mieście. Krakowianie, Spektakl ten prezentowany
a także turyści, 15 i 16 sierp- był we Francji, NRD i ZSRR,
nia w Ryhku Głównym będą

' I podobał się.
mogli obejrzeć spektakle 24

grup z całego świata. Ponad- - (mr)

9 Jakie były Pana losy
po upadku Chruszczowa?

—, Kilka dni po ple.tum,
na którym usunięto Nik.ię
Siergiejewicza. wezwa’o
mnie do KC i oświadczono,
że zdejmują mnie ze stano­
wiska naczelnego redak­
tora dziennika „Izwie^iia”
Po / kilku następnych
dniach, przy okazji kolej­
nego posiedzenia KC, na

propozycję, Michaiła Susło-
wa usunięto mnie ze skła­
du Komitetu Centralnego.
Sytuacja, która nastąpiła
potem, najlepiej określona
została przez Ilię Erenb rr-

ga: telefon nagle ucichł.

K Nie był Pan jednakże
represjonowany, jak .Wielu
Pana kolegów?

— Tak, dość szybko dapo
mi spokój. Próbowano, co

prawda, i to dwukrotnie,
przy -różnych okazjach,
wysłać mnie z Moskwa :.a

prowincję z zakazem po­
wrotu. ale udało nam sie
tego uniknąć.

PI Nazwisko Adźubej
zniknęło z gazet radziec­
kich...

— Na początku mogłem
jeszcze oisać pod pseudo-
.nimem w moim , nowym
miejscu pracy — piśmie
„Sowletskij Sojuz”. Pó­
źniej jednak Dodejrzewam.
że na osobiste polecenie
Michaiła Susłowa, zakaza­
no mi pisania w ogóle. Za­

kaz ten został, po długiej
walce, uchylony dopiero w

roku 1985. A i wtedy wy­
magało to licznych telefo­
nów, interwencji, próśb..
W „Sowietskom Sojuzie”
pracuję do dziś. Od 11 sierp­
nia idę wreszcie na eme­
ryturę, ale zamierzam pra­
cować nad nową książką i
kilkoma scenariuszami do
filmów ■dokumentalnych.

■ Przyjechał Pan do
Polski na światowe pra-
wydanie swojej książki
„Tamte 10 lat”... '

•*

— Rzeczywiście, dzięki
operatywności wydawnic­
twa „Alfa”, po raz pierw­
szy moja książka ukązuje
się w waszym kraju. V7
ZSRR wydanie planowane
jest dopiero za . rok. Ko­
rzystając z okazji, chciał-
bym wyrazić podziękowa­
nie i uznanie wydawnic­
twu: bardzo cieszę się, że
właśnie w Polsce — kraju
bliskim mi od lat, moja
książka trafia do rąk czy­
telników.

■ Podejmuje Pan próbę
analizy przyczyn upaakn
Nikity Chruszczowa; jak
Pan sądzi, dlaczego „od­
wilż” nie powiodła się?

— Używając porów cań
budowlanych, reforma 1956
roku była remontem kapi­

talnym systemu radziec­
kiego, z pewnymi elemen­
tami kosmetyki.

’ Obecna
pieriestrojka jest zaś pró­
bą całkowitego zniszczę? •.•a

systemu stalinowskiego * aż
do fundamentów, na któ­
rych zbudować chcemy no­
wy ustrój. Fundamentami
tymi jest myśl socjalistycz-

wiska była ogromna 1 do
dziś nie doczekała się ona

'rzetelnej analizy historycz­
nej. Czy można śię dziwić.,
że Chruszczów, głęboko
wierzący w idee komuni­
styczne. zawahał się przed
całkowitym demontażem
politycznej strony staliniz­
mu? Był on produktem o-

— Stosunęk Nikity Sier­
giejewicza do inteligentów
był pochodną dwóch rze­
czy. Po pierwsze, sam

Chruszczów był człowie­
kiem mało wykształconym
— trudno przecież uznftć
za wykształcenie rabfak
(uniwersytet robotniczy —

raboczij fakultet przyp.

Dienisowicza” Aleksandra
Sołżenicyna?

■ Był Pan świadkiem
„odwilży”, teraz obserwuje
Pan pieriestrojkę. Czy mo­
że Pan powiedzieć, jak oce­
nia Pan te zmiany?

— Być może zabrzmi to’
śmiesznie, ale uważam się

„Jestem człowiekiem Gorbaczowa a

(Rozmowa z ALEKSIĘJEM ADŻUBEJEM, dziennikarzem, byłym redaktorem naczelnym
dziennika „Izwiestia’’, zięcieiń N. S. Chruszczowa) z

na, której przecież nikt nie
wykreśli z historii. W la­
tach chruszcźowowskich
nie rozumieliśmy jeszcze,
że . podstawą reformy' musi
być całkowita likwidacja
systemu nakazowo-roz­
dzielczego. całkowita lik­
widacja nomenklatury,
biurokracji, tego, co munih
nazwać oligarchią partyj­
ną. Myślę, że sam Nikita
Siergiejewicz przestraszył
się . nieco międzynarodo­
wych skutków XX Zjazdu
KPZR. Cały świat socia’1-
styczny był wówczas w

stanie głębokiego szosu;
partie przeżywały sztormy,
wieloletni liderzy lewicc.w’
wycofywali się lub zosta­
wali. wyrzuceni, skala zja-

kreślonych czasów, które
z perspektywy lat 80. wy­
glądają na odległe o sto
lat. Gdyby jednak nie . ta,
wspomniana przeze mnie,
wiara Chruszczowa w. lep­
sze jutro komunizmu, to

sądzę, że pozostałby on

prowincjonalnym działa­
czem średniego szczebla i
nie dokonał niczego histe­
rycznego.

E Pojedyncze decyzje
Chruszczowa były często
kwestionowane, a niektóre

jego cechy, takie jak nie­
ufność-! niechęć do inteli­
gencji, są do dziś podkre­
ślane przez historyków. Co
Pan o tym sądzi?

W.Ż.). Tak więc nader cięż­
ko mu było odróżnić fa­
chowca od hochsztaplera
Proszę pamiętać, iż więk­
szość decyzji Chruszczowa
wobec, tego czy innego
twórcy zapadała nie przy­
padkiem, lecz na skutek
„życzliwych rad” kolegów,
tegoż twórcy... Muszę także
powiedzieć, że stosunek Ni­
kity Siergiejewicza do

przedstawicieli nauk ści­
słych oraz agronomów był
zupełnie inny niż do huma­
nistów. Wreszcie, czyż nie
w czasach Chruszczowa po
raz pierwszy i, jak dotąd,
jedyny, opublikowano .Je­
den dzień z życia Iwana

za „człowieka Gorbaczo
wa”. Zresztą, sam Michaił
Siergiejewicz nazywa z

kólei siebie „człowiekiem
lat 60”, a jest to określe­
nie, które powstało w mło
dzieżowych środowiskach
właśnie w czasach chru
szczowowskich. Wiem’ do
brze, jaki kolosalny ciężar
wziął na siebie Gorbaczow.
Być może wiem to nawę*
lepiej od innych, bo prze
cięż taki sam ciężar przez
10 lat dźwigał Nikita Chru­
szczów. System stalinow­
ski nie umarł: jest on na

dal obecny i ma w ZSRR
(a myślę, że i w Polsce)
wielu zwolenników. Pół
biedy, jeśli to ludzie star­
szego . pokolenia, ci, którzy

żyli jeszcze w czasach czy­
stek i represji — zmiana
generacyjna jest przecież
nieuchronna i już ona po
stępuje. Gorzej, że stali
nizm jest popularny rów­
nież wśród młodych! A

sprzyja temu także spraw­
na, ,wyszkolona w .czasach
Breżniewa armia pracow­
ników propagandy, prowa­
dząca, jawnie bądź skrycie,
walkę z. przebudową. Pe­
wien czas temu w „Ogon­
ku” ukazało się zdjęcie dy­
rektora kołchozu, który, o-

świadczył, że prędzej wszy­
scy u niego z głodu umrą,
niż zrezygnują' z kolektyw­
nej _ uprawy ziemi. To
właśnie jest podstawowym
niebezpieczeństwem i za­
pobiec temu mogą tylko
szybkie reformy polityczne.
Widzieliśmy zresztą, jak
kolosalnym bodźcem stała
się kąmpania wyborca,
wybory, a potem — Zjazd
Deputowanych Ludowych
Ludzie widzieli głaęnost.
widzieli krytykę i — cc ■
najważniejsze — Widzieli
nowe twarze w parlamen­
cie. Takim samym — pa­
radoksalne — bodźcem
dla przebudowy są również,
w moim pojęciu, ostatnie
fale strajków.

H Niebezpieczne bodź­
ce...

— Lata 1956—64 były bu­
rzliwe. Żadne zebranie nie

przebiegało spokojnie, tu i
ówdzie postulowano, aby
obywatelom... dać broń do
ręki. itp. Obecne czasy są
jednak dużo groźniejsze,
fale protestów strajko­
wych, zajścia na tle naro­
dowościowym, niebezpiecz­
ne tendencje w republikach
nadbałtyckich... Latami
wmawiano w nas, że żyje-
my w rozwiniętym socja­
lizmie, notem — w 1985
roku. powiedziano; że

znajdujemy się w stadium
stagnacji, w sytuacji przed-
kryzysowej. To nieprawda
to nie żadna tam sytuacja,
tylko zwyczajny, głęboki
kryzys całego społeczeń­
stwa. I w tym kryzysie
normalne stają Się takie
wydarzenia, które kiedyś
budziłyby przerażenie, jak
w roku 1962 w Nowoczer-
kassku, kiedy to interwe­
niowało wojsko i padały o-

fiary. Wszystko to są owo­
ce najstraszniejszej cechy
stalinizmu — lekceważenia
człowieka. Tak samo jest
ze strajkami., — przecież
trzy czwarte postulatów
mogło być załatwionych
dawno temu.

Rozmawiał:

WITOLD ŻYGBISK!
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Polscy turyści w Bułgarii
bez środków do życia

SOFIA (PAP). Polscy tury­
ści przejeżdżający tranzytem
orzez Bułgarie, głównie do
Turcji i Grecji, ponownie zna­
leźli sie w trudnej sytuacji. Od
wtorku, a praktycznie od po­
niedziałku -wieczorem, w wy­
niku jednostronnej decyzji
Bułgarskiego Banku Narodo­
wego. celnicy bułgarscy odma­

wiają stemplowania talonów
tranzytowych NBP. które upo­
ważniała do nabycia w LRB
za złotówki kwoty do 30 le­
wów. Nie podstemplowane ta­
lony sa oczywiście nieważne.

Z wyjaśnień banku bułgar­
skiego wynika, że decyzja ta
ma związek ze znacznymi pod­
wyżkami cen w Polsce od 1 bm.

oraz że talony NBP nie będą
realizowane do czasu uzgod­
nienia nowego kursu złotego
w stosunku do lewa.

Tak wiec wielu naszych ro­
daków przejeżdżających przez
Bułgarie zostało z dnia na

dzień pozbawionych możliwo­
ści dokonania drobnych zaku­
pów. zjedzenia posiłku czy na­
wet napicia sie kawy lub ja­
kiegoś napoju orzeźwiającego
(a nanuia tu upały), nie mó­
wiąc już o noclegu.

Polskie MSZ podjęło w tej
sprawie intensywne działania.

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje Dyrekcja Generalna

„Polskiej Poczty. Telegrafu i
Telefonu” z dniem 15 bm!
wzrosną średnio o 80 proc, o-

płaty za krajowe usługi pocz­
towe i telekomunikacyjne. Pod­
wyżka taryf jest niezbędna
dla pokrycia wzrastających
kosztów eksploatacyjnych
łączności i warunkuje dalsze 2 kg
jej funkcjonowanie. W:

a Od 15 sierpnia

Drożeją usługi pocztowe
zamiejscowy do 20 g wyniesie
60 zł, za kartę pocztowa i lis-t
miejscowy 40 zł. za paczkę do
'

- — 300 zł.
Według nowej taryfy tele-

Według nowej taryfy pocz- komunikacyjnej opłata za ie-
towei opłata za list zwykły den impuls licznikowy połą-

czenia telefonicznego z apara­
tu zainstalowanego w mieszka­
niu wyniesie 18 zł. a z auto­
matu — 20. za miesięczny abo­
nament telefoniczny 330 zł. za

telegram zwykły do 7 wyrazów
taryfowych 220 zł.

s

„Muzyka
w starym
Krakowie"

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
bisch Gmtad. I znowu, jak co

roku jeden z najpoważniej­
szych festiwali muzycznych
ma uratować honor Krakowa
i dobre samopoczucie melo­
manów. ,1 znowu brakuje na­
szemu miastu imprez .teatral­
nych i w gruncie rzeczy rów­
nież estradowych w czasie
wzmożonego ruchu turystycz­
nego. Instytucje artystyczne
bardzo szybko kończą sezon i
bardzo późno go rozpoczynają.
Chwaląc inicjatywę i wy-trwa-

jłość dyr. Stanisława Gałoń-

skiego nie możemy się pow­
strzymać od uwag, że pod
Wawelem radzibyśmy nie sły­
szeć i nie widzieć luk w rea­
lizacji przedstawień teatral­
nych i imprez muzycznych.

• (J)

Wędliny ze sklepów

sprzedawane są na bazarach

KUPNO NIERUCHOMOŚCI

Wokół sprawy eksmisji klasztoru
sióstr Karmelitanek w Oświęcimiu

miejsce „skandaliczne ręko­
czyny”. Tymczasem, zamiesz­
czone w tym samym „Tygod­
niku” oficjalne komunikaty
Kurii Krakowskiej i Komisji
Episkopatu Polski ds.. Dialo­
gu z Judaizmem, oraz naocz­
ni świadkowie, nie potwier­
dzają tego stanowiska, W ko­
munikatach stwierdza się m.

in., że miało miejsce „pogwał­
cenie prawa” przez Żydów,
którzy „...wtargnęli na teren

przyklasztorny i rozpoczęli do­
bijanie się do drzwi klaszto­
ru..., że siostry muszą opuścić
klasztor. Używali obraźliwych
słów przeciw siostrom, prze­
ciw Polakom i przeciw Ko­
ściołowi... Napastnikom towa­
rzyszyli dziennikarze i foto­
reporterzy”. Czy potrzebne tu

są jeszcze jakieś komentarze?
Czyżby więc redaktor ru­

bryki „Obraz Tygodnia” pod­
ważał oficjalne stanowisko
Kurii Krakowskiej i Komisji
Episkopatu Polski ds. Dialo­
gu z Judaizmem, przeinacza­
jąc dowolnie fakty i dyskry­
minując tym samym obie wy­
żej wymienione instytucje ko­
ścielne? (W dalszej części je­
szcze zwrócę uwagę na infor­
macje i wypowiedzi pojawia­
jące się na łamach niektórych
pism).

W procedurze sądowej wszy­
stkich sądów świata stosuje
się wznowienie postępowania
w przypadku, kiedy okaże się,

nie — za kogo więc, w świe- że jeden z sędziów, obojętne
tle takiego rozumowania, na­
leży uważać czołowego przed­
stawiciela „strony katolickiej”
w rozmowach genewskich,
Jean-Marie Lustigera, który
sam podkreśla, że jest pocho­
dzenia żydowskiego? Można
by także o to samo zapytać i
innych członków „strony ka­
tolickiej” uczestniczących w

rozmowach genewskich — ko­
go oni i czyje naprawdę sta­
nowisko reprezentują i w

przyszłości jakoś wnikliwiej i
staranniej selekcjonować kan­
dydatów do wszelkich' rozmów
ze „stroną żydowską”, tak jak
oni to czynią. „Strona żydow­
ska” w rozmowach genewskich
reprezentuje nieliczne kręgi z

paru krajów europejskich. Ale
zapytajmy —

, gdzież jest
„strona polska” (jeśliby już
naprawdę zachodziła koniecz­
ność poruszania tych spraw z

kimkolwiek), albo zapytać je­
szcze — gdzie są chociażby
Żydzi polscy? Czyżby stano­
wisko jednych i drugich miał
repry-.entować jedyny „cywil”
wśród uczestników „strony
katolickiej”?

O jego aktywności dużosły-
szymy, ale tak naprawdę i do
końca nie wiemy w czyim i-
mieniu on działa. Żydów bo­
wiem zawsze tłumaczy i bro­
ni, a nie przepuści żadnej o-

kazji, by nie wytknąć czegoś
Kościołowi w związku z pro­
blemem żydowskim, a Pola­
ków nazywać antysemitami.

A jak należy rozumieć sta­
nowisko „Tygodnika Po­
wszechnego” w relacjonowa­
niu przebiegu zdarzeń w O-
święcimiu? Oto w rubryce
„Obraz Tygodnia” (nr 31, 1989)
podano „...nie doszło do skan­
dalicznych rękoczynów, jak to

było tydzień wcześniej w sto­
sunku do siedmid Żydów a-

merykańskich”, jak twierdzi
redaktor tej rubryki. Tym
samym podkr^la, że w po­
przednim incydencie miały

(DOKOŃCZENIE ZE STIC D
nyęh rozmowach. Czy to tylko
ZBIEG OKOLICZNOŚCI? Do­
dajmy, że przedstawiciele
tych samych kół żydowskich,
choć to może wydawać się
bardzo dziwne, jakoś inaczej
odnoszą się do Niemców, któ­
rzy przecież ich mordowali, a

Polacy ratowali. Dlaczego?
Czyżby to naprawdę chciano
wmówić światu, że nie Niem­
cy są sprawcami m. in. O-
święcimia? Czyżby np. Błoń­
ski ot tak sobie przypadko­
wo usiłował obciążyć Polaków
współwiną w mordowaniu Ży­
dów i gotowością wzięcia u-

działu w tej zbrodni? A czym
kieruje się prezydent Izraela,
nazywając Niemców najbliż­
szymi przyjaciółmi po Amery­
kanach?

Byłem kiedyś świadkiem i
uczestnikiem rozmowy, w któ­
rej jeden z rozmówców za­
znaczył, że Henry Kissinger
jest Żydem, na co usłyszał z

ust obecnego przy tym Żyda,
że on (ten rozmówca) jest an­
tysemitą. A gdy o Edycie
Stein mówi się, że była kato­
liczką i karmelitanką, to zno­
wu Żydzi gwałtownie podkre­
ślają, że była Żydówką, choć
tego faktu nikt nie zaprzecza
itd.

Gdyby tak w tym miejscu
odważyć się (bo każdy, kto o

tych sprawach mówi, naraża
się Żydom) i postawić pyta-

wszczynają wrzawę. To jest
metoda. I właśnie o owa me­
todę postępowania także cho­
dzi.

Jakże np. obłudny jest tytuł
wywiadu z adwokatem Theo
Kleinem. przewodniczącym
..strony żydowskiej” w rozmo­
wach genewskich, pt.: „Odpo­
wiedzialność Jana Pawła U.
Postawa papieża skłania do
polemik” („Tryb. Ludu” nr 176,
1989). Oberwało sie tam też

kardynałom i podkreślono, iak
zwykle, że....istnieje z pewno­
ścią antysemityam polskiego
Kościoła” itd. O cóż wiec
chodzi?

Każde bowiem stanowisko
nie uwzględniające żądań
„strony żydowskiej” jest przez
nią odrzucane, a broniący tych
stanowisk nazywani sa anty­
semitami. nacjonalistami, szo­
winistami. terrorystami i in­
nymi obelżywymi słowami.
Sypia nimi na prawo i lewo.
Uknuli sobie w ten sposób bat
na wszystkich tych, którzy nie
uznaia ich żadań lub . nie do-

KUPIĘ nową, polską pralkę auto­
matyczną i lodówkę z małą za­
mrażarką. Kraków, tel. 55-44-69.

ąk-80749

SPRZEDAM dom jednorodzinny,
piętrowy, atrakcyjna lokalizacja,
Bochnia. Dąbrowskiego 35. tel.
223-76 wewn. 323. gk-80697

z jakich' względów, był zaan­
gażowany w obronę interesów
strony przeciwnej. Warto by
więc zatem wziąć pod uwa­
gę — czy ta okoliczność nie
może stanowić jednej z pod­
staw do uchylenia tych jak­
że niefortunnych ustaleń ge­
newskich.

Mogą nam ci nieliczni Ży­
dzi z określonych kręgów „eu­
ropejskich” i inni zarzucać
wiele, ale czy moglibyśmy so­
bie wyobrazić np. jakiegoś bi­
skupa czy księdza katolickie­
go forsującego w awahturni-
czy sposób dwumetrowy płot,
jak to uczynił rabin Nowego
Jorku, głoszący potrzebę usza­
nowania tego miejsca poprzez
ciszę i milczenie. Czyż takie
postępowanie jest możliwe do
zaakceptowania przez kogo­
kolwiek, kto ma zdrowy roz­
sądek i patrzy obiektywnie
na sprawę i czy to świadczy pitulacie wobec Żydów i peł-
o respektowaniu zasady: nemó ne uznanie ich żądań (patrz
iudex in causa sua. Tu już no. „Solidarność” nr 9 s. 15).
naprawdę można tylko z ubo­
lewaniem pokiwać głową, je­
śli ktoś usiłuje usprawiedli­
wiać takie postępowanie!

Pytaliśmy wyżej, gdzie jest
„strona polska” w spotkaniu
genewskim. Jest to bowiem
zasadnicze pytanie. Nas tam,
niestety, nie było!!! Zwróćmy
więc raz jeszcze uwagę na

istotne argumenty wysuwane
przez obie strony. Żydzi twier­
dzą, że modlitwa sióstr i „cień
Krzyża” naruszają zasady ich
wiary, i że hitlerowcy chcieli
wymordować wszystkich Ży­
dów tylko dlatego, .że są Ży­
dami. Katolicy natomiast
twierdzą, że oddawanie czci
zmarłym ma miejsce właśnie
poprzez modlitwę, i że to jest
ich kardynalnym obowiązkiem
religijnym.

O każdym z zajmowanych
stanowisk można by napisać
tomy i rozważać np. na jaką
odległość od grobów można by
się modlić i stawiać krzyże.

Ale czy tu o to chodzi? Cy­
ganów także mordowano tyl­
ko za to, że. byli Cyganami,
Polaków za to, że byli Pola­
kami, a w miejscu, gdzie stoi
krzyż, mordowano tylko Po­
laków. Podkreślamy raz jesz­
cze, że klasztor i krzyż znaj­
dują się poza miejscami kaź-
ni. Stanisławowi Krajewskie­
mu zaś, który zaznacza, że

jest Żydem i Polakiem i sta­
wia Polakom pytanie — jak­
by zareagowali, gdyby np. w

Katyniu zbudowano cerkiew
— odpowiadamy — wszyscy
Polacy przyjęliby to z pełną
akceptacją.

Nie oskarżajmy Żydów i nie
brońmy katolików. Nie od tej
strony patrzmy na problem.
Ale nie rozstrzygajmy spraw dzieiaia ich punktu widzenia,
w abstrakcji, tak jakbyśmy
żyli na księżycu. Przecież my
nie postępujemy inaczej, niż
ma to miejsce w całym świę­
cie, nie wyłączając Izraela.
Mamy do tego prawo, by w

naszym kraju również respek­
towano nasze zwyczaje i tra­
dycje. Oświęcim leży na pol­
skiej ziemi i Polaków tam

przede wszystkim mordowano.
Powtarzajmy to tyle razy, aż
dotrze to do świadomości za­
cietrzewionych kręgów żydow­
skich. Obóz zbudowano, aby
tam więzić i zabijać Polaków.
Polacy więc mają prawo czcić
zmarłych tak, jak nakazuje
im ich religia i tradycja —

poprzez modlitwę. A naszej
tradycji, naszych zwyczajów
na naszej ziemi nikt nie może
naruszać. Dla nas bowiem mo­
dlitwa i krzyż mają najwyż­
szy wymiar. „Tylko pod Krzy­
żem, tylko pod tym znakiem,
Polska jest Polską, a Polak
Polakiem”. Dobrze by było,
gdyby ten fakt uświadomiły
sobie do końca „wysokie ukła­
dające się strony” w rozmo­
wach genewskich.

Kościół w omawianej spra­
wie i w swoim stosunku wo­
bec Żydów w ogóle, a przede
wszystkim papież. wykazjUa
wiele zrozumienia, powagi i
szacunku. Na pewno działała
w najlepszej wierze i daja u-

stawićznie tego liczne dowo­
dy. Ale cóż mogą jeszcze wię­
cej uczynić wobec hałaśliwej
postawy drugiej strony? Czyż
można ja „wyciszyć”? A jeśli
— to chyba tylko poprzez ka- i iest duże poruszenie ta spra­

wa w całej Polsce. W niczyim
wiec interesie, a iuż chyba w

interesie samych Żydów, nie

leży napinanie struny i wywo­
ływanie nastrojów antysemic­
kich, które, jak uczą często
gorzkie doświadczenia przesz­
łości. do niczego dobrego nie
prowadza.

Polacy nie sa mściwi, choć
nawoływali ich do tego. Mic­
kiewicz i inni. Polacy potrafią
otwierać swe serca i zapomi­
nać co złe. Odwracajmy się
wiec od ZŁA razem i próbuj­
my budować lepsze życie,
trwały pokój i prawdziwa
przyjaźń miedzy narodami.

Upartych i zatwardziałych
zachęcałbym gorąco do zapo­
znania sie ze stanowiskiem,
jakiemu daje wyraz Żyd. który
przeszedł, jak sam podaje, ge­
hennę hitlerowska w Polsce,
a który jakże trafnie., głęboko
i do ludzku wyraził swoje sta-

____ ______ _

: omawianej
wno najechaliby na Oświęcim sprawy (przedstawię ie w na-

cżołgami. (Spadochroniarzy je- stennym odcinku).
dna'k możemy sie spodziewać.)
Kiedy nie mogą tak postąpić. STANISŁAW BORKACKI

Nie poddawaimy sie jednak
sztucznie wywoływanej psy­
chozie i oddziaływaniu na nas

iuż niemal słówkami-widma-
mi. jakże często nadużywany­
mi. za którymi maja sie kryć
racie -jednych, a wina dru­
gich. Nie wolno więc pozwolić
na to. by takie słowa iak an­
tysemita. nacjonalista, szowi­
nista czy nawet słowo .sho-
ah” stały się straszakami,
miały tłumaczyć i usprawiedli­
wiać poczynania niektórych
agresywnych kół żydowskich.
Trzeba odrzucić taka postawę,
a w poruszanych sprawach
wypowiadać sie rzeczowo i na­
zywać rzeczy po imieniu.

Nie bójm.y sie wiec panów
Kleinów. Weisów i im podob­
nych. którzy nadużywała reli-
gii dla innych celów niż gło­
szą. a w istocie, wedle po­
wszechnego odczucia, swoja
postawa i postępowaniem bez­
czeszczą
krwią
fiar.
świat
tak
garstki niepohamowanych fa­
natyków-

Niech nas nie straszy Theo
Klein ..gniewem” Żydów, ale
zechce mieć on i inni, jemu
podobni, trochę wiecei wy­
obraźni. do czego taka posta­
wa może prowadzić. Wszak z

kolei w Oświęcimiu mówi sie
o samorzutnym organizowaniu
sie różnych grup miejscowych,
także z bliższych i dalszych
stron kraju, dla obrony sióstr

miejsce uświęcone
niewinnych milionów o-

Miejmy nadzieje, że

jednak nie pogodzi . sie
łatwo ze stanowiskiem

Ale czyż takie podejście mo­
że stanowić podstawę jakiego­
kolwiek dialogu i kompromi­
su?

Określone koła żydowskie
w swoim postępowaniu wobec
nas wykorzystują swoja siłę i
nowiazania międzynarodowe,
nie licząc sie z narodem i pań­
stwem polskim. Organizują już
różne grupy studenckie i na­
wet powołano „Międzynarodo­
wy Komitet do ewakuacji kla­
sztoru Karmelitanek, z Aus-
chwitz-Birkenau”. Gdyby
przedstawiciele tych agresy­
wnych kół żydowskich mieli
siłę wojskowa jak Niemcy w

1939 roku, której użyli prze­
ciwko Polsce, albo gdyby mo­
gli wobec nas zastosować si­
łę. której ich ziomkowie uży­
wają przeciwko Palestyńczy­
kom, czy Libańczykom. na r>e-Ąwwisko wobec

WARSZAWA (PAP). O-
trzymaliśmy następujące
oświadczenie kardynała
Franciszka Macharskiego:

- Od szeregu tygodni je­
stem zapytywany z róż­
nych stron, jakie jest mo­
je stanowisko wobec wiel­
kiej kampanii wokół klasz­
toru sióstr Karmelitanek
Bosych w Oświęcimiu.

Otóż miałem nadzieję, że
rozwiązaniem trudnej dla
wszystkich sprawy podno­
szonej przez środowiska
żydowskie na Zachodzie,
będzie stworzenie

_

w

Oświęcimiu „centrum in­
formacji. wychowania, spot­
kań i modlitwy”. Ten ośro­
dek był bowiem pomyślany
jako miejsce spotkań ludzi
różnych narodów i religii
we wzajemnym szacunku,
Doszukiwania zrozumienia
i porozumienia dla prze­
strogi i obrony ludzkości

przed wojną. terrorem.

Oświadczenie metropolity krakowskiego •

wszelkim gwałtem i niena­
wiścią, która się tu kiedyś
zagnieździła.

Opóźnienie w dotrzyma­
niu nierealistycznego ter­
minu wybudowania cen-'
trum spowodowało ze stro­
ny niektórych zachodnich
ośrodków żydowskich
gwałtowną kampanię o-

skarżeń i pomówień, obra-
źliwą agresję nie tylko
Słowną, co się przeniosło
na teren Oświęcimia. Nie
uszanowano sióstr i ich
ludzkiej i chrześcijańskiej
godności, zakłócając spo­
kój, który im się należy.
Nie uszanowano chrześci­
jańskich przekonań oraz

symboli wiary i pobożności.
Jednostronnie przedstawio­
no i interpretowano nasze

pragnienia i zamiary, przy­
pisując im złe intęncje.

Gdy zaś chodziło o wdarcie
się na teren klasztoru i pa­
noszenie się na nim, usły­
szałem tylko jeden głos
wzywający do opamięta­
nia, a był to głos żydow­
skich organizacji w Polsce.

Tego rodzaju postawy i
działania uniemożliwiają
im dalszą realizację budo­
wy centrum. W tej atmos­
ferze agresywnych żądań i

wniesionego do nas niepo­
koju nie sposób wspólnie
troszczyć $ię o budowę
miejsca wzajemnego sza­
cunku bez wyzbywania się
własnych przekonań reli­
gijnych i narodowych. U
fundamentów bowiem dzie­
ła pokoju musi leżeć prag­
nienie pokoju. Pragnę po­
koju i nie naruszam go. 1

jeśli to byłoby potrzebne,
przypominam mojej wspól­

nocie potrzebę zachowania

godności i opanowania w

słowach i czynach. Żałuję,
że nie znalazło to zrozu­
mienia u ludzi odpowie­
dzialnych w niektórych or­
ganizacjach żydowskich.

Stoimy na stanowisku,
jakie Kościół zajął w sto­
sunku do Żydów na Sobo­
rze Watykańskim Drugim,
potwierdzonym dalszymi
postanowieniami Stolicy
Apostolskiej. Dotyczy to
zarówno spraw przeszłości,
jak i wszelkich przejawójy
antysemityzmu, które Ko­
ściół kierowany religijną
miłością ewangeliczną o-

płakuje. A kiedy zbliża się
rocznica wybuchu drugiej
wojny światowej, tym go­
ręcej wołamy o pokój do
Boga, który jest jego daw­
cą. I do wszystkich ludzi
się zwracamy, aby nadal
szukali dróg ‘pokoju we

wspólnym, choćby wielkim
trudzie dialogu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

banosy od tych z bazaru, w

zamian za to mają ulec ob­
niżce ceny innych gatunków
wędlin, takich jak kiełbasa
zwyczajna czy kiszka. Cieka­
we. co o tej propozycji myślą
rzesze konsumentów?

Na naradzie prezesów od­
działów wojewódzkich „Spo­
łem”, przedstawicieli spół­
dzielni usługowo-handlowych,
zakładów wytwórczych' i PSS
z całego kraju, informowano
wczoraj kierownictwo zarządu
o sytuacji wynikającej z u-

rynkówienia. Dylematy są w

zasadzie jednakowe. Głównie
doskwiera mała podaż mięsa
i jego przetworów zwłaszcza
w dużych aglomeracjach. Aby
złagodzić braki, zalecono spół­
dzielcom „Społem” w terenie
bardziej energiczny j odważ­
ny skup żywca oraz odkup
mięsa z uboju po cenach wyż­
szych niż nominalne, a tak­
że ściślejszy kontakt z gmin­
nymi spółdzielniami, prze­
mysłem mięsnym, kombinata­
mi rolniczymi i indywidual­
nymi producentami. Że jest
to możliwe, świadczy przy­
kład Gorzowa, gdzie — jak
mówiono — zaopatrzenie spo­
łemowskich sklepów w mięso
i wędliny jest zupełnie dobre.
W przeciwieństwie m- in. do
Wałbrzycha, Lublina czy War­
szawy.

Wiele obaw — zwłaszcza
przed nadchodzącym, cztero­

dniowym weekendem — wzbu­
dza zaopatrzenie w pieczywo,
przede wszystkim w chleb. Są
nadal duże trudności z dosta­
wami mąki,’ w tym żytniej.
Np. w Krakowie zapasy mąki
wystarczą zaledwie na kilka
dni. „Społem” jako producent
ponad 40 proc, pieczywa chce

sprostać zadaniu, ale —twier­
dzono — nie zawsze jest to
zależne od spółdzielców. Za­
powiedziano „alert” dla swej
bazy piekarniczej, kładąc na­
cisk na potrzebę zwiększenia
wypieku Chleba po cenach u-

rzędowych (obecnie z racji
dotacji ponownie opłacalnego),
a także na definitywne wyeli­
minowanie tzw.oieczywa rota­
cyjnego z normalnej sprzeda­
ży. Stać nas mimo wszystko
«a to — stwierdził wicepre­
zes zarządu PSS „Społem”
Dio-nizy Kulcier — aby wypie­
ki oferowane, konsumentom
były autentycznie świeże, róż­
norodne asortymentowo i lep­
szej jakości.

Podobne uwagi dotyczyły
też wyrobów ciastkarskich,
cukierniczych' i garmażeryj­
nych. Te ostatnie, z uwzględ­
nieniem możliwości jakie stwa­
rza własne przetwórstwo wa­
rzyw, owoców, ą także nie­
których gatunków mięsa. „Spo­
łem” — poinformowano —

zwiększy również produkcję
drożdży, makaronu, majonezu
oraz octu.

W Nowym Sączu

Strajk ostrzegawczy
telefonistek międzymiastowej

(Inf. wł.) Kto wczoraj rano

w Nowym Sączu usiłował za­
mówić rozmowę międzymia­
stową spotkał się z uprzej­
mym, ale stanowczym: dzisiaj
jest strajk ostrzegawczy, Nie
przyjmowano telegramów, z

wyjątkiem przypadków loso­
wych. W imieniu zdesperowa­
nych telefonistek pani Marta
Orłowska przypomina, że pod­
jęte w ub. tygodniu mediacje
w sprawach płacowych, a pła­
ce są b. niskie, skończyły się
fiaskiem. W tym stanie rze­
czy telefonistki nie widzą in­

nego wyjścia jak podjąć strajk.
Mało kto rozumie trudne wa­
runki pracy, długie, niewi­
dzialne kolejki rozmów mię­
dzymiastowych, co przy fatal­
nym stanie urządzeń i łącz
pracę ich czynią niezmiernie
trudną. Telefonistki pozosta­
łych centrali międzymiasto­
wych w województwie, mimo
że nie przerwały pracy, soli­
daryzują się z koleżankami z

Nowego . Sącza. A w Nowym
Sączu ze strajkującymi roz­
mowy trwają.

(k-b)

Potrzeba jeszcze 100 milionów zł
(DOKOŃCZENIE ZE STR D
wa. i które zakończone zo­
stały w połowie br. były nie­
zbędne. bowiem na podstawie
ich wyników komisja leków
zadecyduje o wydaniu decyzji
kierującej preparat do badań
przedklinicznych.

9 bm. w głównym wydaniu
dziennika telewizyjnego nrof.
Andrzej Danśzy mówił z głę­
boka troska, że zabrakło fun­
duszy na dalsze badania na 1
preparatem prof. Tołpy. co

wywołało znaczne zaniepokoje­
nie tysięcy pacjentów.

O wyjaśnienie w tej ważnej
sprawie dziennikarz PAP
zwrócił sie do kierownika Pra­
cowni Biologii i Biochemii
Torfu Akademii Rolniczej we

Wrocławiu doc. dr bab. Stani­
sława Kukli. Zgodnie z usta­
leniami Ministerstwo Edukacji
Narodowej przeznaczyło w br.

na badania nad preparatem
prof. Tołpy kwotę 300 min zł
— stwierdza docent S. Kukla'
—. 1 nie ma z tym żadnych kło­
potów. Sprawa skomplikowa­
ła sie ostatnio dlatego, że za­
istniała konieczność jeszcze
dodatkowych badań nad tym
preparatem — i w związku z

tvm konieczność dodatkowego
dofinansowania. Ministerstwo
Edukacji Narodowej szybko
pospieszyło zespołom badaw­
czym z pomocą i przyznało
dodatkowych 100 min zł. O-
becnie m. in. z powodu gwał­
townej inflacji brakuje jesz­
cze dalszych ok. 100 min zł.
Ministerstwo Edukacji Naro­
dowej, które samo nie może

zapewnić tej sumy — będzie
czyniło intensywne starania w

Urzędzie Postępu Techniczne­
go i Wdrożeń o przyznanie
brakujących pieniędzy.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM Nysę po wypadku,
„na chodzie'”. Rabka, tel. 77 -621.

gk-86679

SPRZEDAM suknię ślubną. Kra­
ków. tel. 66-87-55. gk-80756

STARA 23. stan bardzo dobry —

sprzedam. Jan Dziża. Igołomia 4.
. gk-80563

I

1:

MEBLE
• skóropodobne

[3 narożniki
□ komplety wypoczynko­

we

□ sofy
□ pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD TAPICERSKI.

Nowy Sącz,
ul. Dunajewskiego 5,

teł. 204-25.

SPRZEDAM . dom piętrowy, nie
wykończony, zamknięty (prąd,
woda) i 1.76 ha ziemi. Hebdów
14. p-ta Nowe Brzesko, w sobotę
i niedzielę. • gik-80657

USŁUGI

ZAKŁAD usług pogrzebowych —

poleca sprzedaż trumien oraz prze­
wóz zwłok na terenie całego kra­
ju (czynny całą dobę). M. Ko­
pytek. Rabka, tel. 77 -621. gk-8O68O

I

I

RÓŻNE

TELEFONICZNE zamawianie sa­
mochodów ciężarowych, bagażo­
wych do przewozów ładunków w

kraju — za granicę. Ceny konku­
rencyjne „INTERTRANS”. telefon
55-26-12. od poniedziałku do piąt­
ku. 10—15.

_________________ g.k-8006ą

TELEWIZORY. komputery, gry
komputerowe, telewizyjne. ma­
gnetowidy. odtwarzacze. sprzęt
nagłaśniający, kasety, instrumen­
ty muzyczne, aparaty fotograficz­
ne. sprzęt optyczny, precyzyjny,
inne artykuły krajowe i zagrani­
czne — sprzedasz, kupisz przez
komis firmy — Łodzińscy — ofe­
rujemy programy’ komputerowe
dla firm prywatnych. Kraków, ul.

Pstrowskiego 36. tel. 66-10-71<

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU NIEORGANICZNEGO „BONARKA”

ZATRUDNIĄ

Dzieci z Armenii
na Podhalu

(Inf. wł.) W tatrzańskich
wioskach Kościelisku i Ratu-
łowie przebywa na letnim wy­
poczynku 60 dzieci armeń­
skich dotkniętych tragedia u-

biegłorocznego trzęsienia zie­

mi. Współorganizatorem wy­
poczynku jest Polskie Towa­
rzystwo Ludoznawcze' Koło
Zainteresowań Kultura , Or­
mian w Warszawie. Dzieci
wypoczywała pod opieka Mar­
ka Machały, który na ten cel
poświecił swój tegoroczny ur­
lop. Z pomocą organizacji po­
bytu dzieci na Podhalu przy­
szło kilka zakładów pracy.

(sk)

O aparatowych produktów nieorganicznych
ó piecowych
Q suwnicowych
<> elektromonterów
O ślusarzy-spawaczy
O frezerów
ó murarzy
O laborantów
O brakarzy
O palaczy
O monterów wod.-kan.-gai.
O maszynistę lokomotywy spalinowej
O manewrowych — ustawiaczy pociągu
O rewidentów wagonów — plombowaczy
O toromistrza
O pracowników transportowych
ó operatora koparko-spycharki
V pracowników niewykwalifikowanych

ORAZ
O samodzielne księgowe (koszty, księgowość materia­

łowa)
O mistrza warsztatu budowlanego
O informatyka
O referenta ds inwestycji

Zakład zaoewnia atrakcyjne wynagrodzenie wg za­
kładowego systemu wynagradzania, deputat węglowy
nosiłki regeneracyjne, odpłatne wyżywienie w stołów­
ce zakładowej, wczasy kolonie krajowe i zagranicz­
ne. zakwaterowanie w

‘

czyzn).
Zgłoszenia przyjmuje

1 Szkolenia Kraków, i
wewn. 124.

i

*

i i informacji udziela Dział Kadi
ul. Puszkarska 9. tel 66-45-22

K-5/GK

kolonie krajowe i zagranicz-
hotelu zakładowym (dla meź

ts
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S. DLA RZUTKICH ORGANIZATOROM
S PRAGNĄCYCH WYKORZYSTAĆ ZASADĘ, ZE

S DOZWOLONE JEST WSZYSTKO TO,
•S CO NIE JEST ZABRONIONE

RADA NADZORCZA
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ „PODGÓRZE”

w Krakowie

dasza konkurs na stanowisk
prezesa zarządu spółdzielni

Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe — techniczne, ekonomiczne

lub Drawnicze
— staż pracy: minimum 8 lat w tym. co najmniej

kilka lat na stanowisku kierowniczym
— znajomość zagadnień spółdzielczości

wej
— dobry stan zdrowia

Oferty kandydatów winny zawierać:
— kwestionariusz osobowy i życiorys.
— odpis dyplomu ukończenia studiów
— dokumenty

'

stwierdzające okresy
oraz oninie zawodowe z ostatnich 4

— sposób szybkiego kontaktu — telefonye

Oferty należy składać w Sekretariacie Spółdzielni w

Krakowie przy ul. Podedwórze 20, w zamkniętych ko­
pertach z napisem „konkurs” do dnia 15.09.1989 r.

Rada Nadzorcza zastrzega sobie prawo wstępnej se­
lekcji kandydatów

Informacji udziela Dział Organizacyjny, tel. 55-10-76
łub Sekretariat Spółdzielni, tel. 55-06-68 lub 55-47-63.

mieszkanio-

wyższych
zatrudnienia
lat oracy

2

a

a-

a

3

3
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' Austriach firma otó

klientom duży wybór fficóaydj swttrłw, ittłhyjw

konfekcje damska i męska - khaki, tesrfs, ssKertii

ptezcB - odzież sportowa,jea» i siśwtoów itakrtfai

/
LA PANTtifPA®Skkp

pramadń
sprzedaż
pod egidą
Peuimt.

«

31-044 KRAKÓW. UL.GRODZKA4O TEL.2I-O8-54
f • • "l •

PROGRAM I

A CHLEB — od czwartku
■w Krakowie piąci się drożej
za pieczywo wypiekane w

Ciaśtkarsko-Piekarskiej Spół­
dzielni „Społem”.

I tak chleb staropolski (0,8
kg) 280 zł, zakopiański (0,5 kg)
170 zł, myślenicki (0.8 kg) 290
zł, pszenny (0,7 kg) 230 zł,
pszenno-razowy (1 kg) 280 zł,
graham (1 kg) 300 zł, bułka
wyborowa (100 g) 50 zł, weka
(0,4 kg) 200 'zł. bagietka (0.4
kg) 220 zł. Na razie nie zdro­
żały obwarzanki i wyroby
ciastkarskie. Najprawdopo­
dobniej zmienia one ceny 16
sierpnia br.

•A WALUTY: W czwartek
nie zanotowano jakiejś istot­
nej zwyżki kursów walut,
chociaż kupujących i sprzeda­
jących było sporo. A oto no­
towania. W kantorze w Kra­
kowie przy ul. Szewskiej 14,
HI p.: DOLAR australijski
4630 zł skup — 5140 zł sprze-

8.00 Tydaień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Przy­

gody dobrodusznego smoka” —

serial orod weg.; „Siedem ży­
czeń”, ode. 4 v— serial TP

10.20 VIII światowy Festi­
wal Polonijnych Żespołów
Folklorystycznych — Rze­
szów ’89

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.15 „Azymut” — wojskowy

magS-zyn Dublic.
11.45 Telewizyjny _

koncert
żvcz€ń

12.15 „śladami pdyseusża”.
ode. 7 ot. „Powrót do Itaki”
(ost. ode. seria!tt prod. franc.)

12.55
Prozy z cyklu „Mówi
dler”:
cz. 2. reż. Stefan

Telewizyjny. Teatr
Chan-

..Długie nożegnanie”.
Szlachtycz.

daż, SZYLING austriacki 460 Wykj Witold Pyrkosz. Marek
zł — 520' zł. FRANK belgijski
150 zł — 175 zł. KORONA
duńska 840 zł — 940 zł, MAR­
KA fińska 1440 zł — 1600 zł,
FRANK francuski 960 zł —-

. 1080 zł, FLOREN holenderski
2900 zł — 3230 zł. DOLAR
kanadyjski 5150 zł — 5730 zł,
KORONA norweska 890 zł —

990 zł, MARKA zachodnio-
niemiecka 3400 zł — 3640 zł,
FRANK szwajcarski 3810 zł
— 4230 zł, KORONA szwedzka
950 zł — 1060 zł. FUNT an­
gielski 10060 zł — 11190 zł,
BON PKO 6400 zł — 6700 zł,
IłOLAR USA 6600 zł — 6809'
zł.

A. MIESZKANIA: W mija­
jącym tygodniu' mieszkanie o

powierzchni 70 m. kw. w blo­
ku czteropiętrowym bez win-

■dy w dzielnicy Krowodrza w

Krakowie śprzedanó efektyw­
nie za 28000 dolarów USA. Na
rynku mieszkaniowym w Kra­
kowie cena 1 m. kw. powierz­
chni kształtuje się (w zależ­
ności od lokalizacji budynku i
wyposażenia . dodatkowego
mieszkania) od 350 do 500 do­
larów USA. Natomiast do-
mek , jednorodzinny w zabu­
dowie szeregowej na os. Kli­
ny w Krakowie (wjazd od
strony Zakopanego) ma obec­
nie’ cenę wywoławczą 45000
dolarów USA.

f

AUTO

MOTO

INSERATY

Baraiełowski. Śtefan Fried­
man, Zbigniew Papis. Stani­
sław Brejdygant

14.55 Komedie, komedie, ko­
medie Sprawa do załatwie­
nia”. reż. Jan Rybkowski. Jan
Fethke Wyk.: Gizela Piotrow­
ska. Bohdan - Niewinowski;
Adolf Dymsza

16.30 Losowanie Dużego
Lotka

16.40 Weekend jakich wiele,
ezyli camning story

17.15 Te!eexpTess
17.30 „Elementarz; polski” —

film dokum. Józefa Gebskiego
18.30 Butik »

19.00 Dobranoc: „Przygód
kilka wróbla Ćwirka”

19.10 „Z kamera
zwierząt”: Goryle i
pansy'

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05

deum”
franc.. reż, Enzo G. Castellari.
Wyk. Jack Palance. Timothy
Brent

21.40 Teatr TV: Jarosław
Haśek „Spotkania ze Szwej­
kiem”. ocle. 5 pt ..Piękna Ką­
ty”. reż. Paweł Trzaska. Wyk.:
Roman Kłosowski. Marzena
Trybala. Marek Kondrat

21.55 Tydzień w polityce —

komentuie Karol Szyndzielorz
22.05 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.30 ’

„Szafa-2” — program
rozrywkowy

23.10 Telegazeta
23.15 Kino Sensacji: „Oszu­

kany” — film nrod. USA. reż.
Don Siegel. Wyk.: Clint East-
wood, Geraldine Page. Eliza­
beth. Hartman ,

■0.55 Zakończenie -Programu

wśród
szvm-

..Na imię mi dała Te-
— film fab. prod.

s,
gwarancja, kolor
— sprzedam Nie-

K

I

® TRABANTA 601

nowego,
niebieski
połomice, ul. Droga Kró-

, lewska 5. gk-80723
'9 NISSAN SUNNY 1,7

DX, 1986, srebrny metalic,
radio stereo z odtwarza­
czem, nowe ogumienie
Uniroyal, super auto
alarm — sprzedam. Tel.
33-97-96. gk-80723

• POLONEZA 1500, rok
produkcji 1980, nadwozie
1984 rok. skrzynia 5-biego-
wa, kolor — kość‘słonio­
wa, silnik 40 000. po re­
moncie — sprzedam. Tel.
43-43-40. wieczorem.

gk-80717
@ ŻUKA DIESEL, pom­

pę wtryskową Bosch, roto-
-diese.l. komplet napraw­
czy Peugeota — sprzedam.
Wiadomość- Ks. Siemaszki
25/33, wieczorem'

gk-80712
® FIATA 126P FL, rok

orodukcji 1987. kolor bor­
dowy. ® WARTBURGA
353, 1978. po kapitalnym
remoncie nadwozia, kolor

oomarańczowy — sprze­
dam. Tel. 55-75-52.

gk-80703
BIS, rok

radiood-
nowe opo-

Bochnia.
13. tel.

gk-80739
1.5 X,

PROGRAM II
' 10—13.00 TELE-9: Vademe-

cum: afisz, szybcy, śmiali...*—
ode. 4. galeria Tele-9
tal
Hill, goście
Kultury Języka
sport

14.30
15.15
15.40
15.45
kolumnami’

..Szpi-
Benny

Letniej
na peryferiach”

Szkoły
Polskiego.

Konkurs 5
Bariery
Powitanie
Małe kino:

i”

milionów^

„Krajobraz
— film dokumz___ __ ___

—

Kazimierza Błahiia
1615 „5-10-15” — nrogram

dla dzieci i młodzieży
17.00 Konwói
17.30 Urodziny — X-lecie

grupv r.Dżem”
18.Ó0 KRONIKA (Kr.)i
18.30 Godzina z Francisz­

kiem Pieczka
19.30 .Norymberskie trien­

nale”- — rep
20.00 Filharmonia Dwójki”:

gra Orkiestra Filharmonii Ślą­
skiej w Katowicach od. Mi­
chaela Zilma (RFN)
Bernard Ringeissen (Francja)

20.40 Studio Sport -r kon­
kurs skoku o tvczce na sopoc­
kim molo

21.30 Panorama dnia
21.45 ,.ChateauvaiIon”.

14 — serial oród franc
22 40 Komentarz dnia

' @ FIATA 126
1988,

'

niebieski,
twarzacz. plus 2
ny — sprzedam,
ul. Krasińskiego
225-86.

© POLONEZA
1983. kolor grafitowy, opo­
ny Pirelli. hak
— sprzedam.
tel. 48-25-43..

® CITROEN
1974 r.. zielony, części za­
pasowe — sprzedam Tel.
22-20-11, wewn. 47. wie­
czorem. gk-80748

® ŻUKA skrzyniowego.-
''986. kolor popielaty z ra--

Hioodtwarzaczem .

— sprze-'
dam Teł 78-33 -13

.gk-80743
® SKODĘ 105 L. 1981 r.

— sprzedam .Marian Ptasz-
szkowski. 33-300. Nowy
Sącz. ul. Nadbrzeżna 7.

S-21526
© AUDI foo. rok pro­

dukcji 1986. niekompletny
sprzedam. Tel. 43-52-70.

po 16. ‘ t'

NIEDZIELA

holowniczy
Iń formacje-

gk-80731
DYANE,

PROGRAM
TELEWIZJI

wy Festiwal Muzyki —

’89: Estrady świata, cz.

PROGRAM II

12—18 VIII 1989

14.00 „Morze” — magazyn pt. „Misja dyplomatyczna’
14.20 „Gdzie są taśmy z tam- serial prod. węg.

tych lat” — program Grzego­
rza Laspt-y

14.50 „Pieprz
„Nieznany kraj”

15.35
ode. 13

17.15
17.30
18.10
18.40
19,00

misie”
19.-30
20.05

ode. 5

i wanilia’

„Panna
— serial
Teleexpress -

Smak życia
Studio Sport
Antena
Wieczorynka:

dziedziczka”,
prod. brazyl.

„Trzy

Dziennik telewizyjny
„Światła kabaretów”.

— serial prod. ang.
21.00 7 dni — świat
21.30 Sportowa Niedziela
22.35 "

Krasnodębską.
23.05 Telegazeta

„Kinómania” Ewa

10.30 „Rzeka — ludojad” —

film dokum. prod. ang.
11.30 „Bim, czyli”... — rep.

z Bydgoskich Impresji Mu­
zycznych

12.30 „Marianna Wisńios” —

film dokum. Hanny Kramar-
czuk

12.55
sza

13.25
polscy

13.55
wiatr”

14.25

PROGRAM II
11.25 „Przegląd tygodnia” (dla

niesłyszących)
. 12.00 Film dla niesłyszących:
„Światła kabaretów”, ode. 5 —

serial prod. ang.
'

12.55 "* ' ''

13.25
13.55
14.00

wa.

14.10
stiwal

rep- z

14.25
14.50

Jerzego Kukuczki
15.30 Formuła T
15.45 Zbliżenia, czyli to i owo

filmie
16.35 Formuła I
17.00 Konwój
17.30 „Bliżej świata” — prze- Wyk-;

gląd telewizji satelitarnych
. 19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic: siostra Julia Miciuła
(franciszkanka)

19.30 W parku łazienkow­
skim gra Anna Jastrzębska

20.00 Studio; Sport — piłka
w grze

21.00 Międzynarodowy
stiwal Teatrów Ulicznych

21.15
pot ’89

21.30
21.45

prod. amerykańsko-angielskiei
22.40 Komentarz -dnia
22.45 Futurologia na dobra­

noc- Trvbuna

Krótkofalowcy
Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Filmo­

Międzynarodowy Fe-
Tęatrów Ulicznych —

Jeleniej Góry
Formuła
Konferencja prasowa

„Z Polski rodem’’ —

plastycy w Austrii •

„Z wiatrem i pod
— mag. żeglarski
„Z pól i łąk zielonych’-

— film dokum. Krystyny Wi-
derraan

14.45 Teatr TV: Roman Nie-
wiarowicz: .Gdzie diabeł nie
może”, reż Janusz Kidawa
Wyk.: Maria Probosz. Grze­
gorz Przybył. Gustaiy Lutkie­
wicz, Barbara Rachwalska
Krystyna Moll. Krystyna
Feldman i in.

16.15 Program dokumentalny
16.35 „Błogosławiony brat

Albert” — film dokum. o

damie Chmielowskim, reż:
nina Gierąk

17.15 Teleexpress
17.30 ..Gdzie są taśmy

A-
Ja

o

Fe-

Przed Festiwalem So-

z

tamtych lat” — program Grze­
gorza Lasoty

17.45 .Polskie drogi”, ode.
5 pt. „Lekcja geografii” — se­
rial TP

19.00
misie”

19.30
20.05

. powrotem do Rzeszy” -? serial.
TP, reż. Zbigniew Kuźmiński.

Krzysztof Ibisz. Ewa
Skubińska

21.00 Kroniki PAT

było...
21.15 „Szkoła mistrzów”: An­

drzej Brzozowski
21.30 Helena Vondrąćkova

live — program rozrywkowy
22.15 „Wszystko jest dobre,

co jest Polska”program o

Zofii Kossak Szczuckiej-Szat­
kowskiej

Wieczorynka: ,Trzy

Dziennik telewizyjny
„Gdańsk 39” (1): ..Z

Tak

Panorama dnia
„Queenie” — serial

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Program dnia
Teleexpress.
„Polskie drogi”, oa«..

■”— seria] TP

17.10
17.15
17.30

pt. „Na tropie’
18.50 Bez granic
19.00 Dobranoc: „O Fromie
Jeromie”
19.10 Gorące linie
19.30 Dziennik telewizyjny'
2Q.O5 Spektakl na bis — Ni­

kołaj Erdman: „Samobójca”,
reż. Kazimierz Kutz. Wyk.:
Janusz Gajos, Elżbiet^ Karko­
szka, Izabela Olszewska. Krzy­
sztof Jędrysek i in.

Kroniki PAT — Tak

i

22.35
było...

22.50
23.05

„Złota
walriy
Fethke. Wyk.: Lidia Wysocka.

... Zygmunt Chmielewski. Alek-
sólista: • sander Żabczyński. Mieczysła­

wa Ćwiklińska 1
0.35 Zakończenie programu

DT -ę echa dnia
Premiery starego kina:
maska” — film archi-
prod. poi., reż. Tai

ode

1
2 (zajęcia
gospodar-

Sopot
2

ode.

Sport:
Grand

mityng
Prix z

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Świat festynów
19.00 „W labiryncie”.

33 — serial TP
19.30 „Księgi piramid” —

rep. z Egiptu
20.00 Studio

lekkoatletyczny
Zurychu

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport:

lekkoatletyczny Grand

Zurychu
23.15 Telewizja nocą
24.00 Komentarz dnia

mityng
Prix z

CZWARTEK

PROGRAM I
8.50 „Domator” — słodko

kolorowo
9.00 Kino „Teleferii”: „Za­

czarowany krąg”, ode. 2 —

film fab prod. radź.
10.00 DT — Wiadomości
10.10 „Halo, przylatuje pra­

babcia” — komedia prod. ru­
muńskiej; reż. Nięolae Corjos.
Wyk.: Sebastian Papaiani, Mi-
mi Enaceanu,.

16.40 Program dnia
16.45 „Noc i mgła” — woj­

skowy magazyn, historyczny
17.10 Teleexpr'ess
17.25 „Polskie drogi”, ode. 7

pt.- „Lekcja poloneza” — se­
rial TP

19.00 Dobranoc. „Cypisek -r

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.10 „Teraz” — tygodnik

gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 XXVI Międzynarodowy

Festiwal Muzyki — Sopot ’89:_
Promocja polska

22.05 DT ~ echa dnia
22.25 XXVI Międzynarodowy

Festiwal Muzyki — Sopot ’89:
Promocją, polska, cz. 3

i

co-gdziie-kiedy ?
1^ PIĄTEK, 11 VIII 1989 R. ZUZANNY, jutro LEC HAj

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. śvv. Ducha

1): M. Bałucki: Niewolnice z Pi-

pidówki' — 19.
Pozostałe nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego ;n>-

Przyjazd do Ameryki (USA
15 lat) — 16 (przedpremiera): 1 u-

dzie-koty (USA 18 lat) — 18; Die
Hart (Szklana pułapka) (USA 18

lat) — 20.15 (przedpremiera) KŁil.
TURA (Rynek (ił 27): Indiana

Jones (USA 15 łat) - 13.30, 15.45,
20.15; Seksmisja (poi. 15 lat) — .1;)
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Świ.it
na uboczu (ang. 15 lat) — 16; Nie­
tykalni (USA 18 lat)— 18: Char-

ley Varrick- (USA 18 lat) — 20 15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10 31:
Gliniarz z Beyerly Hills, cz: II

(USA 15 lat) — 8.30, 15; Pół żar­
tem, pół serio (USA 12 lat) —

11.30; Wyznawcy zła (USA 13 lat)
— 13.45, 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Gliniarz z Be­
yerly Hills, cz. I (USA 18 lat) —

16. ŚWIT DUŻA SALA (os. Ter. -

,

tralne 10): Kosmiczne jaja (USA
12 lat) — 15.45; Frantic (USA 15
lat) — 17.30; Betty (fr. 18 jat)
19.45 (film z pogranicza): Die Hart

(Szklana pułapka) (USA 18 lat)
— 22 (przedpremiera) ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os- . Na Skar­
pie 7): Krótkie spięcie (USA 12

lat) — 15.45; Protec.tpr (USA 18

lat) — 18; Co lubią tygrysy (poi.
18 lat) — 20 TĘCZA (Praska 32) ■
Dawid i Sandy (poi. blo.) — 17
Złote dziecko (USA 12 lat)
— 13.30. UCIECHA' (Boh. Sta­
lingradu 16): Wirujący seks (USA
15 lat) - 16. 18: Rybka zwn-a

Wandą (ang. 18 lat) —' 20 (przed­
premiera) WANDA (Waryńskiego-
5): Pechowiec (fn 12 lat) — 10, ’.2,
fnterkosmos (USA 12 lat) — ■12

15.45; Sztuką kochania- (poi. 15 lat:
— 18: Fatalne zauroczenie (USA
18 lat) - 20 WAR­
SZAWA (Stradom 15): Rambo 1

(USA 15 lat) — 16: Moonraker —

James Bond (USA 15■laty - 18
Nocne' gry (UŚA. m laf) - 2015
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Sarnotny wilk McQuade (USA 15

lat) - 16: Osaczona (USA 15 lat)
— 1'8; Mucha (USA 18 lat) - 2b
WRZÓS (Zamojskiego 3): Elektro­
niczny morderca (USA 15 lat) -

15.30: Nieśmiertelny (ang 15 1at>
— 17.30: Obcy — decydujące
starcie (USA 13 lat) — 19 30
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASF T

(Dzierżyńskiego 86): (9—20)

WIELICZKA — Górnik: Żyj i

pozwól umrzeć — James Bor.d

(USA 13 lat). KRZESZOWICE —

Nowości:- Frantic (USA 15 lat'
SŁOMNIKI • — Czar:
bermudzki
Kaczor

lat).
Harry
b.o .);
lat).
imię przyjaźni (fr. 13 lat); Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA

' 12 lat). DOBCZYCE - Raba:
Frantic (USA 15 lat); Człowiek z

żelaza (poi. 12 lat).

Trójkąt
. 15 lat);

(USA 12
— Piast:

(USA

(poi.
Howard

SKAWINA
i Hendersonowie

Brzuch architekta (ang 18
MYŚLENICE - Wisła: W

PROGRAM
7.05 TTR — sem,

wakac.): Zwierzęta
Sk7C25 TTR — sem.

wakac.): Sposoby oszczędzania
ciepła

7.45
8.15
8.55
9.00

żacy”, cz. 1 — film prod. poi.
wg oow. Henryka Sienkiewi­
cza, reż. Aleksander Ford

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi”, ode. 4

pt. „Anglicy”’ - serial dokum
prod. hiszp •

11.35 Kraj za miastem
12.05 Te’ewizyjny koncert

życzeń
12.50 „Antarktyczny rok” 7-

film dokum Ryszarda Wyrzy­
kowskiego

13 20 Opole'89

4 (zajęcia

w .szklarni
Po gospodarsko
Tydzień
Program dnia
Kino „Teleferii”. „Krzy

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Czarno na białym” —

orzegląd PKF
19.00 „Ojczyzna — polszczy­

zna”: Curie-Skłodowska
Skłodowska-Curie?

19.15 Antena ..Dwójki’
najbliższy tydzień

19.30 Schola Cantorum
danensis, dyryguje Jan Łuka­
szewski

20.00 Teletrans
20.40 Śpiewa Sofia Rotaru
21.15 „Zamyślenia” — pro­

gram Halszki Wasilewskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Anna Ach-

matowa. — repuiem” — film
dokum. prod. radź., reż. K. A-
riuchow

22.15 Barwy jazzu
2? 45 Komentarz dnia

WTOREK

i”

. *3 20 Opple'89 — Kraiowa
gk-80753 « Scena Młodzieżowa, cz. 2

PROGRAM II
13.10 Konkurs 5 milionów:

Ogólnopolskie Współzawodni­
ctwo Szkół Podstawowych

13.55 Powitanie
14.00 „Droga na Rzym” —

film dokum. Alicji Albrecht o

Monte Cassino
15.10 „Pęknięte niebo” — re­

cital Marka Grechuty
15.40 „Jak ptaki wracają..."

— program publicystyczny
16.15 „Prywatne niebo” —

, komedia obycz. prod. poi.,
ł reż. Janusz Kondratiuk, Wyk.:

Zofia Merle, Henryk Bista.
17.40 „Violetta” — portret

artystki
18.00 Jacek Mierzejewski w

Muzeum Narodowym
18.40 „ByĆ tutaj” — gawęda

prof. Wiktora Zina
18.55 „Wojna domowa*”, ode

13 pt.- „Nowy nabytek” — se­
rial TP

19.30 „Blisko nieba”: Na

skrzydłach
20.00 Non stop kolor: „Sting

w Japonii” — film prod. a-

merykańsko-angielskiej
21.00 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Patt Hobby współ­

pracuje. z geniuszem” — film
prod. amerykańskiej, reż. Rob
Thompson. Wyk.: Ćhristopher
Lloyd, John Finnegstn

22.40 Studio „Solidarność”
23.25 Komentarz dnia

PROGRAM U
10—13.00 TĘLE-9: Novum,

TV Kraków proponuje, Ich
warto poznać. Przed kongre­
sem chirurgów., Klub muzycz­
nych wspomnień. „Cylinder” i
inne miniatury. Sport. Waka­
cyjne porady babci Aliny

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Strachy na lachy” -

serial animowany prod. ang.
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Świat roślin”, ode. i

pt. „Dary wonne i smaczne’
— serial prżyrodn. prod. CSRS

20.00 Studio Sport — wiel­
ki tenis

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne

„Dwójki”: Jean Cau: „Litość
Boga”, reż. i adapt. Maciej En­
glert. Wyk.: Jerzy. Nowak. Je­
rzy Radziwiłowicz, Jerzy
Stuhr. Jerzy Trela. Ferdynand
Wójcik

23,15. Komentarz dnia

Pozostałe nieczynne

czy

na

Ge-

i

Wiadomości
fab.

Szal-
Antal

PROGRAM I
8.50 „Domator” —' słodko

kolorowo
9.00 Teleferie najmłodszych:

Zgadywanie na ekranie
9.30 Kino „Teleferii”: „Le­

genda o żartownisiu zwanym
Kurenie”; cz. 1 — serial prod
jugosł.

10.00 DT
10.10 ..Słoń” — film

prod. węg.. reż. Sandor
kai. Wyk.: Lajos Oze.
Pager

16.45 Program dnia
16.50 Losowanie Express i

Super Lotka
.16.55 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy . ,

17.15 Teleexpress
17.30 „Polskie drogi", ode
pt. „Bocznica” — serial TP
19.00 Dobranoc: .Kolorowy

świat Pacyka”
19.10 Bocznymi drogami
19.30 Dziennik telewizyjny

. 20.05 XXVI. Międzynarodo­
wy Festiwal Muzyki — Sopot
’89: Estrady świata, cz, 1

21:35 DT — ■echa dnia
21.55 XXVI Międzynarodo-

G

PIĄTEK
PROGRAM I

8
.»

i8.50 „Domator” — słodko
kolorowo

9.00 Zielone teleferie
9.30 Kino „Teleferii”: „Ara-

bella” — ode. pt. „Perypetie
z pierścieniem” — serial prod.
ezechosł.

10.00
lOilO

darczy
10.25

nie” —

reż.
Martin Trćttau. Barbara Dit-
tus. Lars Jung

16.10 „Domator” —

weekendem'
17.10 Program dnia
17.15 Teleespress
17.30 „Polskie drogi”.

pt. „Be2 przydziału” — serial
TP

19.00 Dobranoc: „Przygody
Gapulki”

19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.05 XXVI Międzynarodowy
Festiwal Muzyki — Sopot '89

•Konkurs o Grand Prix festi­
walu

22.35 DT — echa dnia
22.50 XXVI Międzynarodowy

Festiwal Muzyki — Sopot '89
Konkurs o Grand Prix festi­
walu. cz 2

DT — Wiadomości
DT — dodatek gospo-

„Szczęśliwe wydarze-
film fab. prod. NRD

Roland Oehrne. Wyk.:

PROGRAM II

przed
I

ode, 8

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Wzrockowa lista prze-
Marka Niedźwieckiego
Konwój
Dookoła świata: W Ka-

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Wielki skrzat” — bajka nrod
węg.

10.00 Kino „Teleferii”: „Chło­
pcy z naszego osiedla”, ode. 4

17.55
18.00
18.30

bojów
19.00
19.30

padocji . . .

20.00 ..Piątek” — krakowski
przekładaniec kulturalny

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Humphreyem

Bogartem: „Wielki sen” —

film fab. prod .USA, reż. Ho­
ward Hawks. wyk.: Lauren
Bacall, John Ridgely. Martha
Vickers

23.35 Komentarz dnia

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17) .SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10-15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ 8KA
LE (Ojców): (10—15.30)
ZEUM W t LENINA (Topolowa
S): Wystawa „Lenin w Paryżu”
(9—-16. wst wol.) .

- ---------

(Kr Jadwigi «>:

Lenina” „Rewolucyjna
noŚd Lenina na ziem!

„Zwierzyniec przed I

światową” (9—15. wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO
RY” (Rynek Główny
stawa: „Z dziejów
Krakowa” (9 — 15).
KAŃSKA! Wystawa
wspomnień czar” (9—15).
RATUSZOYVA: (9-13). JANA 12:

POD KRZYŻEM
Wystawa: „Dzt»-

krakowskiego”
SYNACJO-

Wystawa
i

_ kultury Żydów”
„Ofi-

pański 33) Wystawa grafiki H

Chylińskiego (11 — 18). GA­
LERIA PRYZMAT (f^ibzowska
3) : Wyst mai Macieja Skorka
:13- 18)

' G4IF8II pLaśTY
KA ;pl. Szczepański 3) 110—18)
muzeum Narodowe - su­
kiennice: Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).,
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza !)): (10—15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 21):
Wyst. - ,,Wielka Rewolucja Francu­
ska a sprawa polska” (12—17.30,
wst. wolny). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (plac Szczepański 9):
(10—15.30). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): 12—17.30, wst. wol.)
NOWY GMACH (al. 3 Mafa 1):
Wystawa — ..Żydzi, — polscy’’
(10—15.30) MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI
Planu 6-!etmego 17) (9—15) GA­
LERIA AKADEMII SZTUK PIF,K
NYCU - (ul Bracka 4): (il — ;7)
TPSP (pi Szczepański o Wyst
mai L Muszyńskiego z Wiel

kiej Brytanii (10—17) SALON

WYSTAWOWĄ (al. Róż 3)
Wyst. ma.lar Józefa Wejdmana
(10—17) KLUB MRiK (Mały Rynek
4) CZYTELNIAWyst Stowarzy
szenia ART Internationa!, Francja

Polska UO- 20} , GALERIA

(13—18) KLUB MPjK (pi Centra;
ny). (10—20) CZYTELNIA: (IO—20)
GALERIA (10--20) GAL .POD
BARANAMI” (Rynek Główny •?.?)
(■4-1-3) WIELICZKA - ZAMEK
ZUPNY (8.30, 18). KOPALNIA SO

LI, MUZEUM ZUP KRAKÓW
SKICH (nieć? •

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14). IX Międzywojewódzka
wyst kwiatów 1 ozdób bibułko­
wych (8—21) MUZ REGIONAL
NE (ul Sobieskiego 3): (10—15)
MIEJSKIE SALE WYSTAW AR­
TYSTYCZNYCH (3 Maja 1): Wyst
..Rzeźba, malarstwo, dokumenta­
cje’* A Polio (10—14)

diagnostyczna pomoc mb.
OYCZNAi (ultrasonografia + pi®.
lęgnlarkJ) - tel 66-30-06 (poniedi.
piąt 11—17) sob niedz (niecz j

TELEFON zaufania DLA LU.
OZ! Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 (16—S0)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ŻA.
UFANIA; 989 (14—19),

TELEFON ZAUFANIA! 11-71-M

116—22) •

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT! teł 22-04-71

(całą dobę)
INFORMACJA ONKOLOGII —

thl. 21 00-60 (10-11)
EEG - GRAF PRACOWNIA

PSYCHIATRYĆZNO NEUROLO­
GICZNA EEG DZIECI, DORO­
ŚLI1 - Rejestracja Kraków - tel.
66-80-01 god2 19—21

SPÓŁDZIELCZA PORADNIĄ
PSYCHOLOGICZNO PSYCHIA­
TRYCZNA (.Jasińskiego 34/1). r*-

leśtraeja telefoniczna, tel. 63-90-tt,

godz 8—14 tel 43-50-8S (19—20)
SPECJALISTYCZNA PRACOW.

NIA LEKARSKA ~ diagnostyka
ultrasonograflczna - Kraków, ul
Sienna 14 /5: w sierpniu nieczyn­
na

„SONOMED” - diagnostyka
USG Jamy brzusznej, tel. 11-20-51

(pon.—piątek 0-21.30 . sob.—niedz,
11—18)

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sottyka 9) - teL

21-34-14 (10—i8)
DOMOWA POMOC MEDYCZNA

sp-ni „zdrowie” (wizyty leks-

rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja ekg,

'

opieka, — lei.
11-20-51 pon piat <9—2130) sob
niedz (ii —18: ,I

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 '

(czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koperni­
ka 40. ClflRURGII URAZOWEJ

Trynitarska 4. CHIRURGII DZIE

CIĘCEJ, UROLOGICZNY: Prąd
nicka 35 LARYNGOLOGICZNY-
Na Skarpie 65. OKULISTYCZNY:
Witkowice

pogotowie
*

•Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we; Łazarza 14 • tel 999. zachoro
wanta i przewozy tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-M

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokoclm —

(Teligi 6) - tel 66-69-99 Lotnis­
ko (Balice) - te! 11-19-99 N Hu­
tą (Sieroszewskiego 56) wy
padk) - tel ' 44-42-91 I 444-49-08
Krowodrza 1 Kazimierza Wie!

kiego 117. tel 33-39-99 Krowodrza
II. Białoprądnleka 4. tel 34-39-9S
Krzeszowice tel 9S 206-20 Jerz­
manowice - tel 48 Prosz.owice
telefon 8 Myślenice teł 999
S01-80 Skawina (Kazimierza Wiel

kiego 4) telefon dla mieszkań
ców 999, tel miejski MU »■«
Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) — tel. 999, 78-12-89 Niepołomice
- tel alarmowy 193 tel miejski

21-02-09, Iwanowice, tel. 89 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpila
li wg rejonizacji.

PROGRAM I

8.50 „Domator” — aerobik- z

.Mariolą
9.00 Zielone „Teleferie”
9.30 Kino „Teleferii”: „Ara-

bella”: „Zmiany w krainie
baśni” — serial prod. czechost

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT. — dodatek gospo­

darczy
10.25 „Honor . dziecka” —

komedia orod. poi. reż. Feri-
dun Erol Wyk.: E Walaszek,
A. Wajaczek. H. Mikuć. E.
Krakowska

15.40 „Domator” — przed
weekendem.

. 10.40 Program dnia
16.45 „Z Polski rodem” —

mag polonijny
17.15 Teleexpress
17.30 „Polskie drogi” ode, 3

pt „Najspokojniejsze miejsce
na świecje” — serial TP

19.00 Dobranoc: „Przygody
Gapulki”

19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.05 Prapremiery: „Statek
szaleńców” - film fab. prod.
ameryk.. reż Stanley Kramer.
Wyk.: Vivien Leigh. Oscar
Werner. Simone Signoret. Lee
Marrin

22.30 Kroniki PAT — Tak

a.pteki?
INFORMACJA APTECZNA: tel

lt-07-65 18—15): po godz 15 Infor-
”mu- mac,ii udzielają apteki dyżurne

DOM LENINA

„Mieszkanie
SzialaJ-
krak.*’!

wojną

35) Wy.
I kultury

FRANCISZ-
.- . Dawnych

WIEŻA

(9—15), . DOM

(Szpitalne 211 s

je teatru

(9 — 13). STARA
GA (Szeroka 24):
,.Z dziejów
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wyst.
cyna Introligatorska R Jahódy"
(10—14 po zgłoszeniu na tel' nT

22-53-98) MUZ PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): „Wspólcz.
fauna polska” (10—13, wst. wol )
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pi
WolniCa 1): Wyst.: „Polska kul­
tura ludowa” (10—15); Krakowska

46): Wyst Tradycyjna sztuka Af­
ganistanu (10—15) MUZ ARCHFO
LOGICZNE (Poselska 3) Wyst. foto

grat Leszka Dziedzica .Pejzaż pol­
ski I Czuez”; „Starożytność i
średniowiecze Małopolski” .Pra

dzieje Nowej Huty” „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

„Cypryjskie starożytności” —

’

(10—14). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA . Świętego Wojciecha
(Rynek GL): Wyst „Dzieje Ryn­
ku krakowskiego” (9—16)
PAMIĘCI NARODOWEJ
TEKA „POD
Bohaterów Getta 13)
kowskle getto - obdz ota

szowski’ (10—16) KRZYSZTOFO
RY ^Szczepańska- 2): IX kolekcja
Grupy Krakowskiej — 18 otwarcie.
RWA (pl. Szczepański 3a): (11—18)
GALERIA ARKADY (plac Szcze

MUZ
AP

ORŁEM” Iplaj
„Kra

Rynek Główny tz tel 22-23-71

Pługa 88 — teł. 34-42-90 . Ko­
złówek (pawilon) - tel 55-51-87

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 117 tel 37-44 01
Nowa Huta os Centrum A bl
tel. 44-17-36. os. Centrum C, bl.
tel 44-17-19

WIELICZKA (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

3.

6,

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE o Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach,. Al­
werni, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA

55-56-64, wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20). sob.. niedz..

święta (9—15).
POGOTOWIE ME1!H ATr (w.

«yty Internistów kardiologów pe
diatrów laryngologów i chirur­
gów dziecięcych tel 34-40-48

14—28). sob. oledz. święta -10—

13)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

. OJATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) - tel 12-20-33 ■> 12-41-64

(3—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

tekarzy specjalistów tel 66-80-00
(9—21 .30)

POMOC DROGOWA PZMot (u!
Kawiory 3): 37-53-75 (7—13 I |6_
22)

TELEFON ZAUFANIA DL 9
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 31) -

tel 48-00-84 («—22)

było...
22.45 „Czas” — mag. publi­

cystyczny
23.15 DT — echa dnia
23.30 Świat, jaki jest: „Gorz­

ki smak herbaty” — film dok.'
prod. ang.

PROGRAM II

10.55; Bezpośrednia relacja «'
obrad Senatu PRL

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Konwói
19.00 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
19.30 Dookoła świata: .V/

Tunezji”
20.00 Oficyna poetów i mat

larzy — rep
20.50 „Antyczny świat prof,

Krawczuka”: Sennik Artemi­
dom ''''

21.30 Panorama dnia
21.45 Zespół adwokacki „Dy­

skrecja”
22.30 Filmy z Humphreyem

Bogartem: .Mieć i nie mieć”
— film prod. ameryk.. reż. Ho­
ward Hawks Wyk.:- Lauren
Bacall Walter Brennan, Hoa-

gy Carmichael

0.10 Komentarz dnia

TV BRATYSIAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej - za

przymusowa przerwę w jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji - re­
dakcją nie bierze odpowiedzial­
ności ,

GAZ ETA* KRAKOWSKA DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁÓW-

-------- SK1 Kolegium w składzie Janus? Hań-
derek Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz Lech Kmietowłcz sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — t-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wofciech Machnicki
Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Zbigniew Satąła Edward Wąsik -- z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kra-
ków, ul Wielopole ! III p Adres dla korespondencji 30 fi90 Kraków 1 skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI- centrala nr tel 22 75 88 łączy /.e wszystkimi działami
Nr telexu 032-2491 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nt tel 21 22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz u! Narutowicza 6 11 o te! 203-34 203-54.
33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA Małopolska Oficyna
Prasowa RSW Prasa Książką-Ruch" w Krakowie ul Wielopole i DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków ul Wielopole 1 i p p 110 teł 22 38 06 oraz wszy­
stkie biura ogłoszeń RSW Prasa Książką Ruch’ na terenie całego kraju Ogłoszenia
do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały redakcji w

Nowym Sączu i Tarnowie (adresy lak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi
odpowiedzialności Redakcja nie rwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Wojciech Machnicki
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Włodzimierz Zapart

Wydanie 1
18 <Il


